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W warszawskiej Akademii Sztuk Pięk-
nych oraz w licznych uczelniach plas-
tycznych kształcą się przyszli polscy mi-
strzowie pędzla i cltuta (patrz str. 23) 

Académies des Beaux-Arts et lycées ar-
tistiques dispensent leur enseignement 
aux futurs „maîtres" polonais (page 23) 



B y ł y mis t rz o l imp i j sk i 
w j e źd z i e f i g u r o w e j na 
l odz i e M a n f r e d Schne l l -
d o r f e r uznał , że s z y b -
c i e j d o j e d z i e do p racy 
na w r o t k a c h niż s amo -
chodem. Rzec z się 
d z i e j e w H a m b u r g u 

W F in l and i i l ansu j e s ię 
n o w y o r y g i n a l n y s t r ó j 
dla narc ia rek w y k o n a n y 
z b i a ł e j tkan iny e las-
t y c zne j . N a k r y c i e g ł o -
w y p r z y p o m i n a f a -
sonem czapk i d a w n y c h 
b ł a z n ó w k r ó l ewsk i ch 

D o a k c j i w y b o r c z e j w Dan i i podczas ' 
os tatn ich w y b o r ó w do pa r l amen tu 
w ł ą c z y l i s ię n a w e t ul iczni g r a j k o w i e . 
O b o k pude łka na p i en iądze ustawi l i 
t ab l i cę w y r a ż a j ą c ą poparc i e d la r z ą -
d z ą c e j par t i i s o c j a l d e m o k r a t y c z n e j 

Buk i e t z j a r z y n b y w a r ó w n i e d e k o r a c y j n y co w i ą z a n k a k w i a t ó w , j ak d o w o d z i 
t ego do roc zny b rabanck l targ w a r z y w n o - o w o c o w y w A n d e r l e c h t . P o d o b n i e 
r e k l a m u j ą s w e p r o d u k t y s to iska o w o c o w o - w a r z y w n e w w i e l u po l sk ich miastach W S z w e c j i można g ł o s o w a ć na k a n d y -

d a t ó w do p a r l a m e n t u r ó w n i e ż d rogą 
ko r e spondency jną . W j e d n y m z u r zę -
d ó w p o c z t o w y c h sensac j ę w y w o ł a l i 
p ł e t w o n u r k o w i e , k t ó r z y pos tanow i l i o d -
dać g ł o s y n ie p r z e r y w a j ą c z a w o d ó w 

67- letni A n g l i k W i l l i a m Ho l t , c z łonek j e d n e g o 
z n a j b a r d z i e j e k s k l u z y w n y c h k l u b ó w b r y t y j s k i c h 
„ S a v a g e C l u b " pozazdrośc i ł s ł a w n e j już r od z i -
nie a m e r y k a ń s k i e j G i l l i s ó w p o d r ó ż y po E u r o -
p i e w w o z i e z a p r z ę ż o n y m w kon i e i p o s t anow i ł 
pó j ś ć w ich ś lady. C iągnąć go będz i e ang l o - a rah 

T a k i n i eco n i e s a m o w i t y e f e k t m o ż n a uzyskać po -
s ługu jąc się f r a g m e n t e m r ęk i w i e l k i e g o m a n e k i -
na, w k t ó r e j w y g o d n i e mieśc i się cała ż y w a m o d e l k a 

Zdjęcia: CAF i KEYSTONE 

„ E f e b e m z A g d e " ochrzczono odna l e z i ony w k o -
r y c i e H e r a u U b r ą z o w y he l l en i s t yc zny posąg m ł o -
dz ieńca , p r e z e n t o w a n y nam -przez p. Fonąue rne , 
przewodiniczącegro grrupy, k tóra dokona ła odkryc i a 

M i e s z k a n i e c N i c e i P i e r r e Constant ine 
skons t ruowa ł n o w y t yp nart w o d n y c h 
z p las t iku w f o r m i e łódeczek , p r z y po -
m o c y k t ó r y c h można s p o k o j n i e chodz ić 
po w o d z i e , tak jak p o k a z u j e w y n a l a z c a 

A U n bouquet de... l é -
gumes peut être aussi dé -
CQiratif q u ' u n e ccorbeille de 
f leurs , ainsi que le p rouve 
ie marché anuue l d ' A n -
der lecht (B rabant ) . 

^ M ê m e les orchestres 
des rues participaiemt à la 
c ampagne é'iectorale au 
Danemark , tandis qu ' en 
Suède les hommes - g r e -
nouil les a l la ient voter en 
, , tenue". 

A M a n f r e d Schnel ldor -
fer , champion o lympique 
de pat inage artistique, se 
rend au bu r eau en patins, 
mais à roulettes. 

A W i l l i a m Holt , Ang la is 
de 67 ans, m e m b r e de 
1 ' exclusif ,, S a v a g € - C l u b " , 
fa i t son tooar d'Euro-pe en 
voiture à cheval . 

A „ L ' é p h è b e d ' A g d e " — 
statue de b ronze he l lé -
nique, découverte dans le 
lit de l 'Hérau l t . 

A Coi f fure . . . f o f o l l e pour 
le ski, p roposée a u x F in -
landaises. 

A bai&neuse et O u l -
l iver — e f f e t insolite d 'un 
mannequ in d 'éta lage géant. 

A U n e feu i l l e de lys 
d 'eau géant peut se rv i r de 
table, a pensé cet ouvr ie r 
p réparant l 'exposit ion 
f l o ra l e de Munich . 

A L e Niçois P i e r r e Con -
stantine a t rouvé u n moyen 
nouveau d 'a l ler sur l 'eau. 

A U n Verc ingétor ix de 
b ronze qui ha rangue le 
publ ic à sa p ropre I n augu -
ration, tel est un des gags 
de ,,Les copa ins" , oeuvre 
de Jules Romains renrise 
pour le c inéma par Yves 
Robert . 

O l b r z y m i l iść e g z o t y c z n e j l i l i i w o d n e j pos łuży ł za ś n i a d a n i o w y stol ik o g r odn i -
k o w i za t rudn ionemu p r z y urządzen iu w y s t a w y k w i a t o w e j w M o n a c h i u m ( N R F ) 

B r ą z o w a statua V e r c i n g é t o r i x a p r z e -
m a w i a j ą c a do z d u m i o n e g o t łumu na 
s w y m „ods łon i ęc iu " , oto j e d e n z w e -
sołych g a g ó w f i l m u „ Ł e s copains* ' 
k r ę conego przez Y v e s R o b e r t w e -
dług z n a n e j pow i e ś c i Ju les R o m a i n s 



CZEKAMY 

W I E Ś C I 
z TOKIO 

143 z a w o d n i k ó w i zawodn i -
c zek reprezentu jących Po l skę 
na X V I I I I g r zyskach O l i m -
p i j sk i ch w T o k i o w a l c z y « d 
k i l k u dni z c z o ł o w y m i spor-
t owcami świata z 95 k r a j ó w 
o na j l epsze lokaty , o mie j sca 
punktowane , o meda le . Po l ska 
ek ipa broni szóste j pozyc j i , 
istórą w y w a l c z y ł a na poprzed -
n i e j O l imp iadz i e w roku 1960 
w Rz j rmie . N i g d y sport polski 
n i e os iągnął takich w y ż y n i 
tak ich sukcesów, j ak przed 
c z t e r ema laty . 

T rudno c oko lw i ek wróżyć , 
choc iaż znamy już z prasy 
s p o r t o w e j i codz i enne j w y n i k i 
p i e rwszych e l iminac j i . W i e -
r z y m y j ednak mocno, że po l -
s k i m zawodn ikom pow iedz i e 
s ię w T o k i o nie g o r z e j niż w 
R z y m i e , skąd p r z yw i e ź l i aż 21 
meda l i . I l e p r z yw i o zą do K r a -
j u z T o k i o ? C z e k a m y na do-
d r e wieśc i . 

Część polskiej ekipy leciała do Tokio przez Kopenhagę i Biegun Północny korzystając z po-
łączenia SA.S. Na pokładzie samolotu urodziny obchodziła najmłodsza polska zawodniczka, re-
welacyjna 'Siprinterka Ewa Kłobukowska. Na zdjęciu przerywa taśmę. Oby tak było i w Tokio 

W O L I M P I J S K I E J W I O S C E W T O K I O wśród 96 narodo-
w y c h f l a g p o w i e w a polska b ia ło -czerwona. Sztandar 
wc i ągną ł na maszt mistrz świata w podnoszeniu c ię -

ż a r ó w Baszanowsk i . W i o s k a p r zypomina ho lendersk ie mias -
teczko. D r e w n i a n e j ednop i ę t r owe domki , doskonale wyposażone 
toną w cudownych kw ia tach i k r zewach . P o n i e w a ż teren o l im-
p i j sk i e j w i osk i jest bardzo roz l eg ł y , z a w o d n i c y chętnie k o r z y -
s ta ją z k i l k u tys ięcy r o w e r ó w , które dostarczyl i o rganizatorzy 
O l imp iady . P o l a c y bardzo lubią takie r o w e r o w e spacery. Jedni 
t raktu ją to j ako doskonały t ren ing (bokserzy, zapaśnicy, c ię-
ż a r owcy i o c zyw i śc i e kolarze ) , inn i j ako możność spotkania 
w i e l u nieznanych, czasami ^ z o t y c z n y c h p r z e c iwn ików , odw i e -
dzenia ich, nawiązania p r zy ja źn i . P r z e j a żd żk i te Po l a cy nazy -
w a j ą „podróżą r o w e r e m naokoło św ia ta " . 

Z a w o d n i c y nasi nie czują się osamotnieni , w iedzą , że myś l i 
wszys tk i ch P o l a k ó w są z nimi , że wszyscy ż y c z y m y i m p o w o -
dzenia. W i e l k ą radość sp raw ia j ą i m l isty, k tóre nadchodzą 
z K r a j u i od w i e lu p r z y j a c i ó ł z zagranicy. K a p i t a n e m po lsk ie j 
ek ipy o l i m p i j s k i e j jest oszczepnik Janusz S id ło 1 on też o t r z y -
m u j e n a j w i ę c e j l i s tów i pozdrow ień . K o l e d z y radzą mu, aby 
za łoży ł w T o k i o własny... urząd pocz towy . Jeśli i W y chcecie 
napisać do T o k i o (pośpieszcie się, aby zdążyć przed zakończe-
n i em O l i m p i a d y — 24 paźdz iern ika ) p o d a j e m y adres : Po logne , 
86 O l imp ie v i l l a g e , Y o y o g i , Tok io , Japan. 

NOWY ROK PRACY POLONIJNEJ w RELGII 
# O r g a n i z a c j a i m p r e z z w i ą z a n y c h z obcliodami X X - l e c i a P o l s k i L u d o w e j 
# W s p ó ł p r a c a R a d N a r o d o w y c h z T o w a r z y s t w a m i B e l g i j s k o - P o l s k i m i 
# Z a c i e ś n i e n i e w i ę z i P o l o n i i b e l g i j s k i e j z p o l s k i m W r o c ł a w i e m 
# P r z y g o t o w a n i a do o h c h o d u X X - l e c i a Z w i ą z k u P a t r i o t ó w P o l s k i c h 

"W - w - —f- poszczegó lnych okręgach z in i c ja -
% ^ / t y w y m i e j s c owych Rad N a r o d o -
% / % ; w y c h odby ły się ostatnio zebrania 
W W dz ia łaczy społecznych, wspó ło rga -
' » n i za to rów życ ia ku l tura lno-oświa -

towego , c z ł onków komi t e t ów ro -
dzic ie lskich, k i e r o w n i k ó w zespo łów ar tys tycz -
nych, k t ó r z y o m a w i a l i zadania pracy po l on i j n e j 
na na jb l i ższą przyszłość. O m a w i a n o p lany zes-
p o ł ó w ar tys tycznych pod jęc ia p racy przez i>ol-
sk ie szko ły i szereg p r o b l e m ó w o r gan i zacy j -
nych. 

P r z y opracowan iu w y t y c z n y c h do pracy 
w okręgach k i e rowano się wsikazaniami uchwa-
ł y p o d j ę t e j na zebraniu Cen t ra lne j R a d y N a r o -
d o w e j P o l a k ó w w Be l g i i w dniu 19 wrześn ia br. 
Centra lna Rada dokonu jąc oceny, uw ieńczone j 
sukcesami p racy ku l tu ra lno -ośw ia towe j i p ra -
cy nad o rgan i zac ją w y j a z d ó w zb i o rowych do 
Po i sk i w c iągu lata i p ^ k r e ś l a j ą c ak tywność 
o rgan i zac j i wchodzących w skład Rad N a r o d o -
w y c h , w e z w a ł a do kontynuowan ia w nadcho-
dzących mies iącach o ż y w i o n e j działalności ku l -
tu ra lno -ośw ia towe j , zw i ą zane j t ematyczn ie z 
obchodami X X - l e c i a istnienia Po l sk i L u d o w e j . 
Z n a j d z i e to m.in. w y r a z w organ i zowan iu p r e -
l ekc j i pośw ięconych min ionemu dwudz i es to l e -
ciu z udz ia łem n a u k o w c ó w po lsk ich p r z e b y w a -
jących na stażu n a u k o w y m w Be lg i i , a także 
p r z y b y w a j ą c y c h z w i z y t ą do belgijsikich oś rod-
k ó w naukowych . 

Wskazu jąc na poważne osiągnięcia zespo łów 
po lon i jnych w dz iedz in ie demonst rowan ia s w e -
go bogatego dorobku ar tys tycznego w środo-
w isku be l g i j sk im Centra lna Rada N a r o d o w a 
podkreś l i ła znaczenie wspó łpracy R a d Na rodo -
w y c h z l oka lnymi T o w a r z y s t w a m i Be l g i j sko -
-Po l sk lmi w o rgan i zowan iu różnych imprez 
kul tura lnych, k tóre z uwag i na a t r akcy jną f o r -
m ę i treść budzą coraz w i ększe za in te resowa-
nie wś r ód społeczeństwa be lg i j sko-po lsk iego . 

W i e l e uwag i poświęcono zacieśnieniu w ięz i , 
łączących Po lon i ę be lg i j ską z W r o c ł a w i e m , j a -
ko miastem, w k tórego odbudowę P o l a c y z B e l -
g i i wn ieś l i r ówn i e ż s w ó j wk ład , uczestnicząc 
w budow ie szko ły Tys iąc lec ia im. Po lon i i B e l -
g i j sk i e j . 

Wszys tk i e te ustalenia w sp raw i e n a j b l i ż -
szych zadań s tanow i ł y g ł ó w n e punkty obrad 
O k r ę g o w y c h Rad N a r o d o w y c h , k tóre odby ł y się 
bezpośrednio p o zebraniu Cent ra lne j Rady N a -
rodowe j . 20 wrześn ia obradowała Rada N a r o -
dowa w L i è ge , a 27 wrześn ia odby ły się zebra-
nia O k r ę g o w y c h Rad N a r o d o w y c h w L imburg i i , 
w Char lero i i Möns. 

Rzeczowość i konkretność dysikusji na ob ra -
dach O k r ę g o w y c h Rad znalazła w y r a z w usta-
len iu p l anów imprez , wś ród k tó rych zwraca 
u w a g ę p ro j ek t zo rgan i zowan ia uroczystości 
zw iązanych z obchodem X X - l e c ł a Z w i ą z k u P a -
t r i o t ów Po lsk ich, j edne j z na js tarszych o rga -
nizac j i po l on i jnych w Be lg i i . 

Za waszą i naszą wolność 
Voor u we en onze vrijheid 
Pour votre et notre liberté 

w n iedz ie lę 18 paźdz iern ika na cmentarzu w L o m m e l odbę-
dzie się doroczna uroczystość poświęcona uczczeniu pamięc i 
polskich żo łn ierzy po leg łych w wa lkach o w y z w o l e n i e Be lg i i . 
O d p o w i a d a j ą c na ape l Cen t ra lne j R a d y N a r o d o w e j P o l a k ó w 
w Be lg i i na cmentarz w L o m m e l przybędą l iczne g rupy Roda -
k ó w ze wszys tk ich ok r ęgów . 

T a man i f e s tacy jna uroczystość będzie miała w t y m roku 
szczególne znaczenie ! ogó lnobe lg i j sk i charakter , pon i eważ m i j a 
właśn ie 20 lat od w y z w o l e n i a Be lg i i , w c z ym doniosłą ro lę o d e -
g ra ł y polskie oddz ia ły I D y w i z j i Pance rne j . 



NOUS ne MANQUONS PAS DE BONNES VOLONTES en FRANGE 
Une délégation de l'Association „France-Pologne", composée de 

M M . Lucien le Marellec, Trieste Teglia, Emile Ważny et de Mme 
Ginette Paytzook, ayant séjournée en Pologne sur l'invitation du 
Ministère de la Culture du 17 au 26 septembre — nous avons 
à l'intention de nos lecteurs posé au secrétaire général de l 'Asso-
ciation, M. Lucien le Marellec, quelques questions auxquelles il 
a eu l'amabilité de répondre. 

Pour r i e z - vous décr i re en Quel-
ques mots les act iv i tés de l 'Asso-
ciat ion „ F r a n c e - P o l o g n e " ? 

Je pense que notre Assoc ia t ion est 
connue de tous les lecteurs d e la Se -
ma ine Po lonaise , puisqu 'e l le a été f o n -
dée i l y a v ing t ans d é j à et que, dès 
son or ig ine , e l le a mené de grandes 
actions. Dans la Résistance d 'abord, 
puisque c'est à cette époque qu 'e l le a 
été const i tuée, ensuite dans la r éa l i -
sat ion d 'entrepr ises te l les que, par 
exemp l e , l ' a ide aux b ib l io thèques po l o -
naises et à l ' en fance polonaise, la con-
st i tut ion d e Comités pour M i c k i e w i c z 
ou Ohopin, l ' érect ion d e monuments 
aux combattants polonais tombés en 
France , etc. Ac tue l l ement , nous m e -
nons des act iv i tés beaucoup plus d i -
ve rs i f i é es qu 'auparavant , pa r ce que la 
connaissance généra l e d e la P o l o g n e 
ne s u f f i t p lus, que nous sommes donc 
amenée à constituer des cercles spé -
cialisés e t à é tendre le rayonnement d e 
nos Comités aussi b ien en p rov ince 
qu'à Par is . 

M a l g r é que nous pensions b ien con-
na î t re la Po logne , ce que nous avons 
pu vo i r r écemment nous p r o u v e qu' i l 
y a encore beaucoup d e choses à f a i r e 
coninaïtre aux Français, des réa l i sa -
tions inconnues aussi b ien que des 
réal isat ions nouvel les . 

Ł e p r o g r a m m e de vo t r e sé jour 
en Po l o gne p r é voya i t la v is i te de 
plusieurs v i l l es et régions, des en -
t re t iens avec les représentants des 
autor i tés munic ipa les ou des o rga -
nismes centraux. Quel les sont les 
impress ions généra les de vo t r e 
voyage , que l l e va leur peuvent r e -
présenter pour vos fu tures ac t i v i -
tés les contacts que vous avez 
établ is? 

Nos impressions? Comment ne pas 
par l e r d 'abord et surtout d e Varsovie . . . 
Varsov ie , p resque tous les Français la 
connaissent par des f i lms , des l ivres , 
des images, en un mot , par des é l é -
ments qui f o rmen t une sorte d e jeu d e 

puzz le tout emmêlé , tout dé fa i t . Et ce 
n'eist qu'en v is i tant la v i l l e qu 'on peut 
reconst i tuer ce j eu d e puzz le , m i eux 
comprendre l e caractère Varsov i e , 
v o i r combien e l l e est v i v an t e et c om-
bien e l le peut p la i re . Que c e soit dans 
la capi ta le ou dans toutes les régions 
que nous avons v is i tées, nous avons 
rencontré un accuei l cha leureux et 
une compréhens ion d e tous nos p ro -
blèmes, nous avons repr is ou noué de 
nouveaux contacts qui seront béné f i -
ques pour les fu tures act iv i tés d e 
notre Assoc iat ion. 

A Cracov i e que nous avons v is i té 
ainsi que ses environs, nous avons pu 
constater cąu'il y ava i t là aussi d e g r a n -
des possibi l i tés pou r nos fu tures act i -
v i tés . D 'autant plus que, depuis la v i -
s i te dans cette v i l l e d e M . l e chanoine 
K i r , i l est quest ion d 'un jume lage 
rentre Cracov i e et D i j on . Aussi , j e 
penise, c omme nous l 'avons di t au p r é -
s ident du Coniseil Munic ipa l qui nous 
a reçus, que not re C o m i t é à D i j o n aura 
un t r ava i l intéressant à f a i r e piour les 
échanges mutuels et une me i l l eure 
connaissance des d eux v i l l es . 

A Ka t ow i c e , nous avons été reçus 
par l e prés ident du Syndicat des m i -
neurs. A la suite d e cet entret ien, j ' es -
t ime que nous pourrons é tendre nos 
l iens dans tous les domaines entre les 
rég ions min ières de F rance et d e P o -
logne, pour une me i l l eure c ompréhen -
sion mutue l l e des corporat ions m in i è -
res d e nos d eux pays . 

Nous sommes allés ensuite à W r o -
cław. L.à, l ' entre t i en avec l e prés ident 
du Consei l d e la v o ï v od i e nous a p e r -
mis de vo i r combien cette rég ion se 
déve loppa i t d 'une m a n i è r e impétueuse. 
JLa v o ï v od i e d e W r o c ł a w est intéres-
sante à plus d 'un t i tre. Nous pensons, 
par exemple , à un jume lage entre 
W r o c ł a w et Or léans; par plus d 'un 
po int ces d eux v i l l es se ressemblent 
en ce qui concerne no tamment l ' in -
dustr ie en p le in essor et l ' intense v i e 
univers i ta i re . 

l i est un autre po int qui, au cours 
d e notre voyage , nous a éga l ement 
préoccupés. N o t r e Assoc iat ion étant 
une association d e connaissance m u -
tue l le , nous voul ions savo i r dans 

que l le mesure la F rance éta i t connue 
des Po lona is et comment nous pou-
v ions f a vo r i s e r une me i l l eure connais-
sance dans l 'autre sens. N o t r e tournée 
en P o l o g n e nous a permis de vo i r que 
nous av ions intérêt à é tendre nos r e l a -
tions, à les d i v e r s i f i e r , à constituer en 
que lque sor te un réseau d e correspon-
dants de f açon à f a i r e m i eux connaî tre 
ce qui se f a i t ipour la F rance en P o -
logne et, par réc iproc i té , apporter nous 
aussi une me i l l eure connaissance de la 
P o l o g n e en France. 

Quels sont les p ro j e t s de l ' A s -
sociat ion pour ses act iv i tés f u tu -
res? 

No t r e Assoc ia t ion manque peut ê t re 
d e moyens , mais e l l e ne manque pas 
d 'ambi t i on et, surtout, e l le ne manque 
pas d e bonnes vo lontés en France . Sur 
le p lan plus o f f i c i e l , nous al lons t en-
te r d e nous associer davan tage au con-
tenu des accords conclus entre la 
F rance et la Po logne , d e contr ibuer à 

f a i r e avancer au m i e u x les quest ions 
de rapports et d 'échanges mutuels qu ' i l 
serait ut i le d e f a i r e progresser , d e 
r endre encore plus satisfaisants. 

Quant à nos act iv i tés généra les , 
notre ob jec t i f Immédiat , c'est d ' é t endre 
l ' in f luence d e l 'Assoc iat ion dans la 
populat ion f rança ise . Et ce, non s eu l e -
men t dans les rég ions où il y a une 
f o r t e .population d 'ascendance p o l o -
naise et qui constituent de ce f a i t un 
terra in par t i cu l i è rement f a v o r a b l e au 
progrès d e notre amit ié , au d é v e l o p p e -
ment de nos act iv i tés de tout o rd re , 
puisque cet te populat ion, b ien qu 'é tant 
en m a j o r i t é d e nat iona l i t é f rança ise , se 
sent a t t i r ée pa r l e pay s d e ses ancê -
tres. Nous voulons aussi é tendre no t r e 
Assoc ia t ion dans les régions où U n ' y 
a pas d e popula t ion d 'ascendance p o l o -
naise, mais où l ' ami t i é est t ou jours 
fo r te , parce qu' i l n'est pas une s eu l e 
rég ion en France où il n 'y a i t un sou-
ven i r qui rappe l l e la Po logne , que c e 
soit la Po l o gne du passé ou la P o l o g n e 
d 'aujourd 'hui . 

Gdg jestem iu Polsce, 
czuję się młodszy 

M o i m k r e w n y m i z n a j o m y m za-
wdz i ę c zam mi ł y i c i e k a w y poby t w 
K r a j u . Dużo zw iedza ł em, b y ł e m p r z y j -
m o w a n y iwszędzie bardzo serdecznie . 

Jeżdżę d o Po l sk i co rok już od 1958 
roku i co rok s tw i e rdzam, że Po l ska 
s ta je s ię ładnie jsza i bogatsza. Jeżdżąc 
z miasta do miasta, zw i ed za j ą c W a r -
szawę, K r a k ó w , Ośw ięc im, O j c ó w , N o -
w ą Hutę , Wie l i czkę , K r yn i c ę , Z a k o p a -
ne, spo tyka ł em wszędz ie tys iące t u r y -
s tów zagranicznych, wśród n ich w i e l u 
P o l a k ó w z zagranicy . 

M a m już 73 lata i muszę pow iedz i eć , 
że g d y j es t em w Po lsce , czu ję się na-
p r a w d ę młodszy . Jest to na p e w n o 
s p o w o d o w a n e f ak t em, że w Po l sce o d -
na j du j ę m ó j k r a j rodz inny , ludz i m i 
na jb l i ższych, wś r ód k t ó r y c h spędz i ł em 
młodość. 

P r a g n ę w y r a z i ć uznanie „ T r a n s -
tours 'owi " , k tóre starannie i dok ładn ie 
p r z y g o t o w u j e w y c i e c z k i zb i o rowe . 

W p r zys z ł ym roku m a m zamiar z n ó w 
po j e chać do Po lsk i , na d łuższy czas. 

I . N I E D Z I E L A K 
z Corbe i l -Essonnes (S. et O ) 

PANIE REDAKTORZE! 

Byliśmy na wakacjach w Polsce vo 
sierpniu. Spędziliśmy tam 24 dni. Po 
40 latach odwiedziliśmy swój kraj i kil-
ka większych miast, w tym Warszawę-

Znaleźliśmy zmiany w porównaniu z 
tym, co było dawniej i przekoTMliśmy 
się na własne oczy, źe to co piszecie 
w „Tygodniku" jest stuprocentową 
prawdą. Bardzo nas cieszą te zmiany. 

Byliśmy własnym wozem, a to po-
zwoliło nam na szybsze zwiedzanie 
Kraju. Wrócimy tam jeszcze za dwa 
lata, ponieważ jest dużo do zobacze-
nia. Przywiozłam wiele pamiątek z 
Polski i podarunków od rodziny. Cieszy 
nas, że dziś wszyscy mają pracę i pra-
wie wszędzie jeżdżą autobusy i że mło-
dzież tak na wsi , jak i w mieście ma 
możność nauki. I pomyśleć jak to było 
przed 40 laty. 

Przywieźliśmy moc wrażeń, ale poje-
dziemy znowu, familia cała nas za-
prasza. 

Proszę przyjąć pozdrowienia. Z po-
ważaniem 

R A F A L S K A 
St. Denis (Se ine ) 

T Ę S K N O T A 
DO K Ą D K O L . W I E K b y ś m y nie zawinę l i na 

z i emsk im g lob ie , s i>otykamy P o l a k ó w . N i e 
m a w t y m żadne j przesady. W każdjrm 
iporcie, w k a ż d y m n iemal w i ę k s z y m m i e -
ście wszys tk i ch części świata, w w i e l k i ch 
i mn i e j s z y ch okręgach p r z e m y s ł o w y c h 

lub górniczych, a n a w e t w bardzo od l eg łych i cał -
koiwioie obcych zdawa łoby się t e renach i od lu-
dziach. W po^wodzi depesz, in f o rmac j i , op isów, w y -
n ików , r e k o r d ó w itp., j ak ie za la ły ostatnio ł amy 
prasy z O l imp iady w Tok io , zna laz ły s ię Wzmianki , 
ż e i w t y m tak o d l e g ł y m i egzo tycznym d la nas 
k r a j u zawodn i cy po lscy , k i e rown icy ek ip i polscy 
dz iennikarze spo r tow i spotkal i Rodaków , wzg l ędn i e 
ludzi m ó w i ą c y c h po polsku. I t o n ie z u r z ędowych 
p l a cówek dyp lomatycznych czy konsularnych. B y ł o 
to d la po lsk ich r eprezen tantów nie lada n iespo-
dz ianką i m i ł y m zaskoczeniem. 

O t ym , że p r a w i e w e wszys tk i ch państwach euro-
pe jsk ich są w i ęks z e lub mn i e j s z e skupiska Po l a -
ków , jest powszechnie w i adomo . M a j ą one swo j e 
w łasne o r gan i zacy jne życ ie ix>lskie, które p r z y p o -
mina im p r z y każde j o k a z j i ich przynależność na-
r o d o w ą d k r a j pochodzenia, stanoiwiąc w łaśc iw i e 
t y m s a m y m j akby część Po lsk i , chociaż na o b c z y ź -
nie, na cudze j gośc inne j z iemi. Podobn ie ma s ię 
r zecz z e m i g r a c y j n y m i ko lon iami P o l a k ó w w obu 
A m e r y k a c h . Rodacy nasi t r w a j ą t a m już od w i e l u 
poko leń, k tó re wn ios ł y w i e l e cennych war tośc i d o 
ogó lnego dorobku tamte j s zych społeczności. W cza-
s ię d rug i e j w o j n y ś w i a t o w e j i po j e j zakończeniu 

ko lon ie po lśk ie pows ta ł y w w i e l u k r a j a c h n i e będą-
cych dotąd w zas ięgu po lsk iego Wychodźs twa , m. in 
w Austra l i i , N o w e j Ze landi i , w szeregu k r a j ó w 
a f rykańsk ich , w k r a j a c h A z j i i ś r odkowe j A m e r y k i . 
A ponadto po j edyncze rodz iny p>olsfcie, czasem ty l -
ko po j edynczy Po l a cy os iedl i l i słę w mie jscach, 
k tóre w y d a j ą się nam jak ieś zdecydowan i e obce, 
a n a w e t n i e m o ż l i w e dla naszego by towan ia , n ie -
p rawdopodo tmie da lek ie , choć świat przec ież dz ię -
ki nowoc z e snym środkom k o m u n i k a c y j n y m stał sdę 
w swo i ch odległośc iach bardzo b l isk i : a w i ę c np. 
w Tok io , A d d i s Abeb i e , Na i rob i , Kapsz tadz i e czy 
na Orenlandi i . Wszędz i e spotyka się Po l aków . N i e -
d a w n o jedna z gazet przynios ła w iadomość , że 
wś ród sta łe j za łog i a rgentyńsk ie j na An ta rk t yd z i e 
g ł ó w n y m me t eo ro l o g i em jest Po lak , gdz i e indz ie j 
czyta l iśmy, że w S ingapur w stac j i oceaniczne j 
p racu j e Po lak , że w j ak imś buddy j sk im klasztorze 
w g ł ębok i e j A z j i s,potkano mnicha Po laka , k t ó r y 
nie chce wspominać o s w e j przeszłości , że w czasie 
ostatn iego ka tak l i zmu na A lasce , w j ak i e j ś t a m 
mie j scowośc i z okaza ł ego hotelu, k t ó r ego w łaśc i -
c ie lem by ł Po lak , pozostała t y l k o kupa g ruzów , on 
zaś zaginął , itp. itp. 

K i e d y ś m a r y n a r z po lsk iego statku, k t ó r y zawiną ł 
do H a w r u , opow iada ł naszym R o d a k o m w t ym m i e -
ście, że gdz ie t y l ko p r z y b i j e d o przystan i polski 
stateik, zawisze oczeku ją g o Po lacy . N a w e t w n a j -
bardz i e j e g zo tycznych portach, a w i ę c np. w Bang -
koku, Bomba ju , czy Ka lkuc ie . P r zychodzą spo j r zeć 
na s y l w e t k ę ipolskiego okrętu, na b ia ło -c ze rwoną 

banderę i>owiewającą z j e g o masztu, usłyszeć p o l -
ską m o w ę . T a k a chwi la jest d la nich dużym p r z e -
życ iem, ze wz rus z en i em długo ją ipotem wspomina -
ją, s tanow i ona dla nich jakąś duchową podporę , 
p i e l ęgnu ją ją w uczuciach i myślach, chcą ją w so-
bie jak naj idłużej utrwal ić . Zdarza się, że zaigubieni 
wśród obcych, n ie m a j ą nieraz komu zw i e r zyć się 
z p r z e ży t ego szczęścia, j ak im by ło dla nich tak i e 
spotkanie. T e n statek w ich uczuciach by ł b o w i e m 
k a w a ł k i e m Polski , a j e g o w i d o k sipotkaniem z o j -
czyzną. 

Dla w i e l u z nas, ż y j ą c y c h w bl iskości innych R o -
daków, t e go r odza ju spotkania n ie m a j ą może t e j 
s i ły przeżyc ia . M a m y s w o j e rodz iny na mie jscu, 
często l i cznych k rewnych , bardzo w i e l u zna j omych , 
n ieraz z t ych samych mie j s cowośc i w Po lsce co 
i my , m a m y kontak ty z K r a j e m , l isty, w i z y t y , w y -
jazdy na w a k a c j e , częste pozdrow ien ia itp. T a k m a 
się rzecz ze zdecydowaną większośc ią po l sk i ego 
Wychodźs twa w e F ranc j i i Be lg i i . A l e i w e F ranc j i 
jest w i e l u naszych R o d a k ó w , k tó rzy w mie j scach 
s w e g o zamieszkania n ie zna jdu ją n ikogo z Po lsk i . 
I ch tęsknoty , marzen ia i o j c z ys t e wspomnien ia są 
r ó w n i e si lne, jak tych R o d a k ó w z od l eg łych i e g zo -
tycznych mie jsc . Wdemy to w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 
z l i s tów tych ludzi do redakc j i . N i e r a z zresztą takie 
lisity pub l ikowa l i śmy . Dla nich gazeta polska czy 
książka jest c zymś r ó w n i e d rog im i o c z e k i w a n y m 
jak d la R o d a k ó w w da lek ich zamorsk ich k ra jach 
w i d o k ipoliskiego statku, polsikiej f l ag i , czy usłysze-
nie o j c z y s t e j m o w y . W e wszys tk i ch nas bow i em, 
k tó rzy nie za t rac i l i śmy świadomośc i s w e g o pocho-
dzenia, t k w i tęsknota d o spotkania z Po lską. 



C o r o c z n i e w e w r z e ś n i u o d b y w a s i ę w 
P a r y ż u ś w i a t o w e r e n d e z - v o u s p r z e -
m y s ł o w c ó w , I cupców i s p e c j a l i s t ó w 
b r a n ż y s k ó r z a n e j , z n a n e j a k o „ S e m a i n e 
I n t e r n a t i o n a l e du C u i r " . T e g o r o c z n y 
„ T y d z i e ń S k ó r y " o d b y w a ł s i ę — p o d o b -
n i e j a k w l a t a ch . pop r z edn i ch — w h a -
l a ch w y s t a w o w y c h na P o r t e de V e r -
sa i l l es i i po zwo l i ł o d n o t o w a ć z n a c z n y 
IX>stęp. W u b i e g ł y m r o k u w y s t a w i a ł y 
22 k r a j e , a w b i e ż ą c y m r o k u — 27 k r a -
j ó w , zaś p o w i e r z c ł m i a w y s t a w o w a 
z w i ę k s z y ł a s i ę z 30.000 m^ d o 42.000 m^. 

P o r a z d r u g i w „ S e m a i n e du C u i r " b r a ł a ud z i a ł P o l s k a . 
W s t o i s k u p o l s k i e j c e n t r a l i h a n d l u z a g r a n i c z n e g o „ S K O R I M -
P E X " z a p r e z e n t o w a n y z o s t a ł s z e r o k i w a c h l a r z p r o d u k t ó w p o l -
s k i e g o p r z e m y s ł u s k ó r z a n e g o . P o d z i w i a l i ś m y b o g a t y a s o r t y m e n t 
g a l a n t e r i i s i k ó r zane j : tecziki, t o r b y , t o r e b k i i w a l i z k i z c z a r n e j , 
ś w i ń s k i e j s k ó r y i w k o l o r z e n a t u r a l n y m ( o k r e ś l a n y m r ó w n i e ż 
j a k o k o l o r „ w h i s k y " ) , m o d e l e o b u w i a m ę s k i e g o i d a m s k i e g o , 
w s z e l k i e g o r o d z a j u s k ó r y g a r b o w a n e i i n n e a r t y k u ł y . 

E l t s p o z y c j a „ S K 0 R , 1 M P E X " b u d z i ł a w i e l k i e z a i n t e r e s o w a n i e 
z w i e d z a j ą c y c h . D o -po l sk i ego s t o i ska z g ł a s z a l i s i ę p r z e d s t a w i -
c i e l e l i c z n y c h f i r m f r a n c u s k i c h , b e l g i j s k i c h , z a c h o d n i o n i e m i e c -
k i ch , a m e r y k a ń s k i c h , a n a w e t a u s t r a l i j s k i c h , c e l e m p r z e p r o w a -
d z e n i a w s t ę p n y c h p e r t r a k t a c j i . B y l i \vśród n i c h r ó w n i e ż s ta -
r z y k l i e n c i z k r a j ó w z a c h o d n i e j E u r o p y , z k t ó r y m i „SKÓRIM-
PEX" j u ż o d k i l k u la t u t r z y m u j e k o n t a k t y h a n d l o w e . D l a n i c h 
p a r y s k a „ S e m a i n e d u C u i r " s t w a r z a s z c z e g ó l n i e d o g o d n ą o k a z j ę 
d o p o n o w n y c h s p o t k a ń z p r z e d s t a w i c i e l a m i „ S K O R I M P E X " - U 
i k o n t y n u o w a n i a ro z r r i ów h a n d l o w y c h . 

J a k i n f o r m o w a ł nas k i e r o w n i k p ło lsk iego s t o i ska — p. M o k r o -
s i ń s k a — z a i n t e r e s o w a n i e k u p c ó w z a c h o d n i c h w y r o b a m i p o l -
s k i e g o p r z e m y s ł u s k ó r z a n e g o j e s t duże , c z e g o w y r a z e m są 
z w i ę k s z a j ą c e s i ę o b r o t y „ S K O R I M P E X U " . S z c z e g ó l n i e c e n i o n a 
na r y n k a c h z a c h o d n i c h j e s t opolska g a l a n t e r i a s k ó r z a n a <ze 
ś w i ń s k i e j s k ó r y ) o r a z s k ó r y ś w i ń s k i e d o w y r o b u o b u w i a , r ę k a -
w i c z e k , g a l a n t e r i i i tp . „ D u ż e w z i ę c i e " m a j ą r ó w n i e ż p o l s k i e 
s a n d a ł y , n i e u s t ę p u j ą c e j a k o ś c i ą i e s t e t y k ą — w ł o s k i m . 

W i e l u o d b i o r c ó w w y r o b ó w p o l s k i e g o p r z e m y s ł u s k ó r z a n e g o 
p o s i a d a „ S K O R I M P E X " w e F r a n c j i . W ś r ó d n i c h są z a r ó w n o 
h u r t o w n i c y , j a k i f i r m y p r o w a d z ą c e s p r z e d a ż d e t a l i c z n ą . I t a k 
na p r z y k ł a d do s t a r y c h j u ż k l i e n t ó w p o l s k i e j c e n t r a l i z a l i c z a j ą 
s ię m . in . „ G a l e r i e s L a f a y e t t e " w P a r y ż u . A o t y m , ż e a m a t o r ó w 
na ikupno ¡po lsk ie j t e c z k i , w a l i z k i c z y t o r e b k i j e s t w e F r a n c j i 
c o r a z W i ę c e j , ś w i a d c z ą o g ó l n e o b r o t y z f r a n c u s k i m i f i r m a m i : 
w z r o s ł y o n e o 50«/o w p o r ó w n a n i u z o k r e s e m z e s z ł o r o c z n y m . 

S t o i s k o p o l s k i e j c e n t r a l i h a n d l u z a s r a n i c z n e g o „ S K Ö R I M P E X " c i e s z y ł o s ię p o d c z a s d o r o c z n e g o 
„ S e m a i n e I n t e r n a t i o n a l e d u O u i r " d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m p u b l i c z n o ś c i i k u p c ó w z a g r a n i c z n y c h 

POLSKIE WYROBY SKÓRZANE 
NA WYSTAWIE w PARYŻU 

La Semaine Internationale du Cuir 
est chaque année une revue mondiale 
de tout ce qui peut être fait en cuir — 
chaussures, escarpins, sacs, serviettes, mal-
lettes, manteaux etc., etc. Cette année l 'ex-
position couvrait plus de quatre hectares 

à la Porte de Versailles. Pour la seconde fois 
l'entreprise pKjlonaise de commerce exté-
rieur „ S K Ô R I M P E X " y était représentée. 
La maroquinerie p>olonaise, surtout en peau 
de porc, éveillait l'intérêt général et des 
transactions seront conclues, jusqu'en Amé -

rique et en Australie. Quant à la France, les 
ventes polonaises sont cette année de moitié 
plus élevées qu'en 1963. Parmi les „vieux" 
clients parisiens figurent entre autres ,,Les 
Galeries Lafayette" ou l'on trouve une large 
gamme de fabrications polonaises en cuir. 

P o d c z a s „ M i ę d z y n a r o d o w e g o T y g o d n i a S k ó r y " 
m o d e l k i p r e z e n t o w a ł y b o g a t y w a c h l a r z w y r o -
b ó w s k ó r z a n y c h , r ó w n i e ż X V I - w i e c z i n e s t y l o w e 
s t r o j e z d e l i k a t n e j c i e l ę c e j s k ó r y c h r o m o w a n e j 

SKÔRIMPEX P O L O G N E . Ł Ó D Ź . B. M . 1 3 3 A d r . T é L : S K Ô R I M P E X - Ł Ó D Ź 



e 1 Y G O D N I K POLSKI 

1 ableau d'honneur 

CELUJĄCY UCZEŃ z DECHY 
Rozpoczą ł s ię n o w y rok szkolny, z n o w u śledzić będz i emy 

w loka lnych dz iennikach f r ancusk i ch w y n i k i rozmaitych k o n -
k u r s ó w szkolnych, es ;zamlnów p r ó b n y c h itd. 

W i e m y o tym w s z y s c y i jesteśmy z tego dumni — w p u b l i k o -
w a n y c h przez f r a n c u s k ą p ra sę r eg iona lną w y n i k a c h k o n k u r -
s ó w szko lnych i e g z a m i n ó w n a dobrych , na na j l ep szych cza -
s em mie j scach f i g u r u j ą n a z w i s k a dzieci ł młodz ieży pocho -
dzenia polskiego. 

P r e z e n t u j e m y dziś j ednego z „bons é l è ve s " szkó ł f r a n c u -
skich — H e n r y k a B i d ^ ń s k i e g o . B ę d z i e m y przedstawia l i n a -
szym Czyte ln ikom r ó w n i e ż Innych. Sądz imy , że Czyte ln icy 
w s k a ż ą n a m n a z w i s k a tych „bons é lèves" , k tórych nie znamy . 
P iszc ie w i ę c do n a s z e j r u b r y k i „ T a b l e a u d 'honneur " . 

HENRYK BIDZINSKI m a , 
a w ł a ś c i w i e b ę d z i e n i e -
d ł u g o m i a ł 16 lat . M i e -

s z k a w D e c ł i y ( o k o ł o 6 t y s i ę -
c y ludnośc i , z c z e g o m n i e j 
w i ę c e j 25 p r o c e n t s t a n o w i ą 
P o l a c y ) , w k o l o n i i g ó r n i c z e j 
( t a ta p r a c u j e w k o p a l n i ) . Jes t 
u c z n i e m „ L y c é e T e c l m i q u e " w 
r toua i , w t y m r o k u b ę d z i e s i ę 
u c z y ł w t r z e c i e j k l a s i e . 

W m i n i o n y m r o k u s z k o l -
n y m H e n r y k u z y s k a ł — w e 
wszys t ik i c ł i d y s c y p l i n a c h — 

d o s k o n a ł e s t o p n i e . — „Mój 
średni roczny stopień to było 
14 na 20. — w y j a ś n i a . — W 
pierwszym kwartale zająłem 
trzecie miejsce, rw drugim 
kiwartale — pierwsze miej-
sce — w trzecim kwartale — 
drugie miejsce, w czwartym 
— też drucie. — A itata B i -
d z i ń s k i p o k a z u j e ś w i a d e c t w o 
s z k o l n e s y n a z c z w a r t e j k l a -
s y : „Excellent élève, beau-
coup de maturité d'esprit, et 
très sérieux dans son travail" 
( C e l u j ą c y uczeń , d u ż a d o j r z a -

łość u m y s ł o w a , b a r d z o p o -
w a ż n i e t r a k t u j e s fwo ją p r a -
cę ) — c z y t a m y . I j e s z c z e : 
„Felicitation du Conseil des 
Professeurs" ( „ Z g r a t u l a c j a m i 
R a d y P e d a g o g i c z n e j . . . " ) . 

T a k w i ę c — H e n r y i k u c z y 
s i ę d o b r z e . P r o f e s o r o w i e są 
z a d o w o l e n i , r o d z i c e — i z a d o -
w o l e n i i d u m n i . Ma chłopak 
głową do nauki! — j a k p o -
w i a d a Itata B i d z i ń s k i . Z a p a -
r ę la t , j e ś l i w s z y s t k o p ó j d z i e 
c o m m e i l f a u t , H e n r y k b ę d z i e 
z d a w a ł e g z a m i n m a t u r a l n y . A 
p o ma tu r z e . . . 

W ł a ś n i e — a c o j w m a t u -
r z e ? M o ż e — j a k o ż e o j c i e c 
j e s t g ó r n i k i e m — s tud ia w 
„ B c o l e das M i n e s " i — z a -
w ó d i n ż y n i e r a g ó r n i c z e g o ? 

H e n r y k j e s t s ik romny , p o -
c z ą t k o w o n i c n i e chce m ó w i ć 
o s w o i c h w i e l k i c h p l a n a c h . 
P o p e w n y m czas i e zawierza s i ę 
n a m j e d n a k — g ł ó w n i e z a 
z a c h ę t ą o j c a — z e ś w o i c h z a -
m i e r z e ń . 

W i ę c — w g ó r n i c t w i e n i e 
c h c i a ł b y ( p racować . N i e — d 
j u ż — n a w e t j a k o i n ż y n i e r . 
Z r e s z t ą — n a p e w n o n i e b ę -
d z i e i n ż j m i e r e m g ó r n i c z y m , 
i n t e r e s u j e g o t>ow i em — ba — 
p a s j o n u j e g o z g o ł a i nna d y s -
c y p l i n a t e c ł i n i k i — m i a n o w i -
c ie m e c h a n i k a o k r ę t o w a . . . 

— Zapaliłem się do tego w 
Polsce. Parę lat temu byłem 
na uxikacjach nad Bałtykiem. 
Pewnego dnia zwiedziliśmy w 
Gdańsku polski okręt „Bu-
rza". Wrażenie było ogromne. 
Od tamtej chwili postanowi-
łem, że jeśU nauka pójdzie 
mi dobrze, to postaram się 
zostać — właśnie specjalistą 
od mechaniki okrętów... 

D o b r y u c z e ń „ L y c é e T e c i m i -
q u e " w D o u a i H e n r y k B i d z i ń -
sk i m ó w i p ł y n n i e p o p o l s k u i 
c z y t a p ł y n n i e p o polsiku. I p o 
p o l s k u o p o w i a d a n a m , ż e j e g o 
k o l e g a s z k o l n y , L e w a n d o w s k i 
z G u e s n a i n , t e ż j e s t d o b r y m 
u c z n i e m . 

D . D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

T łumaczen i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

W S E T N A R O C Z N I C Ę U T W O R Z E N I A I. M I Ę D Z Y N A R O D Ó W K I 
B y w a j ą rocznice w y d a r z e ń historycznych, n a w e t ba rdzo od leg łych, które w y z w a l a j ą wc i ąż 

po lemiki , dzielą ludzi na obozy różniące się od siebie r ozumien iem i interpretac ją f a k t ó w już, 
z d a w a ł o b y się, p rzebrzmia łych , a wc iąż jeszcze aktusUnych. D o takich na leża ła n i e d a w n o obcho -
dzona setna rocznica powstan ia styczniowego. W ł y m r oku natomiast , z o k a z j i se tne j rocznicy 
założenia p ie rwszego M i ę d z y n a r o d o w e g o Stowarzyszen ia Robo tn ików , podo ime z j a w i s k o zaobse r -
w o w a ć możemy n a szerszą, n d ę d z y n a r o d o w ą skalę. N a soc ja l izm p o w o ł u j ą się dziś różne l i ie-
r unk i polityczne, różne u g r u p o w a n i a i różne systemy społeczne. D l a większości j ednakże part i i 
soc ja l i s tycznych t radyc je P i e r w s z e j Międzynarodówlc l są czymś n i e zwyk l e w a ż n y m , p o w o ł u j ą się 
one n a nie j ako na s w o j ą metrykę , świa jdectwo narodz in wspó łczesnego r u c h u rol>otniczego. 

P o d s t a w o w a rcsbieżność w interpretac j i t radyc j i M i ę d z y n a r o d ó w k i dotyczy j e j k l a s o w e g o cha -
r a k t e r u oraz r e w o l u c y j n e j treści soc ja l i zmu naukowego , zwanego także mar l i s i zmem. 

P l E R W S Z A M I Ę D Z Y N A R O D Ó W K A p o w s t a -
ła 28 w r z e ś n i a 1864 r o k u i n i e j e s t to da ta 
p r z y p a d k o w a . B y ł y j u ż u p r z e d n i o p r ó b y 
p o w o ł a n i a d o ż y c i a m i ę d z y n a r o d o w e j o r -
g a n i z a c j i r o b o t n i c z e j . P r z j n p o m n i j m y c h o -
c i a ż b y Z w i ą z e k K o m u n i s t ó w <1847—^1852) 

c z y S t o w a r z y s z e n i e M i ę d z y n a r o d o w e (1855—1859). 
K r ó t k i i ch Ż3rwot n i e w y n i k a ł z n i e u d o l n o ś c i o r g a -
n i z a t o r ó w c z y t e ż w a d l i w e g o p r o g r a m u . „ M a n i f e s t 
K o m u n i s t y c z n y " n a p i s a n y p r z e z Mar l c sa i E n g e l -
sa w 1847 r . b y ł p r z e c i e ż d o k u m e n t e m p r o g r a m o -
w y m Z w i ą z k u K o m u n i s t ó w i j e s z c z e d o d n i a d z i -
s i e j s z e g o s t a n o w i o n d o s k o n a ł e , z w i ę z ł e p r z e d s t a -
w i e n i e o g ó l n y c h zasad s o c j a l i z m u n a u k o w e g o . 

K l a s a r o b o t n i c z a n i e w y o d r ę b n i ł a s i ę w t y m 
o k r e s i e w s a m o d z i e l n ą s i ł ę s p o ł e c z n ą i p o l i t y c z n ą . 
W c i ą ż j e s z c z e — n a w e t w p r z o d u j ą c y c h p o d w z g l ę -
d e m r o z w o j u e k o n o m i c z n e g o k r a j a c h z a c h o d n i e j 
Euroipy — ona p i e r w s z e m i e j s c e w ż y c i u p o l i t y c z n y m 
w y s u w a ł a s i ę w a l k a z p o z o s t a ł o ś c i a m i a t « s o lu t y z -
m u , w a l k a o ' b u r ż u a z y j n ą d e m o k r a c j ę , o r e a l i z a c j ę 
h a s e ł r e w o l u c j i f r a n c u s k i e j . S i ł ą k i e r o w n i c z ą r u -
c h u r e w o l u c y j n e g o b y ł y r a d y k a l n e u g r u p o w a n i a 
r e p u b l i k a ń s k i e i d e m o k r a t y c z n e , z w i ą z a n e r ó w n i e ż 
m i ę d z y s o b ą p o c z u c i e m m i ę d z y n a r o d o w e j s o l i d a r -
nośc i . 

P r o l e t a r i a t b y ł w ó w c z a s z d e c y d o w a n y m i s z c z e -
g ó l n i e a k t y w n y m i c h s o j u s z n i k i e m , n i e w y s t ę p o w a ł 
n a t o m i a s t z i r o zw in i ę t ą p l a t f o r m ą w ł a s n y c h , k l a -
s o w y c h ż ą d a ń . B y ł o r z e c z ą n i e s ł y c h a n i e w a ż n ą 
w ó w c z a s , a b y w y t w o r z y ć e l e m e n t a r n e p o c z u c i e 
m i ę d z y n a r o d o w e j s o l i d a r n o ś c i k l a s y r o b o t n i c z e j , 
s t w o r z y ć f o r u m d o dysilcusji nad s p r a w a m i d o t y -
c z ą c y m i w s z y s t k i c h r o b o t n i k ó w n i e z a l e ż n i e o d i ch 
n a r o d o w e j p r z y n a l e ż n o ś c i . 

H i s t o r y c z n ą z a s ł u g ą M i ę d z y n a r o d ó w k i w t r u d -
n y m o k r e s i e w i e l k i c h s p o ł e c z n y c h p r z e o b r a ż e ń , 
k i e d y k l a s a r o b o t n i c z a d o p i e r o w y o d r ę b n i a ł a s ię 
z d r o b n o m i e s z c z a ń s k i e g o m o r z a j a k o s a m o d z i e l n a 
s i ła s p o ł e c z n a i p o l i t y c z n a , b y ł o to , ż e u m i a ł a w y -
p r a c o w a ć j e d y n i e s łu s zny , r e w o l u c y j n y p r o g r a m 
d z i a ł a n i a i t o p r z y t o c z ą c e j s i ę w j e j ł o n i e o s t r e j 
w a l c e i p o g l ą d ó w . 

O G R O M N Ą R O L Ę W T E J W A L C E 
i w i d e o l o g i c z n y m r o z w o j u M i ę d z y n a r o -
d ó w k i o d e g r a ł K a r o l M a r k s . S w ą p r a c ę 
b a d a w c z ą , k t ó r e j w y n i k ł e m b y ł o p u b l i -
k o w a n y w 1867 r. p i e r w s z y t o m „ K a p i -
t a ł u " , u w a ż a ł za z a d a n i e p o l i t y c z n e , o b o -

w i ą z e k w o b e c r u c h u r o b o t n i c z e g o , p o t r z e b u j ą c e g o 
o t o i ek t j rwnych — na n a u c e o p a r t y c h — w s k a z ó w e k 
t e o r e t y c z n y c h . T a k t e ż r o z u m i e l i r o l ę „ K a p i t a ł u " 
b o j o w n i c y M i ę d z y n a r o d ó w k i , p r z y j m u j ą c w k r ó t c e 
podc zas j e d n e g o z k o n g r e s ó w u c h w a ł ę o k o n i e c z -
nośc i s t u d i o w a n i a t e g o d z i e ł a p r z e z d z i a ł a c z y r o -
"botn iczych . I n n a p r a c a M a r k s a „ P ł a c a , c ena , z y s k " 
p r z y g o t o w a n a zos ta ła j a k o r e f e r a t n a p o s i e d z e n i u 

R a d y G e n e r a l n e j , a b y d o s t a r c z y ć j e j a r g u m e n t ó w 
p r z e c i w k o f a ł s z y w j r m t e o r i o m e k o n o m i c z n y m , s z e -
r z ą c y m s i ę w ś r ó d d z i a ł a c z y r o b o t n i c z y c h . 

N a j l e p s z y m s t r o n n i k i e m M a r k s a w w a l c e o k l a -
s o w ą ś w i a d o m o ś ć p r o l e t a r i a t u b y ł o s a m o ż y c i e , 
w a l k a k l a s o w a , k t ó r a w l a t a c h s z e ś ć d z i e s i ą t y c h 
u b i e g ł e g o w i e k u s z c z e g ó l n i e p r z y b r a ł a n a s i l e . W y -
b u c h a ł y s t r a j k i , c z ę s t o d ł u g o t r w a ł e i z a c i ę t e w r ó ż -
n y c h k r a j a c h , a ich k i e r o w n i c y z w r a c a l i s i ę o p o -
m o c d o R a d y G e n e r a l n e j [ M i ę d z y n a r o d ó w k i . U m i a ł a 
ona j ą z o r g a n i z o w a ć , d o s t a r c z y ć ś r o d k ó w m a t e r i a l -
n y c h d r o g ą s k ł a d e k m i ę d z y n a r o d o w y c h , c z a s e m p o -
m o c y p r a w n e j , pc (parc ia m o r a l n e g o . 

Z a c i ę t y s t r a j k r o b o t n i k ó w ( b u d o w l a n y c h w S z w a j -
ca r i i w 1868 r . p o p a r t y p r z e z M i ę d z y n a r o d ó w k ę 
p r z e k s z t a ł c i ł s i ę w ł a ś c i w i e w z m a g a n i a m i ę d z y n i ą 
a r z ą d e m s z w a j c a r s k i m . T e n m i a ł d o d y s p o z y c j i 
w o j s k o i p o l i c j ę . M i ę d z y n a r o d ó w k a — s o l i d a r n o ś ć 
r o b o t n i c z ą . I t o ona z w y c i ę ż y ł a . 

W B e l g i i p o k r w a w y m s t ł u m i e n i u s t r a j k u g ó r n i -
k ó w w C h a r l e r o i w 1869 r . M i ę d z y n a r o d ó w k a u d z i e -
l i ł a w s p a r c i a r o d z i n o m z a b i t y c h i r a n n y c h r o b o t -
n i k ó w , d a ł a p o m o c p r a w n ą a r e s z t o w a n y m i d o p r o -
w a d z i ł a d o ich u n i e w i n n i e n i a . 

Dz ię l r i p o m o c y M i ę d z y n a r o d ó w k i z o s t a ł z w y c i ę s -
k o z a k o ń c z o n y s t r a j k b r ą z o w n i k ó w w P a r y ż u 
w 1867 r . D z i ę k i n i e j ł a m i s t r a j k o w i e s p r o w a d z e n i 
p r z e z p r z e d s i ę b i o r c ó w z A n g l i i , z N i e m i e c , N o r -
weg ' i i , D a n i i p o d c z a s s t r a j k u r o b o t n i k ó w f a b r y k i 
m a s z y n w 1871 r., p o w r ó c i l i d o s w y c h k r a j ó w , c o 
z m u s i ł o f a b r y k a n t ó w d o u z n a n i a ż ą d a ń irotKrtników. 

MIĘDZYNARODÓWKA RADYKAŁIZO-

W A Ł A S I Ę , s t a w a ł a s i ę t w a r d s z a , c z y s -
tscza w zasadach , ros ła i l o ść z w o l e n n i -
k ó w s o c j a l i z m u n a u k o w e g o . N i e o z n a c z a 
t o w c a l e , ż e M i ę d z y n a r o d ó w k a i z o l o w a -
ła s i ę o d r u c h ó w d e m o k r a t y c z n y c h , 

b u r ż u a z y j n y c h . N a j l e p s z y m t e g o d o w o d e m j e s t g o -
r ą c e z a a n g a ż o w a n i e s i ę R a d y G e n e r a l n e j w w a l k ę 
o p o w s z e c h n e p r a w o w y b o r c z e w A n g l i i , o b r o n a 
r u c h u n a r o d o w o - w y z w o l e ń c z e g o w I r l a n d i i i w P o l -
sce, p o p a r c i e a k c j i L i n c o l n a na r z e c z w y z w o l e n i a 
M u r z y n ó w i tp . W s p ó ł p r a c u j ą c w t y c h s p r a w a c h 
z b u r ż u a z y j n y m i r a d y k a ł a m i . M i ę d z y n a r o d ó w k a 
c z u w a ł a j e d n o c z e ś n i e , b y z a c h o w a ć s a m o d z i e l n e 
s t a n o w i s k o p o l i t y c z n e , n i e d o p u ś c i ć d o w p ł y w ó w 
b u r ż u a z y j n y c h w r u c h u r o b o t n i c z y m . 

W E u r o p i e w y c h o d z i ł o w o w y c h l a t a c h p o n a d 80 
r o b o t n i c z y c h c z a s o p i s m , z w i ą z a n y c h z M i ę d z y n a -
r o d ó w k ą . B y ł y t o p r z e w a ż n i e t y g o d n i k i , l e c z r ó w -
n i e ż k i l k a d z i e n n i k ó w . P r z y c z y n i ł y s i ę o n e w p o -
w a ż n y m s t o p n i u d o r o z i powsz e chn i en i a zasad s o c j a -
l i z m u n a u k o w e g o . 

P o w a ż n ą r o l ę w i d e o l o g i c z n y m d o j r z e w a n i u M i ę -
d z y n a r o d ó w k i o d e g r a ł y j e j c o r o c z n e k o n g r e s y , n a 
k t ó r y c h d y s k u t o w a n o o n a j b a r d z i e j i s t o t n y c h d l a 
ruchu r o b o t n i c z e g o p r o b l e m a c h . I t a k ipo d y s k u s j i , 
p o d c z a s k i l k u k o l e j n y c h k o n g r e s ó w , u znano , ż e 

p o d s t a w ą p r z y s z ł e g o , s o c j a l i s t y c z n e g o u s t r o j u b ę -
d z i e s p o ł e c z n a w ł a s n o ś ć ś r o d k ó w p r o d u k c j i . P o k i l -
k u l e t n i c h s p o r a c h , w w y n i k u d o ś w i a d c z e ń K o m u -
n y P a r y s k i e j , u z n a n o r ó w n i e ż za n i e z b ę d n e t w o -
r z y ć s a m o d z i e l n e p o l i t y c z n e p a r t i e r o b o t n i c z e . 

W ś r ó d p r z e ś l a d o w a ń , j a k i e s p a d ł y n a M i ę d z y n a -
r odów lkę p o K o m u n i e P a r s ^ k i e j i w ś r ó d o s t r y c h 
w a l k w e w n ę t r z n y c h r o z p ę t a n y c h p r z e z a n a r c h i s -
t ó w , R a d a G e n e r a l n a zos ta ła w 1872 r . p r z e n i e s i o -
na d o N o w e g o J o r k u . W k r ó t c e p o t e m , w 1876 r. 
M i ę d z y n a r o d ó - w ^ a zos ta ła r o z w i ą z a n a . 

M Y , P O L A C Y , M A M Y S Z C Z E G Ó L N E 
P R A W O d o u r o c z y s t e g o u p a m i ę t n i e n i a 
r o c z n i c y z a ł o ż e n i a M i ę d z y n a r o d ó w k i . 
W i ą z a ł o s i ę ono t>ow iem z e s p r a w ą 
p o l s k ą . A k c j a p r o l e t a r i a t u a n g i e i s l i i e g o , 
f r a n c u s k i e g o , n i e m i e c k i e g o na r z e c z p o -

w s t a n i a s t y c z n i o w e g o 1863-64 s p r z y j a ł a n a w i ą z a n i u 
k o n t a k t ó w , s k ł o n i ł a g o d o s o l i d a r n e g o w y s t ą p i e n i a 
p r z e c i w k o p o l i t y c e r z ą d ó w e u r o p e j s k i c h , p r z e k o n a -
ła o k o n i e c z n o ś c i s a m o d z i e l n e g o d z i a ł a n i a na a r e -
n i e m i ę d z y n a r o d o w e j . W i e c na r z e c z s p r a w y p o l -
s k i e j d a ł p o c z ą t e k p i e r w s z e j M i ę d z y n a r o d ó w c e . 

S p r a w a ipolska s ta ł a s i ę p r z e d m i o t e m g o r ą c y c h 
s p o r ó w w M i ę d z y n a r o d ó w c e w p i e i w s z y C h l a t a c h 
j e j i s tn i en i a . M a r k s , po ipar ty p r z e z a n g i e l s k i c h 
i n i e m i e c k i c h d z i a ł a c z y , u z n a w a ł j ą za s p r a w ę p o -
s t ę p o w ą , I c tó re j r o z w i ą z a n i e n i e z b ę d n e j e s t d l a 
p r o l e t a r i a t u zrwłaszcza tyOh k r a j ó w , Ic tóre u c z e s t -
n i c z y ł y w rozto iorach P o l s k i . 

W a l k a M a r k s a i R a d y G e n e r a l n e j w o b r o n i e P o l -
sk i ibyła t a k g o r ą c a i n i e u s t ę p l i w a , ż e p r z y c i ą g a ł a 
ona d o M i ę d z y n a r o d ó w k i d o ś ć l i c z n e g r u p y P o l a -
k ó w , n i e z n a j d u j ą c y c h z r es ż tą w o w y c h l a t a c h p o -
p a r c i a d l a s w e j s p r a w y w ż a d n e j i n n e j m i ę d z y n a -
r o d o w e j o r g a n i z a c j i . 

O d p i e r w s z e j c h w i l i P o l s k a m i a ł a w ( M i ę d z y n a -
r o d ó w c e s w e g o k o r e s p o n d e n t a . S p r a w o w a l i t ę 
f u n k c j ę k o l e j n o : E m i l Ho l tor ip , K o n s t a n t y B o b c z y ń -
sk i , A n t o n i Z a b i c k i o r a z W a l e r y W r ó b l e w s k i , s ł y n -
n y k o m u n a r d o o g r o m n y m m i ę d z y n a r o d o ^ v y m a u t o -
r y t e c i e , k t ó r y p o p a r ł M a r k s a w j e g o w a l c e z a n a r -
c h i z m e m . D w u k r o t n i e p o w s t a ł a w L o n d y n i e s e k c j a 
po l ska M i ę d z y n a r o d ó w k i : w 1865 r . z ł o ż o n a z a p e w -
n e z o k o ł o 50 c z ł o n k ó w , o r a z w 1872 r. s k ł a d a j ą c a 
s ię g ł ó w n i e z k o m u n a r d ó w . 

W r ó b l e w s k i u z y s k a ł w 1873 r . m a n d a t r e p r e z e n -
tanta P o l s k i w R a d z i e G e n e r a l n e j , o r g a n i z a t o r a 
s e k c j i w P o l s c e i z a l e c e n i e c z u w a n i a (nad j e j r o b o t -
n i c z y m c h a r a k t e r e m . 

W r ó b l e w s k i d z i ę k i u d z i a ł o w i w K o m u n i e P a r y s -
k i e j , p r a c y w M i ę d z y n a r o d ó w c e i p r z y j a ź n i z M a r -
k s e m 1 E n g e l s e m , o d n a l a z ł d r o g ę d o s o c j a l i z m u , 
p r z e c i w k o k t ó r e m u w y s t ę p o w a ł k i l k a l a t w c z e ś -
n i e j . P r z e m a w i a j ą c w r o c z n i c ę p o w s t a n i a l i s t o p a -
d o w e g o w L o n d y n i e 1875 r . s t w i e r d z i ł o n : „ D z i s i a j 
k a ż d y ( w y c h o d ź c a , j e ś l i n i e z r o z u m i a ł , ż e s p r a w a 
l u d u p r a c u j ą c e g o j e s t z a r ó w n o j e g o s p r a w ą a l b o 
j e s t j e z u i t ą , alfoo z u p e ł n y m i g n o r a n t e m . " K o ń c z ą c 
zaś p r z e m ó w i e n i e z a u w a ż y ł : . .Zasady s o c j a l i z m u 
w y p i s a n e na (naszej c h o r ą g w i j a ś n i e j s z e są i s z e r -
s z y w i d n o k r ą g o b e j m u j ą od d a w n y c h zasad d e m o -
k r a t y c z n y c h i r e p u b l i k a ń s k i c h " . 

D z i a ł a l n o ś ć P o l a k ó w w M i ę d z y n a r o d ó w c e n a l e ż y 
d o c h l u b n y c h t r a d y c j i , k t ó r e w a r t o przyp^omnieć 
z o k a z j i s e t n e j r o c z n i c y w i e c u z a ł o ż y c i e l s k i e g o 
w sa l i Ś w i ę t e g o M a r c i n a w L o n d y n i e , 28 w r z e ś n i a 
1864 r o k u . 

( O p r a c o w a n e na podstawie a r tyku łu 
doc. dr I r eny K o b e r d o w e j ) 



NOWOŚCI PŁYTOWE Z POLSKI 
Szczególnie piękne nagrania KOLĘD 
znajdziecie na płytach dlugogrających 12 99. 

XL 0190 (mono, stereo) - „MAZOWSZE" śpiewa kolędy 

XL 0209 (mono. stereo) — He] kolęda, kolęda — Śpiewajp 
„Poznańskie Słowiki" pod dyrekcjq 
Stefana Stuligrosza 

XL 0184 (mono) - BoŻe Narodzenie w Polsce — śpiewa chór męski 
przy kościele św. Jakuba w Warszawie 

Ponadto na uwagę zasługują: 

Warszaw, 
da się lubi 

XL 0208 (mono) - WARSZAWA DA SIĘ LUBIĆ 
14 piosenek nagranych na tej płycie powie W a m prawdę o dawnej i dzisiejszej 
Warszawie, o tym co już dawno odkryli rozkochani w swej stolicy Polacy, a co 
potwierdzili niejednokrotnie cudzoziemcy — o tym, że .Warszawa da się lubić". 

XL 0187 (mono) - MIECZYSŁW FOGG 
ŚPIEWA PIOSENKI SWOJEJ MŁODOŚCI 

Przeboje swojej młodości, które 
M. Fogg nagrał na tej płycie to 
najsłynniejsze piosenki . . z ło te j 
e p o k i p o l s k i c h t e a t r z y k ó w 
kabaretowych i rewiowych ze 
znakomitym - Q u i p ro quo" 
I . M o r s k i e O k o " na czele. 

XL 0169 vol. 1 (mono, stereo) 
XL 0210 VOL 2 (mono) 

IDZIE ŻOŁNIERZ BOREM. LASEM 

Płyty zawierajq zbiór piosenek żołnierskich 
poczqwszy od w. XV I , z czasów I wojny 
światowej, pieśni roku 1 9 3 9 , Powstania 
Warszawskiego. 

Pieśni zebrał i opracował na głosy solowe 
i chór męski z orkiestrq — Jerzy Kołaczkowski 

XL 0180 (mono) - ZNASZ LI TEN KRAJ 
N a j p i ę k n i e j s z e m e l o d i e l u d o w e w wykonaniu 
Polskiej Kapeli pod dyr. Feliksa Dzierżanowskiego. 

KUP TE PŁYTY JUŻ TERAZ -
SA NAPRAWDĘ PIĘKNE! 

O płyty z Polski i wszelkie o nich iniormacje 

oraz prospekty - prosimy zwracać się za granicą 

do następujących iirm: 

WE FRANCJI: 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
25, r u e D r o u o t , P A R I S I X - e 

W BELGII: 

10. Place Rogier, Bruxelles 
Du Monde Entier, 5. Place St. Jean. Bruxelles 



Pamięci of iar niemieckiego faszyzmu 
Ponad pięćdziesiąt tysięcy 

osób przybyło do Ma jdanka , 
by ma od ra towanym niegdyś 
przez h i t lerowców sk rawku 
ziemi ipolskiej oddać hołd m i -
l ionom ofiar niemieckiego f a -
szyzmu. 

Po uroczystym apelu po-
ległych i sa lwie honorowej , 
zebrajni uchwal i l i rezolucję, w 
której między innymi czyta-
my : 

„Pońinl tragicznych do-
świadczeń, na jbardz ie j kosz-
marnych dni naszej Ojczyzny 

^ Tys iące bażantów 
na ujolności 

w lasach zielonogórskich za-
domowiły sią na dobre bażan-
ty wypuszczone na -wolność. 
Trzy ośrodki hodowlane (naj-
większy ośrodek mieści się w 
Tucznie) wypuściły już na ło-
wiska ponad 8 tysięcy tych 
ptaków. Przybywa zatem jesz-
cze jedna atrakcja dla myśli-
wych. 

1 bohaterstwa j e j synów — 
kategorycznie żądamy: nigdy 
więce j faszyzmu! N i gdy w i ę -
cej w o j n y ! N i gdy więce j M a j -
danka ! " 

Również na terenie byłego 
hitlerowskiego obozu maso -
w e j zagłady w Chełmnie nad 
Nerem (w p o w l e d e Koło ) od-
była się w i e l k a antywojenna 
manifestacja, przy udziale 
około trzydziestu tysięcy 
osób. 

I S U C H E D N I Ó W ( K i e l e c k i e ) — Jeszcze w t y m 
mies iącu rusza nowoczesna w y t w ó r n i a 
m a t e r i a ł ó w o g n i o t r w a ł y c h p r oduku j ą ca 
zb io rn ik i z kam ionk i k w a s o o d p o r n e j d la 
p r z e m y s ł u chemic znego , r u r y i tp . 

I Ż Y C H L I N ( Ł ó d z k i e ) — 'Nowo o t w a r t a szko ła 
d l a 700 dz i ec i j es t c z t e rdz i es tą już s zko -
łą -pomni 'k i em Tys i ą c l e c i a w w o j e w ó d z -
t w i e ł ódzk im. 

I K U Z N I C E ( K r a k o w s k i e ) — P r z y d o l n e j s tac j i 
k o l e j k i l i n o w e j na KaS 'p rowy W i e r c h o d -
słonięto p o m n i k ku czc i P o l a k ó w r o z -
s t r z e l anych tu p r z e z h i t l e r o w c ó w . O b e c n y 
by ł j e d y n y ż y j ą c y -świadek t e j zb rodn i — 
ó w c z e s n y l i s tonosz L . K u r n a b . 

I B Y D G O S Z C Z — P o p u l a r n y i doskona ł y 
chór „ A r i o n " , d z i a ł a j ą c y obecn ie p r z y 
F i l h a r m o n i i P o m o r s k i e j , obchodz i 40- l e -

c ie s w e g o is tnienia . W i e l k i konce r t po łą -
c zony b y ł ze z b i o r o w y m udeko i rowaniem 
chó ru - jub i l a t a Z ł o t y m K r z y ż e m Zas ług i . 

Ł O M Z A (B ia łos tock i e ) — Rozpoc zą ł p racę 
komb ina t , k t ó r y będz i e p r z e r a b i a ł d z i e n -
n i e tys iąc t on z i e m n i a k ó w na k rochma l , 
m ą c z k ę i g lukozę . 

G D Y N I A — P o d n i e s i o n o bande r ę na n o w y m 
d r o b n i c o w c u Po l sk i ch L i n i i Ocean i c znych . 
M o t o r o w i e c o nośności 8600 D W T , l i tó ry 
b ę d z i e p ł y w a ł d o p o ł u d n i o w e j A m e r y k i , 
o t r z y m a ł n a z w ę ,,K. I . G a ł c z y ń s k i " . M a t -
ką chrzes tną s tatku by ła w idowa p o p o e -
c ie , pan i Na t a l i a Ga ł c z yńska . 

M O R Ą G (O l s z t yńsk i e ) — W 220 roczn icę u r o -
d z in Jana G o t f r y d a H e r d e r a ods łon ię to 
t ab l i c ę p a m i ą t k o w ą na d o m u rodz inn jTO 
w i e l k i e g o n i e m i e c k i e g o human i s t y i m y ś l i -
c i e la . D o k o n a n o t akże o twa r c i a m u z e u m 
oraz ods łonięc ia pomn ika . 

K O N I N ( P o znańsk i e ) — W s zko l e p o d s t a w o -
w e j nr 4, w obecnośc i w s z y s t k i c h uc zn i ów 
' g ra tu lowano M a r k o w i L e w a n d o w s k i e m u 
z I V k lasy i Ju l i anow i P i e t r z y k o w s k i e m u , 
•którzy z a u w a ż y w s z y wy r\vę w s zynach z a -
pob i e g l i k a t a s t r o f i e k o l e j o w e j . O b a j 
o t r z y m a l i t e ż n a g r o d y od w ł a d z P K P . 

Uroczyste jubi leusze miast śląskich 
O s i e d l e L ę d z i n w p o w i e c i e 

T y c h y skońc z y ł o 800 lat . P i a -
s t owsk i R y b n i k l i c z y sob ie 
j u ż 750 l a t a B i e l sko -B i a ł a 
obchodz i ł o 700 urodz iny . 

PROSTO 
um 

Zmar ł prof. Karol Koranyi 
W Warszaw ie zmarł w w i e -

ku 67 lat prof. dr Ka ro l K o -
rany! — jeden z na jwyb l t -

W i e l k i e osiągnięcie konstruktorów 

w na jw iększe j stoczni okrę-
towe j w Gdańsku budowana 
jest seria nowoczesnych dro-
bnlicowców typu B-44. Statek 
ten jest dużym osiągnięciem 
polskich konstruktorów. Oto 
jego „metryka" : nośność — 
12.500 D W T , szybkość około 
17,5 węzła, zasięg p ływania — 

od 10.000 do 14.000 mil mo r -
skich, załoga — 65 osób. Stat-
ki te wyposażone są w silniki 
g łównie produkcj i „H. Ce -
gielski" o mocy 9.000 K M . 
Statki typu B-44 przeznaczo-
ne są do przewozu drobnicy, 
ma j ą łatwo dostępne i po j em-
ne ładownie oraz specjalne 
urządzenia do ich osuszania, 
jak również Instalacje k l ima -
tyzacyjne. P o raz pierwszy w 
polskim budownictwie okrę -
towym zastosowano tu hy -
drauliczne zamykanie 1 otwie -
ranie ładowni, co w efekcie 
skraca czas tych manipulacj i 
z dwóch godzin do kilku m i -
nut. Pomieszczenia d la załogi 
są luksusowe: 55 kabin j ed -
noosobowych I 5 dwuosobo -
wych. 

Budowane obecnie nowo -
czesne statki wyposażone są 
jak niegdyś w „bocianie 
gniazda". Czujne oczy m a r y -
narzy zostąplło jednak oko 
radaru, którego antenę umie -
szcza się na .platformie 
przedniego masztu, zwane j 
właśnie „bocianim gniazdem". 

nlejszych specjal istów w 
dziedzinie powszechnej histo-
rii państwa 1 p rawa . B ib l io -
gra f ia jego prac obe jmu j e 
około 300 pozycji. N a j w i ę k -
szym jego dziełem jest w ie lo -
tomowa „Powszechna historia 
państwa 1 p rawa " , stanowiąca 
jedyną tego rodza ju pracę w 
literaturze światowej . 

Prof . Ko rany ! położył r ó w -
nież wie lkie zasługi w dzie-
le organizacji szkolnictwa 
wyższego w Polsce Ludowe j . 
Przez szereg lat byl rektorem 
Uniwersytetu im. M iko ł a j a 
Kopernika w Toruniu, a na -
stępnie k ierował Katedrą 
Powszechnej Historii P a ń -
stwa 1 P r a w a na Un iwersy te -
cie Warszawsk im. Działalność 
na U W łączył z pracą w I n -
stytucie P r a w a P A N , gdzie 
prowadzi ł badania nad po l -
ską bib l iograf ią prawniczą. 
Prof . Korany l by ł odznaczo-
ny Krzyżem Komandorsk im 
Odrodzenia Polski 1 Sztanda-
rem Pracy T I klasy. 

Zma r ł y pełnił s z e r ^ w y -
sokich godności naukowych, 
m.in. by ł członkiem F rancu -
skiego Stowarzyszenia H i -
storii P r a w a . 

R ó w n o c z e ś n i e obchodzono 
600-^lecie S k a w i n y ( w o j . k r a -
k o w s k i e j ) . 

P o c z ą t k i B i e l s k a - B i a ł e j s ię -
g a j ą okresu ku l tu r y p ó ż -
nos ł ow iańsk i e j . Z o ca l a ł y ch 
d o k u m e n t ó w w n o s i ć można , że 
nadania p r a w m i e j s k i c h d o -
konano oko ło 1264 r. M ias to , 
k t ó r e g o p i e r w o t n a n a z w a 
brzmia ła B ie l i sko , zas ł ynę ło z 
r zemios ła t kack i e go . Już w 
1548 r . cech t k a c z y ibielskich 
o t r z y m a ł p r z y w i l e j o znaczan ia 
sukna m a r k ą ochronną . 

D z i s i a j m ias to l i c z y ponad 
80 t ys i ę cy m i e s z k a ń c ó w . W 
j e g o zak ładach p r z e m y s ł o -
w y c h p r a c u j e oko ło 65 t ys i ę cy 
osób, ipodczas g d y w ok r e s i e 
m i ę d z y w o j e n n y m za t rudn i o -
nych by ł o z a l e d w i e 25 t y s i ę -
cy . P r a w i e 70 p r o c en t p o l -
s k i e g o ekspo r tu m a t e r i a ł ó w 
w e ł n i a n y c h pochodz i z p o d -
besk id zk i e go g rodu , k t ó r y 
stał s i ę p o w a ż n y m o ś r o d k i e m 
p r z emys łu m e t a l o w e g o i m a -
s z y n o w e g o . R o c z n i e w B i e l -
s k u - B i a ł e j w y t w a r z a s ię w y -
r o b y o wairtości ponad 8 m i -
l i a r d ó w z ło tych . 

W obchodach jub i l eus zo -
w y c h w S k a w i n i e uczes tn i -
c zy ł p r e m i e r Józe f C y r a n k i e -
w i c z . W s w o i m w y s t ą p i e n i u 
p o w i e d z i a ł on m.in. : „ S k a w i -
na, k tóra w la tach m i ę d z y -
w o j e r m y c h by ła b i ednym, 
ma ł jm i m ia s t e c zk i em — po 
w y z w o l e n i u , w la tach w ł a d z y 
l u d o w e j , w w y n i k u i n t e n s y w -
nego procesu indust r ia l i zac j i 
stała s ię o ś rodk i em n o w o c z e -
snego p r z emys łu . W y b u d o w a -
no tu m.in. p i e r w s z ą po l ską 
hutę a l u m i n i u m oraz n o w o -
czesną e l e k t r o c i e p ł o w n i ę o 
m o c y 550 m e g a w a t ó w . P r z y -
k ład S k a w i n y i awansu t e go 
m a ł e g o m ias t ec zka jest j e d -
n y m z w i e l u d o w o d ó w t empa 
don ios ł ych p r z em ian , j a k i e 

nas tąp i ł y w K r a j u w ok res i e 
m i n i o n e g o 20- lec ia " . 

W L ę d z i n a c h prezes K o ł a 
Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l -
ność i D e m o k r a c j ę , w e t e r a n 
pows tań ś ląskich W i k t o r 
W r ó b e l , d o k o n a ł ak tu w m u -
r owan i a d o obe l i sku -pomn ika 
p r o c h ó w sześc iu l ędz ińsk ich 
p o w s t a ń c ó w ś ląskich, z a m o r -
d o w a n y c h przez h i t l e r o w c ó w 
5 wr ześn ia 1939 r. w B r z e z i n -
ce ko ło M y s ł o w i c . 

W R y b n i k u p r z e w o d n i c z ą c y 
W o j e w ó d z k i e j R a d y N a r o d o -
w e j J e r z y Z i ę t e k ods łon i ł 
t ab l i c ę p a m i ą t k o w ą . R ó w n i e ż 
na szp i ta lu p r z y ul. G l i w i c -
k i e j ods łon i ę to t ab l i c ę p a -
m i ą t k o w ą ku czci p o l e g ł y ch 
w t y m m i e j s c u p o w s t a ń c ó w 
śląskich. 

^ K r w a w y 
samosąd 
boc i anów 

Na łące pod Folwarkami w 
województwie katowickim 
dzieci znalazły dogorywające-
go bociaTia. Był śmiertelnie 
podziobany, mial przetrącone 
skrzydło i łapy, a głowa była 
jedną krwawą raną. Ptak padł 
ofiarą odbywającego się rok-
rocznie na łące w Folwar-
kach „sejmiku" bocianów 
przed ich odlotem do ciepłych 
krajów. Nad łąką przeprouxi-
dzane były loty ćwiczebne i 
odbywała się surowa selekcja. 
Najstarsze bociany eliminują 
wtedy okazy słabsze, co do 
których mają zastrzeżenia, że 
nie przetrzymają długiej drogi. 
Po wyłączeniu z gromady 
słabszych dokonują na nich 
zazwyczaj barbarzyńskiego 
samosądu, kłując ostrymi dzio-
bam.i swych pobratymców. 

,, Jampol - Co lo r " na jnowsze dzie ło przemysłu fotooptycznego 
Polski przemysł fotooptycz-

ny jest bairdzo jeszcze młody. 
Za ledwie przed dziesięciu la -
ty Warszawsk ie Zak łady 
Przemysłu Foto-Optycznego 
wykona ły pierwszy aparat f o -
tograficzny polskiej p roduk -
cji. By ła to lustrzanka 
„Start I" . W rok później roz-
poczęto produkcję tanich 
tzw. młodzieżowych apa ra -
tów „ D r u h " I powiększalni -
k ó w „Krokus I " . W latach 
następnych „Start I " prze-
kształcił się w udoskonalony 
„Start I B " , uruchomiono pro -
dukcję aparatów małoobraz -
kowych „Feniks " 1 nowe j 
wer s j i powiększalników. W 
roku 1960 zakłady zaczęły 
wytwarzać powiększalniki 

„Krokus -Co lo r " osiągając j ed -

nocześnie s w ó j największy, 
jak dotychczas, sukces: skon-
struowano 1 opatentowano 

na jwyższe j klapsy obiektyw do 
fotograf i i ko lorowe j „Jampol -
-Co lor " . 

Na zdjęciu: regu lowanie dalmierzy w aparatach „Feniks I I " 



DLA DOB|RA 
R O Z W O J U N A U K I 

POLSKO-FRANCUSKIE 
SYMPOZJUM N A U K O W E 

W W a r s z a w i e o d b y ł o s i ę po łs l to - f ranouslde s y m p o z j u m n a u -
kowe , poświęcone p rob l emom gospodarki wodne j . W z i ę ł o 
w n i m udz i a ł p o n a d 300 s p e c j a l i s t ó w , w t y m 16-osobowa de le -
g a c j a f r ancuska pod p r zewodn ic twem prof . dr L . Escande z T u -
l i z y , j e d n e g o z n a j w y b i t n i e j s z y c ł i f r a n c u s k i c h n a u k o w c ó w w t e j 
d z i e d z i n i e , b ę d ą c e g o r ó w n i e ż c z ł o n k i e m P a ń s t w o w e j A k a d e m i i 
N a u k . 

F r a n c j a m a b o g a t ą t r a d y c j ę b u d o w n i c t w a w o d n e g o , a os t a tn i e 
o s i ą gn i ę c i a h y d r o t e c h n i c z n e t e g o k r a j u z a l i c z a j ą s i ę d o t i a j -
n o w o c z e ś n i e j s z y c h na ś w i e c i e . N a t o m i a s t gości f rancuskich I n -
te resowa ły polskie doświadczenia w dziedzinie ochrony wód , 
a przede wszystk im p l anowan i a gospodarki wodne j . 

W S P Ó Ł P R A C A N A U K O W A 
P A N — R O Y A L SOCIETY 

W P o l s c e p r z e b y w a ł a na z a p r o s z e n i e p r e z e s a P A N — de le -
g a c j a b ry ty j sk iego Roya l Society — Kró l ewsk i ego T o w a r z y s t w a 
N a u k o w e g o , j edne j z na jpoważn ie j s zych organizac j i n a u k o w y c h 
W . Brytani i . 

W s k ł a d d e l e g a c j i , k t ó r e j p r z e w o d n i c z y ł prof . P . Ł instead — 
wiceprezydent Roya l Society i rektor Imper i a l Co l l ege — w c h o -
d z i l i prof . H . W . Thompson — cz ł onek p r e z y d i u m t o w a r z y s t w a 
i p r e z es M i ę d z y n a r o d o w e j R a d y U n i i N a u k o w y c h ( I S C U ) o r a z 
prof . D . L e w i s i dr D. C. Mar t in — c z ł o n k o w i e R o y a l S o c i e t y . 

U c z e n i b r y t y j s c y zos ta l i p r z y j ę c i p r z e z p r e z e sa P A N — pro f . 
d r J. Groszkowsk lego , w o b e c n o ś c i c z ł o n k ó w pn-ezydium a k a -
d e m i i . 

D e l e g a c j a Roya l Society p rzeprowadz i ł a r o z m o w y dotyczące 
wspó łp r acy n a u k o w e j obu instytucji , ziwiedziła p l acówki n a u -
k o w e oraz odwiedz i ła niektóre mie jscowośc i K r a j u . 

MIĘDZYNARODOWE 
SPOTKANIE ARCHEOLOGÓW 

N a z a p r o s z e n i e z a k ł a d u A r c h e o l o g i i Ś r ó d z i e m n o m o r s k i e j P A N 
i Z a k ł a d u A r c h e o l o g i i Ś r ó d z i e m n o m o r s k i e j U n i w e r s y t e t u W a r -
szaws ik iego p r z e b y w a ł a w Polsce g rupa wyb i tnych uczonych 
z w i e l u europe jsk ich oś rodków naukowych . 

W m i ę d z y n a r o d o w y m spo tkan iu a r c h e o l o g ó w w W a r s z a w i e 
uc zes tn i c zy l i m. in . p ro fesorowie : P i e r re A m a n d r y z S t ra s sbur -
ga, Ja ros ł aw Ce rny z Un iwe r sy te tu Ox fo rdzk iego , Anto ine B o n 
z Lyonu , G i lbe r t P l c a rd z Pa ry sk i e j Sorbony oraz A r t u r Shor 
z Br i t ish M u s e u m w Londynie . 

ŻYWE ZAJĄCE 
DO FRANCJI I WŁOCH 

O k o ł o 70 t y s i ę c y ż y w y c h z a -
j ę c y d o s t a r c z y P o l s k a w t y m 
se zon i e ł o w i e c k i m o d b i o r c o m 
f rancus ik im i w ł o s k i m . E k s -
p o r t s z a r a k ó w p r o w a d z i s i ę 
j u ż od k i l k u lat . 

M y ś l i w i s zacu ją , że w P o l -
s c e ż y j e o k o ł o 2,5 m i l i o n a s z a -
r a k ó w . G ł ó w n e t e r e n y ł o w i e c -
k ie , t o w o j . b y d g o s k i e , w a r -
s z a w s k i e , p o z n a ń s k i e i b i a ł o -
s tock ie . W t y m roiku s e zon ł o -
w i e c k i na z a j ą c e r o z p o c z n i e s i ę 
1 l i s t opada i m a t r w a ć do 10 
s t y c z n i a 1965 r. 

OZDOBA 
AMERYKAŃSKICH 

SALONOW 

D u ż e z a i n t e r e s o w a n i e za 
g r a n i c ą w z b u d z a j ą w y c i n a n k i 
a r t y s t y c z n e z p ó ł n o c n e g o M a -
z o w s z a . Os ta tn i o z a w a r t o po -
r o z u m i e n i e e k s p o r t o w e na 
s p r z e d a ż d o S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h o k o ł o 15 t y s i ę c y k a r -
n e t ó w , z a w i e r a j ą c y c h w y c i -
n a n k i k u r p i o w s k i e , ł o w i o k i e , 
s a n n i c k i e i r a w s k i e . 

ZWIĘKSZONY EIKSPORT 
WĘGORZY 

W c iągu ośmiu m i e s i ę c y 
b i e ż ą c e g o r o k u w y e k s p o r t o -
w a n o z e Szc zec ina — p r z e d e 
w s z y s t k i m d o H o l a n d i i , a w 
n a s t ę p n e j iko le jnośc i d o D a n i i 
i N R F — łączinie 229 t on w ę -
g o r z y . 

D o końca s e z onu C e n t r a l a 
R y b n a w S z c z e c i n i e z a m i e r z a 
w y s ł a ć d o d a t k o w o za g r a n i c ę 
70 ton w ę g o r z a . 

POLSKIE NARTY 
WYSOKO CENIONE 

N a j s ł y n n i e j s z a po l ska w y -
t w ó r n i a na r t w Z a k o p a n e m 
p r z e ż y w a n a j g o r ę t s z y okres 
p r a c y . W c i ą g u n a j b l i ż s z y c h 
d w ó c h m i e s i ę c y mus i d o s t a r -
c z y ć na r y n e k k r a j o w y i z a -
g r a n i c z n y 25 t y s i ę c y pa r n a r t . 
W p i e r w s z e j k o l e j n o ś c i r e a l i -

z u j e s ię z a m ó w i e n i a z F r a n -
c j i , K a n a d y , S z w e c j i , N i e m i e c -
k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j i 
Dan i i na 6 t y s i ę c y p a r nar t , w 
t y m 1200 m e t a l o w y c h o r a z 1000 
z w ł ó k n a s z k l a n e g o . F a k t , że 
n a r t y i m p o r t u j ą z P o l s k i k r a -
j e , w k t ó r y c h n a r c i a r s t w o j e s t 
b a r d z o p o p u l a r n e , n a j l e p i e j 
ś w i a d c z y o uznan iu d l a j a k o ś -
ci sp r zę tu p r o d u k o w a n e g o w 
Z a k o p a n e m . N a j w i ę k s z y t r a n s -
por t , 3700 p a r „ d e s e k " , w y s y -
ła s i ę d o K a n a d y , g d z i e p o l -
s k i e n a r t y c ieszą s i ę s z c z e g ó l -
n i e duży rń p o p y t e m . 

F F 
« . „ iss i i 

F O S 

1964-1965 
• . 

Inauguracja roku ahademickiego na TJniyoersytecie lo Warszawie. Przemawia rektor -prof. Turski 

G A U D E A M U S l O l T U R 
1 października rozpoczął się 

w Polsce n o w y rok akademic -
ki 1964/1965. W 74 wyższych 
uczelniach w K r a j u przystąp i -
ło do nauki na studiach róż -
nych k i e runków i typów 212 
tysięcy studentów oraz 18 ty -
sięcy p r a c o w n i k ó w nauki . M u -
ry wyższych uczelni po raz 
p ie rwszy przekroczyło 30 ty -
sięcy słuchaczy p ierwszego r o -
ku. Pol itechniki i szkoły inży -
nierskie kształcie będą w b ie -
żącym roku akademick im 64 
tysiące przyszłych inżynie -
rów . 

Na j s ta r sza polska uczelnia 
— Un iwer sy te t Jagiel loński w 
K r a k o w i e — rozpoczął 601 rok 
akademicki . M in iony rok za -
pisał się złotymi zg łoskami w 
j e j dzie jach jako rok w ie lk ich 
uroczystości. D o w o d e m w y s o -
kiego uznania d la działalności 
na j s ta rsze j po lsk ie j uczelni 
by ło przyznanie j e j z okaz j i 
6C0-lecia s łynne j f undac j i 
kaz imierzowsk ie j W ie lk i ego 
K r zyża O r d e r u Odrodzenia 
Polski . 

W wa r s zawsk im , n a j w i ę k -
szym w Polsce oś rodku a k a -
demick im w 11 uczelniach n o -
w y rok nauki rozpoczęło 55 

tysięcy studentów, w tym oko -
ło 7 tysięcy na p i e rwszym r o -
ku studiów. N a j w i ę k s z a po l -
ska uczelnia techniczna — P o -
l itechnika W a r s z a w s k a — d y -
sponu je 12 wydz ia łami , które 
reprezentu ją 77 specjalności. 

B l i sko 20 tysięcy s tudentów 
kształci się w 8 wyższych 

uczelniach W r o c ł a w i a . Jest to 
trzeci co do wie lkośc i ośrodek 
n a u k o w y w Polsce. Spośród 
3,5 tysiąca młodzieży, która po 
raz p ie rwszy przekroczyła p r o -
gi w roc ł awsk ich szkół w y ż -
szych — ogromną większość 
s tanowią urodzeni na Z i e -
miach Zachodnich. 

Rierwsze -powakacyjne spotkanie studentów (po lewej) i tra-
dycyjna, wesoła uroczystość otrzęsin nowych studentów I roku 

CAW^DA 
Ludzie chcq mieszkać przyzwoicie • Meblarskie 
etapy • Lodówka i telewizor to nie wszystko 

Zapewne, kłopoty mieszka-
' niowe wciąż jeszcze w Polsce 
' są poważne i nieprędko na-
' stąpi taka chwila, kiedy wszy-
' scy będą mieli wygodne i du-
' że mieszkamia. Wszyscy wie-
' dzą, dlaczego tak jest, jak 
' ogromne (nie wyobrażalne dla 
' ludzi w zachodniej Europie) 

były zniszczenia Kraju i ile 
' wysiłku włożono w ubiegłym 
I dwudziestoleciu w odbudowę. 

JednaJcże setki tysięcy i mi-
liony ludzi mieszkają już dziś 
w Polsce w domach nowych, 
w mieszkaniach lepszych (choć 
nie zawsze bardzo dobrych) 
niż przed wojną. I ludzie ci 
chcą mieszkać przyzwoicie. To 
znaczy: nie tylko mieć bieżą-
cą u>odę, ciepłą wodę, central-

I ne ogrzewanie, łazienkę i ubi-
kację, lecz również mieć tak 
urządzone mieszkanie, by cie-
szyło oko ludzkie, by z •przy-

jemnością myślało się o po-
wrocie do domu z pracy. 

A uńęc — kwestia urządze-
nia mieszkania, w pierwszym 
rzędzie mebli. W tej materii 
różnie bywało. Był czas, kiedy 
mebli było po prostu brak, 
kiedy przemysł meblowy nie 
nadążał za gwałtownie rosną-
cym zapotrzebowaniem. Po-
tem nadążył, ale trochę bez 
sensu. Robiono meble trady-
cyjne, wielkie i masywne, za-
pominając o tym, że mieszka-
nia są mniejsze i niższe. W re-
zultacie zupełnie miłe miesz-
kanko, do którego wtykano 
sprzęty-mamuty, było nie-
wygodne i, co tu dużo ga-
dać — brzydkie. Potem kry-
tyka pomogła, zaczęto robić 
mniejsze meble. Miało to i tę 
dobrą stronę, że oszczędzało 
drewna. Notabene w Polsce 
po dziś dzień drewno jest w 

powszechnym użytku, podczas 
gdy w wielu krajach na Za-
chodzie drewniany mebel jest 
przedmiotem luksusu. Na 
szczęście Polska jest jeszcze 
bogata w lasy (ale nie za bar-
dzo), niemniej wprowadza się 
już i w tym zakresie rozsądne 
oszczędności, zastępując drew-
no sztucznymi tworzywami. 

Kolejną modę nazwano w 
k r a j u ; pikasy (od Picassa). Za-
słony i kotary i narzuty — co 
jaskrawsze, w barwne plamy 
i figury geometryczne (niektó-
rzy nawet ściany tak malowa-
li), a meble zaczynały być dzi-
wolągami: były fikuśne i ory-
ginalne, robione z rurek i dru-
cików, diabli wiedzą z czego. 
Gdy wchodziłeś do tak urzą-
dzonego pokoju, zaskakiwało 
cię to niewątpliuHe. Na krze-
sełku można nawet było 
usiąść, ale po pewnym czasie 
zaczynało być niewygodne. 
Nie pomogło kręcenie się, po 
prostu siedzenie krzesełka nie 
było dostosouyane do... siedze-
nia człowieka. Ta moda pano-
wała jednak krótko, naród 
woli wygodę. 

A najlepiej — połączenie 
wygody i estetyki. Wydaje się, 
że obecnie już ten etap się 
cysiąga. Coraz częściej i w co-
raz większym wyborze spoty-
ka się w sklepach meblowych, 
a również w sklepach przemy-
słu ludowego „Cepelii" i „Ła-

dzie", meble nowoczesne i ład-
ne, zarówno z drewna, jak i 
tworzyw sztucznych. Projek-
tują je artyści-plastycy, wy-
konują stolarze — fachowcy 
dużej klasy. Oddzielna, kate-
goria — to meble w stylu 
„Mieszko I", ławy i skrzynie^ 
jak to niegdyś bywało, zydle 
z pniaka itp. Jednakże, choć 
to może i ładne, wielu 
amatorów nie ma. Raz, że dro-
gie, dwa — mimo wszystko, 
mimo przywiązania do trady-
cji, względy wygody i funk-
cjonalności nakazują raczej 
wstawić do mieszkania coś 
bardziej dzisiejszego. Do „do-
brego tonu" należy natomiast 
wstawienie jakiegoś jednego 
starego mebla w zestawie no-
woczesnym. Mu^zę powie-
dzieć, że to nawet nie razi, na 
odwrót, wygląda dość ładnie. 
Często taki stary mebel za-
stępuje stary obraz (ikony 
wciąż modne), wydobyta z 
poddasza lampa naftowa, pa-
miętająca czasy prababci, któ-
ra nic nie lubiła wyrzucać, lub 
też... samowar. 

No nic. W każdym razie jed-
no jest pewne. Telewizor w 
mieszkaniu — to dobra i po-
żyteczna rzecz, ale nie wszyst-
ko. Potrzebny jeszcze ów en-
tourage, oprawa, w której się^ 
człowiek dobrze czuje. A 
wzrost potrzeb — to też jedna-
z oznak postępu. 

MARIAN 



Nieu j skazang impo r t 
Biu l e t yn i n f o r m a c y j n y p re f e l i tu ry 

EK>licji pa r y sk i e j — „L i a i s ons " p o -
święca d łuższy a r t yku ł zagadnien iu 
w ł ó c z ę g o s t w a w ś r ó d młodyc l i cu-
d z o z i e m c ó w n a p ł y w a j ą c y cli m a s o w o 
d o s to l i cy F ranc j i . 

M ł o d z i ci ludzie , poc ł iodzący p r z e -
w a ż n i e z N i e m i e c k i e j Republ i l t i F e -
de ra lne j l u b z W . Bry tan i i , pos ia -
d a j ą na ogó ł bardzo og ran i c zone 
moż l iwośc i f i n a n s o w e — c zy tamy w 
b iu le tyn ie . N i e k t ó r z y , ipozbawieni 
ca łkow i c i e p i en i ędzy i j ak i chko lw i ek 
innych zasobów, lubu ją s ię w y r a ź -

• n ie w p ró żn iac tw i e . U b r a n i w spo -
sób r zuca j ący się w oczy i n i e ch lu j -
ny, z w ł o s a m i o p a d a j ą c y m i na r a -
miona, p r z e w a ż n i e bosi, brudni , m ł o -
dz i ludzie , p o d r ó ż u j ą c y z w y k l e 
, ,auto-stopem", przeby iwa ją be z 
okreś l onego celu w Pa r y żu . N i e k t ó -
r zy z n ich koczu ją nad b r z e g i em 
S e k w a n y w śp iworach, ż y j ą p r z e -

W ZŁOTYCH SZATACH ' 
DO PIECA 

Armalon —^ jest nowym amerykań-
skim w łóknem syntetycznym, szcze-
gólnie odpornym na wysoką tempera-
turę. Powierzchnia tych włókien po -
kryta jest dodatkowo cienką wars twą 
złota, które odbi ja promienie podczer-
wone. Tkanina z tego włókna chroni 
przed temperaturą do 550°C, używa się 
więc j e j do szycia kombinezonów dla 
straży pożarnej i hutników. 

MECHANICZNY ZBIERACZ 
KAMIENI 

A n g i e l s k a f i r m a P i x t o n w y p r o d u k o -
w a ł a urządzenie , k tó re w sposób z m e -
chan i zowany zbiera z ipola kamien ie , 
da j ą c isobie radę z , jkocimi ł b a m i " o 
średnicy n a w e t 22 cm. Mechan i zm od -
dz ie la kam i en i e od b r y ł z i emi i zb iera 
j e w zasobniku. 

25 MILIARDÓW- FRANKOW 
N A TURYSTYCE 

62 miliony turystów przekroczyło w 
Europie w 1963 r. granice państwowe 
— stwierdza Międzynarodowy Związek 
Biur Podróży, mający swoją siedzibę 
w Genewie. W 1962 roku było ich 
niespełna 57 milionów. K r a j e europej -
skie zarobiły w 1963 roku na turystach 
z innych k r a j ów tego kontynentu po -
nad 25 mi l iardów f ranków. 

TYSIĄC GATUNKÓW WINA 
Około tysiąca gatunków wina przed-

stawili we wrześniu producenci 22 
państw na międzynarodowej wystawie 
win w Budapeszcie. Osobny dział sta-
nowiła ekspozycja 500 różnorodnych 
etykiet. Zostały one następnie przeka-
zane do muzeum, gdzie stanowić będą 
ekspozycję stałą. 

AROMAT W PLASTYKU 
W S z w e c j i opa t en towany został n o w y 

sposób a r oma ty zowan ia ty ton iu , k t ó r y 
zapewn ia pap ie rosom t r w a ł e u t r z y m y -
wan i e substanc j i z apachowych . Esenc j e 
a romatyczne , o zapachu miodu , cy t ryn , 
a nawe t w h i s k y z a m y k a n e są w m i -
k roskop i jnych kuleczkach z p las tyku, 
k tó re m a j ą ścianki o grubośc i nie w i ę k -
sze j niż t ys i ęczna część m i l ime t ra . A r o -
mat nie p a r u j e podczas p r z e c h o w y w a -
nia p a p i e r o s ó w i u w a l n i a s ię dop i e r o 
podczas palenia. A l e c z y p las tyk n i e 
okaże s ię s z k o d l i w y d la płuc? Bo w y -
nalazca s a m podobno nie pali... 

w a ż n i e z ż ebrac twa i odda j ą s ię w ł ó -
częgostwu. 

W t r zech t y l ko l e tn ich mies ią -
cach — p o d a j e b iu l e tyn — po l i c j a 
zmuszona by ła p r z e t r z y m a ć 650 m ł o -
dych cudzoz i emców , w t y m 224 A n -
g l i k ó w i 136 N i e m c ó w . 29 z n ich zo-
sta ło wys i ed l onych . 

Jeszcze j e d e n festiuial 
w C a n n e s 

Cannes m a szczęście d o f e s t iwa l i 
w s z e l k i e g o rodza ju . Ostatn io w łaśn i e 
mias to t o gośc i ło uczes tn ików n i e -
codz i ennego t r zec iego m i ę d z y n a r o -
d o w e g o kongresu insty tutu ch ipsów. 
T a k a b o w i e m p r z y j ę ł a s ię nazwa z a -
s tępująca p r z y d ł u g i e nieco, a l e r o -
d z i m e p r z e d w o j e n n e okreś l en i e 
„EK>mme d e t e r r e déshydra t é e " . 

A c z k o l w i e k m o w a jest o „ i n s t y -
t u c i e " n ie z j a w i l i s ię ani p r o f e s o r o -
w i e ani uczeni. Za s to ł em obrad za-
s iadło 150 „ c h i p p e r s ó w " poch łon i ę -
tych ca łkow i c i e zagadn ien iami z w i ą -
z anym i z p r odukc j ą t e go „ u p r z y w i -
l e j o w a n e g o e l ementu pros te j i 
smaczne j Iruchni d o b y wspó ł c z e s -
n e j " . I ch g ł ówną troską by ło n a w r ó -
cen ie F r a n c j i , k r a j u , k t ó r y w t e j 
dz i edz in i e w y k a z u j e p o w a ż n e o p ó ź -
nienie . Podczas g d y A m e r y k a n i n 
s p o ż y w a przec i ę tn i e 3 kg tego 
spec ja łu rocznie, na Francuza p r z y -
pada z a l e d w i e 200 g r a m ó w . T w i e r -
dz i on, że jest r a c z e j p r z y w i ą z a n y 
do f r y t e k . 

„ C h i p p e r s i " u t r zymu ją , że s p o ż y -
c ie p o w i n n o s ię podn ieść p r z y n a j m -
n ie j d o 1 k g na mieszkańca . W t e d y 
i t ^ k o w t e d y F r a n c j a przestanie 
być k r a j e m zaco f anym. 

B. M . 

í FAKTY 
N O W E R O Z B U C H l f w y b u c h ł y w W i e t n a -
m ie P o ł u d n i o w y j n , w mieśc i e Qu i r j h o n 
400 k m od S a j g o n u <28—29.IX.) P r e m i e r 
Ktianł i o św iadczy ł , że z am ie r z a o b j ą ć na -
czelne d o w ó d z t w o sił zbTojnyclŁ (2.X.). 
W Y M I A N A O D D Z I A Ł Ó W W O J S K O N Z 
o d b y ł a s ię n a CypTze <o<i 29.IX,). w M o s -
k w i e os i ągn ię to pororzumlenle w s p r a -
w i e p o m o c y , j a k i e j Z S R R udz ie l i C y p r o -
w i ( I .X . ) . 
N A 15 L A T C I Ę Ż K I E G O W I Ę Z I E N I A s k a -
z a n y został w M o n a c ł i i u m b. ad iu tant 
H i m m l e r a i g e n e r a ł W a f f e n SS — K a r l 
W o l f f za w s p ó ł u d z i a ł w z a m o r d o w a n i u 
w czasie w o j n y 300 tys ięcy Ż y d ó w (30.IX.). 
„ Z W I Ą Z E K K A D Z I E C K I I I N D O N E Z J A 
z a j m u j ą b a r d z o zb l i żone s t a n o w i s k o w o -
bec p o d s t a w o w y c l i p r o b l e m ó w nasizycłi 
c z a s ó w " — głosi komuniikat , podp i s any 
w M o s k w i e na zakończę,nie w i z y t y p r e z y -
denta S u k a r n o ( I .X . ) . 
176 T Y S I Ę C Y W N I O S K Ó W O P R Z E -
P U S T K I na l i s topad i g r u d z i e ń n a p ł y -
n ę ł o w c i ą gu p i e r w s z y c h trzech dni 
f u n k c j o n o w a n i a b i u r w Be r l i n i e z a chod -
n im (3.X.) . 
E W A K U A C J A 11 T Y S I Ę C Y Ż O Ł N I E R Z Y 
F R A N C U S K I C H rozpoczę ł a s ię w S e n e -
g a l u ( I .X . ) . 
15 R O C Z N I C Ę C H I Ń S K I E J R E P U B L I K I 
L U D O W E J obchodz i ł n a r ó d ch ińsk i . N a 
o b c h o d a c h obecne b y ł y d e l e g a c j e w s z y -
stk ich k r a j ó w soc j a l i s t ycznych oraz sze -
r e g u p a ń s t w n l e z a a n g a ż o w a n y c h ( I .X . ) . 
A M B A S A D O R N R P P R Z Y O T A N W . 
G R E W E r o z m a w i a ł z s ek r e t a r zem stanu 
U S A R u s k i e m w s p r a w i e s f i n a l i z owan i a 
p r o j e k t u w i e l o s t r o n n y c h sił n u k l e a r n y c h 
< M L F ) . N i e c zeka j ąc na g o t o w o ś ć I n n y c h 
k r a j ó w , d w u s t r o n n e p o r o z u m i e n i e w t e j 
s p r a w i e m i a ł o b y b y ć p o d p i s a n e j u ż w 
g r u d n i u przez U S A i N R F <2.X.). 
W . B R Y T A N I A I U S A p r z y g o t o w a ł y j u ż 
p o r o z u m i e n i e w s p r a w i e n ie r o z p o w s z e c h -
niania b r o n i n u k l e a r n e j — o ś w i a d c z y ł 
p r e m i e r b r y t y j s k i Hoane. U t w o r z e n i e 
M L F n ie jest r z e k o m o z t y m sp rzeczne 
(2.X.). 
P I Ę C N E O F A S Z Y S T O W S K I C H O R G A -
N I Z A C J I r ozw iąza ł r z ą d G r e c j i . 
P L A N U N I I P O L I T Y C Z N E J E U R O P Y , 
W y s u n i ę t y przez kanc l e r za E r h a r d a , o d -
rzuc i l i w B o n n p rzeds taw ic i e l e r z ądu 
H o l a n d i i (2.X.) . 
K R O L O W A E L Ż B I E T A I I r ozpoczę ł a 
o f i c j a l n ą w i z y t ę w K a n a d z i e (5.X.). 
K O N F E R E N C J A 57 P A Ń S T W N I E Z A -
A N G A Z O W A N Y C H ¡rozipoczęła o b r a d y w 
K a i r z e (5.X.) . 
N I E M I E C K A R E P U B L I K A D E M O K R A -
T Y C Z N A obchodz i ł a IS- lecle istnienia . 

W O J E N N E P R Z E Ż Y C I A 
i WSPÓŁCZESNE SPOTKANIA 

(Byli kombatanci o wrażeniach z Polski) 
I I I K o n g r e s Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o Wo lność i D e m o k r a c j ę (o k t ó r y m p i -

s z e m y na sąs iednie j s t ron ie ) s ta ł s ię o k a z j ą do odbyc i a m i ę d z y n a r o d o w e g o 
k o l o k w i u m , w k t ó r y m uczestn iczy l i p r z eds taw i c i e l e 28 s t owar zys zeń by ł ych 
komtoatantów, b o j o w n i k ó w . Ruchu Oporu i j e ń c ó w w o j e n n y c h z 19 k r a j ó w 
o raz r eprezentanc i 6 komba tanck i ch o rgan i zac j i m i ę d z y n a r o d o w y c h . Belgię 
r ep r e z en t owa l i p a n o w i e : Rudolphe Gi l ler ( F ron t d e l ' Indépendance ) , mecenas 
Delnoz (Comi t é d ' A c t i o n de la Rés is tance ) , o raz Lucien Hirsoil (Anc i ens 
Combat tants 1914—1918), Francję — p a n o w i e G u y - A r m e l Łamotte, M a r c -
-Liouis Bartoli, Jean Sorabella i Jean -Marc Grolzellier (wszyscy z Assoc ia t i on 
Répub l i ca ine des Anc i ens Combat tants — A R A C ) , pan P ierre Vi l lon i ks i ądz 
Alexandre Glasberg (Assoc ia t ion Na t i ona l e des Anc i ens Comibattants d e la 
Rés is tance — A N C R ) oraz p. P ierre Bugeaud (Fédéra t i on Na t i ona l e des A n -
c iens Pr i sonn ie rs d e G u e r r e — F N A P G ) , Luksemburg — pan Joseph-Edouard 
Becker ( R é v e i l d e l a Rés is tance ) . P r z e d s t a w i c i e l e m Fédération Internationale 
des Résistarats ( F I R ) b y ł F rancuz , p. Jean Tou jas ; Confédération Internationale 
des Anciens Prisonniers de Guerre ( C I A P G ) r ep r e z en t owa ł Be l g , p. Henry 
Hoven. 

W d w u d n i o w e j dyskus j i , w czasie k t ó r e j zabra ło głos k i lkudz ies i ęc iu m ó w -
c&w — p r z eds taw i c i e l i n a r o d o w y c h o r gan i zac j i na l e żących d o r ó żnych m i ę -
d z y n a r o d o w y c h f e d e r a c j i kombatanck ich , w y m i e n i o n o p o g l ą d y na n a j w a ż n i e j -
sze p r o b l e m y , iktórjrmi p o w i n i e n obecn i e z a j m o w a ć s ię ruch kombatanck i . 

N a zakończen ie obrad op r a cow an o komunikat , k t ó r y uczestnicy k o l o k w i u m 
p r z y j ę l i j ednomyś ln i e , d a j ą c w y r a z s w e m u p ragn i en iu : 
9 zapewnienia pokojowego wsipółistnienia pomiędzy wszystkimi państwami, 
9 rozstrzygania siponnych prob lemów w drodze rokowań, a nie siłą, 
9 urzeczywistnienia powszechnego i kontrolowanego rozbrojenia, a zwłaszcza 
zakazu użycia broni atomowej, zaprzestania j e j produkcj i i zniszczenia istnie-
jących zapasów broni. 

Uczes tn i cy ko lok 'w ium w y r a z i l i t e ż zgodn ie pog ląd o kon iecznośc i wsipół-
p racy p o m i ę d z y b y ł y m i kombatan tami , b o j o w n i k a m i ruchu oporu i w i ę ź n i a m i 
o b o z ó w koncen t racy jnych . 

* 

P r z eds t aw i c i e l , ,Tygodn ika P o l s k i e g o " p r z e p r o w a d z i ł k r ó tk i e r o z m o w y 
z cz te rema spośród zagran icznych d e l e g a t ó w uczestniczących w K o n g r e s i e 

i k o l o k w i u m , a m i a n o w i c i e panami : Lucien Hirsoil z Be l g i i o raz Lamotte, 
Barto l ! i Bugeaud z F ranc j i . P r z ekaza l i oni w r a ż e n i a z K o n g r e s u Z B o W i D , 
m i ę d z y n a r o d o w e g o k o l o k w i u m k o m b a t a n t ó w o raz poby tu w Po l sce . O to 
ich w y p o w i e d z i : 

W ś r ó d przy jac ió ł z Bydgoszczy w s p o m t n a ł e m d a w n e czasy 
M. L. B A R T O L I : U j r z a ł e m po raz p i e r w s z y P o l s k ę po b l i sko 20 latach. 

W 1945 r. b y ł e m j e ń c e m w o j e n n y m , iktórego k o l e j e losu rzuc i ł y d o obo zów na 
P o m o r z u Szczec ińsk im oraz d o obozu k a r n e g o w R a w i e Rusk i e j . W y z w o l o n y 
zosta łem na P o m o r z u 20 kw i e tn i a 1945 r . i pó źn i e j j e źdz i ł em p o Po l s c e „ z b i e r a -
j ą c " r o zproszonych f rancusk ich i be l g i j sk i ch j e ń c ó w i d epo r t owanych . B y ł e m 
w t e d y w Bydgos z c z y , gdz i e z p o m o c ą po lsk ich k o l e g ó w w y d a w a l i ś m y nawe t 
p o w i e l a n e p ismo, b y ł em od m a j a do l ipca w z r u j n o w a n e j Wars zaw i e , z a c h o w a -
ł em w i e l e wspomn i eń , p r z y j a ź n i męsk ich i... żeńskich. K o r c i ł o mn i e w t e d y n a -
we t , b y w Po l s c e zostać. 

Obecny w y j a z d do P o l s k i p r z yn i ó s ł m i n a j w i ę k s z e wz ruszen ia i n a j w i ę k s z ą 
radość, j ak i ch zazna łem od 20 lat. N a K o n g r e s i e Z B o W i D udało m i s ię o d n a -
leźć ludz i z Bydgoszczy , p o m ó w i ć z n i m i o d a w n y c h czasach. Chc i a ł em s ię d o -
w i edz i e ć , c z y m jest obecna Po l ska , w i e l u r z eczy s ię nauczy łem, m. in. ba rdz i e j 
o b i e k t y w n e g o patrzen ia na s p r a w y d e m o k r a c j i l udowe j , soc ja l i zmu, stosunku 
obu śiwiatów. Z a c h w y c i ł mn i e w y s i ł e k odbudowy , o d c z u w a l n y wszędz i e , na 
k a ż d y m kroku . 

S p o t k a ł e m w i e l u Icombatantów, Ictórzy w a l c z y l i w e Francj i 
P I E R R E B U G E A U D : B y ł e m j e ń c e m w o j e n n y m w Prusach Wschodnich , pod 

K r ó l e w c e m (obecny Ka l i n ing rad ) . Uda ł o m i s ię uciec i w 1943 r. p r ze z całą 
Europę , m. in. p r z e z P o l s k ę i z pomocą w i e l u P o l a k ó w , t r a f i ć z p o w r o t e m do 
P a r y ż a . Z p i e r w s z y m i P o l a k a m i spo tka ł em s ię w n i ewo l i . W t e d y , w 1940 r., 
p e łno już by ło kob i e t i d z i e c i d e p o r t o w a n y c h z Po l sk i — p i e rwsza zbrodnia 
h i t l e rowska , z k tórą s ię ze tkną łem. 

P o t e m b y ł e m w Po l s c e w 1959 r., na p i e r w s z y m K o n g r e s i e Z B o W i D i t e raz — 
p o p i ę c iu latach. W a r s z a w a n i es ł ychan ie w y p i ę k n i a ł a . J e j arch i tektura z a -
c h w y c a umiarem, harmon i jnośc ią p r o p o r c j i i ksz ta ł tów. N a p r a w d ę ta lent p o l -
skich a r ch i t ek t ów m o ż e uczynić z t e go miasta j edną z na jp i ękn i e j s z y ch stol ic 
św ia ta . T y m bardz i e j , że c z ł ow i ek z n a j d u j e s ię t a m od razu pod u rok i em w y -
j ą t k o w e j uprze jmośc i i ż yc z l iwośc i P o l a k ó w . S p o t k a ł e m w ie lu , k tó r zy m i e s z k a -
l i w e F r a n c j i d o l a t p i ęćdz ies ią tych , w i e lu , k t ó r z y w 1939—1945 by l i o cho tn i -
kam i na f r onc i e f r ancusk im , w i e l u d a w n y c h j eńców . W s z y s c y odczuwa l i 
tęsiknotę za F ranc j ą , tą d rugą o j c zy zną każdego cz łow ieka , a l e w s z y s c y p o w i e -
dz i e l i mi , źe p r a w d z i w e szczęście, spokó j ducha odna leź l i w O j c z y ź n i e — m o -
gąc w n i e j i d la n i e j p racować . B y ł t o d la mn i e na j p i ękn i e j s z y d o w ó d h a r m o -
n i j n e g o r o z w o j u n o w e j Po lsk i . 

M i a ł e m o W a s z y m Kra ju zupe łn ie inne pojęcie 
L U C I E N H I R S O I L : Jestem p r z eds taw i c i e l em p o p r z e d n i e j generac j i , b y ł e m 

komba tan t em z l a t 1914—1918 i w a l c z y ł e m w podz i em iu w la tach 1940—1945. 
M ó j s yn by ł w i ę ź n i e m h i t l e rowsk i ch obozów. 

S zc z ęś l iwy j e s t em z m e g o w y j a z d u d o Po lsk i . M i a ł e m o t y m k r a j u zupe łn ie 
inne po jęc i e , urob ione p e w n y m i r o zpowszechn ionymi komuna łami o b i edz i e 
c zy nędzy panu jące j w d e m o k r a c j a c h ludowych . T y m c z a s e m to, c o w i d z i a ł e m 
(podkreś lam — w i d z i a ł e m , n i e chodz i o to, c o p o k a z y w a n o ) o t w o r z y ł o m i o c z y 
na w i e l e w s p a n i a ł y c h r zeczy . 

P r z y j ę c i e nas — B e l g ó w i F r a n c u z ó w — by ło n ies łychanie gorące , u j m u -
jące — w r a ż e n i a z k r ó t k i e j w i z y t y po W a r s z a w i e — szoku jące . Chę tn i e p o j a d ę 
z n ó w d o Po l sk i , g d y t y l k o nadar zy s ię sposobność. T a k samo rad będę, m o g ą c 
gościć u s i eb ie w Bruloseli P o l a k ó w . 

Zachwycony j e s t e m m ł o d z i e ż ą i t roską o to , a b y z n a ł a p r a w d ę 
G. A . L A M O T T E : B y ł e m par t y zan tem, kap i t anem F T P w reg ion ie Tu luzy . 

N i g d y do tychczas n ie b y ł em w Po lsce , zna ł em ją t y l k o z f o t o g r a f i i , a l b u m ó w 
i f i l m u . iNie myś la ł em, choć b y ł e m pe łny sympat i i d la Po l sk i , że zastanę tu 
tak i p o z i o m życ ia . O c z y w i ś c i e świa te ł , n eonów i s a m o c h o d ó w jest m n i e j , w y -
s t a w y są n i e tak bogate . A l e w y g l ą d ul icy , s t ro j e , jakość ma te r i a ł ów , e l e gan -
c ja kobie t , ich uczesania — n i e odb i e ga j ą od P a r y ż a . T o môSvi o z d r ow iu p s y -
ch i c znym ludnośc i . Ceny , s zczegó ln ie ż ywnośc i w y d a ł y m i s ię no rma lne . W i d a ć 
p o w a ż n y w y s i ł e k spo łeczeństwa, k t ó r y p o z w o l i ł zaspoko ić w s z y s t k i e pods ta -
w o w e po t r z eby . 

Zachwyca ł a m n i e młodz i e ż , j e j poz i om ku l tura lny , i lość s tudentów, zdu-
m i e w a ł o mn i e , g d y spo t yka ł em 16-latki i 16- latk6w m ó w i ą c y c h cz terema j ę -
z ykami . 

Podczas s a m e g o K o n g r e s u b y ł e m zdumiony uwagą pośw i ę coną młodz i e ży 
przez by ł y ch k o m b a t a n t ó w , ich t roską o to, by młodz i w i edz i e l i , c z y m była w o j -
na, okupac ja , ruch oporu. G d y p o m y ś l i się, i le wytsi łku w k ł a d a s ię gd z i e in -
d z i e j od 20 lat, toy zn iekszta łc ić p r a w d ę o tych latach, czy n a w e t zohydz i ć Ruch 
Opo ru i j e g o b o j o w n i k ó w — to ogarn ia w p r o s t zazdrość. 

N a p r a w d ę j e s t em s zc z ęś l iwy ze s w e g o poby tu w Po lsce . 



Najleti>sl synowie Ojczyzny mimo, że walczyli w różnych formacjach 1 na 
różnych frontach, w K r a j u 1 poza jego granicami — mieli wspólny cel wallii. 
Dziś uczestnicy bo jów spotl^ali się na I I I Kongresie ZBoWiD . Na zdjęciu: byli 
żołnierze Armi i Ludowe j 1 Armi i K r a j o w e j z Warszawy (od lewej ) : Jerzy D ą -
browsłci, Stanisław Laskowski, Tadeusz Bilewicz, gen. bryg. Tadeusz P ie -
trzak, A d a m Sumlga, Leon Wrzosek, Antoni Parzuch i Antoni Staszewski 

W szeregach polskich kombatantów znajduje się wiele kobiet, aktywnych 
uczestniczek Ruchu Oporu i żołnierzy formacji wojskowych Armi i Ludowej , 
Armi i K r a j o w e j i Ludowego Wo j ska Polskiego, łączniczek, sanitariuszek, f izy-
lierek. O d lewej : Halina Pietkiewicz-Bielawska, Stefania Ma lara -Ryg lowa , 
Helena Pa jąk , Czesława Budzyńska, Genowefa Staszkiewicz-Wodecka, Sta-
nisława Walczak, Teresa Stanek oraz Stanisława Krystyna Studzienicka 

W S P Ó L N Y W K Ł A D W S Z Y S T K I C H P O L S K I C H KOMBATAHTÓW " 

WCZORAJ w walce o wolność 
DZIŚ w pracy dla Polski 
z • U D Z I A Ł E M 1000 D E L E G A T Ó W 

oraz przedstawic ie l i z 15 kra jóW, 
r ówn i e ż z F ranc j i i Belg i i , odby ł 
s i ę w W a r s z a w i e I I I Kong res 
Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o Wo lność 
i D e m o k r a c j ę ( Z B o W i D ) . Spot -

kal i s ię na n im delegaci różnych środo-
w isk i różnych ugrupowań rpolskich 
komba tan tów : żołnierze, par tyzanc i , 
w i ę źn i ow i e obozów, rewoluc jon iśc i , po -
wstańcy — na j o f i a rn i e j s i s ynow i e O j -
czyzny , ws ł aw i en i w w a l k a c h o wo lność 
i n iepodleg łość Po lsk i , o sprawied l iwość 
sipołeczną i demokrac j ę . 

K o n g r e s odby ł się pod hasłem jedno-
ści wszystk ich, k tó rzy z g ł ęboko pat r io -
tyczmych pobudek wa l c z y l i za Polskę, 
bez w z g l ę d u na to, gdz ie rzuci ł ich los, 
na Zachodz ie czy na Wschodz ie , w r e -
gularnych f o r m a c j a c h czy oddz ia łach 
partyzanckich, bez w z g l ę d u na to, czy 
by l i w i ę źn i am i po l i t y c znymi caratu 
i sanac j i czy o b o z ó w hi t lerowskich. 

W j e d n e j z „ g a w ę d t y g o d n i o w y c h " 
p isa l iśmy o c a ł kow i t ym ze rwan iu w 
Po lsce ze z ł ymi p r a k t y k a m i czasów, 
k i edy komba tan tów dz ie lono wed ług 
k r y t e r i ó w ,pol i tyiczno-partyjnych, a nie 
wed ług r z ec zyw i s t ego Wkładu wa lk i 
i k r w i w dz ie ło w y z w o l e n i a K r a j u . W y -
razi ł t o dobitnie podczas uroczystego 
obchodu dwudz i es t e j roczn icy P o w s t a -
nia War s zawsk i e go członek Biura P o -
l i t ycznego K C P Z P R Zenon K l i s zko : 
„ W •pracy dla Polski zjednoczyli się lu-
dzie, którzy w okresie okupacji znajdo-
wali się [W różnych ugrupowaniach po-
litycznych. Tak jak nie oceniamy war-
tości krwi przelanej za Polskę według 
kryteriów partyjnych, tak też nie mie-
rzymy pracy dla naszej Polski wedle 
słuszności stanowisk politycznych zaj-
mowanych w przeszłości. I chociaż nie 
wszystko było •proste i łatwe, a wielu 
ludzi zaznało goryczy, nieufności 
i krzywd — to jednak miejsce w szere-
gach budowniczych Polski Ludowej 
znaleźli wszyscy, którym niezależnie od 
ich przeszłości patriotyzm i •poczucie 
obowiązku •wobec Kraju nakazały sta-
nąć do •usuwania zniszczeń wojennych 
i zagospodarowania Ziem Odzyskanych 
i nie szczędzić wysiłku dla rozwoju na-
szej gospodarki, oświaty i kultury na-
rodu". 

J- E D N O S C , b ra t e r s two i wspó lny 
Wkład w a l k i i k r w i wszys tk i ch 
ipKjlsikich k o m b a t a n t ó w ipodkreślił 
na Kongres i e p r zewodn iczący 
Z B o W i D , w i ę z i eń Oświęc imia , 
p remie r Józef C y r a n k i e w i c z : 

„Związek Bojo-wników jest organiza-
cją szczególną. Jego . istnienie, na które 
składają się osobiste losy wielu tysięcy 
członików, ich walka, cierpienie i pra-
ca — startowi niejako s^ymbol polskiego 

losu 10 ostatnich dziesięcioleciach. Ideo-
wa i moralno-polityczna treść naszej 
organizacji składa się bowiem z tysięcy 
polskich biografii, z przeżyć ludzi, któ-
rzy walczyli o wolność, sprawiedliwość 
społeczną i demokrację. 

Studiując ideową i moralno-politycz-
ną treść Związku Bojowników można 
w niej bez trudu odczytać polski los, 
•polskie walki o wolność w dwudziestym 
stuleciu. Mamy w naszych szeregach 
weteranów rewolucji 1905 r., więźniów 
Pawiaka i zesłańców, którzy wspólnie 
z klasą robotniczą Rosji •walczyli prze-
ciwko caratowi. Mamy w naszych sze-
regach bojowników o wyzwolenie Ślą-
ska i Wielkopolski. Mamy działaczy Ko-
munistycznej Partii Polski i Polskiej 
Partii Socjalistycznej, którzy toczyli 
klasowe boje z wyzyskiem w Polsce 
burżuazyjnej. Mamy w naszych szere-
gach Dąbrowszczaków, bojowników 
0 wolność Hiszpanii. 

Mamy •wreszcie olbrzymią rzeszę żoł-
nierzy II wojny światowej, bohaterów 
tragicznego września, łyojowników Ar-
mii Ludowej, Armii Krajowej, Batalio-
nów Chłopskich, partyzantów i pow-
stańców Warszawy, żołnierzy I i II Ar-
mii Ludowego Wojska Polskiego, żoł-
nierzy wszystkich frontów Europy, na 
Wschodzie i na Zachodzie, na lądzie, na 
morzu i w powietrzu. Mamy w naszych 
szeregach tysiące więźniów hitleryzmu, 
których faszyzm chciał najpierw zła-
mać a potem unicestwić. 

Jest to tragiczna i piękna sztafeta 
pokoleń dążących i •walczących o wol-
ność, którą dziś mamy szczęście utrwa-
lać i zabezpieczać na przyszłość w Pol-
sce Ludowej". 

O L S C Y K O M B A T A N C I S P O T -
K A L I S I Ę na s w o i m Kongres i e 
w e wrześn iu — w ćwie rć w i e -
k u od n a j b a r d z i e j t rag icznych 
dni w histori i Po l sk i — spot-
ka l i się, aby ustalić dalsze za-

dania, k tóre w y n i k a j ą z ro l i Zw i ą zku 
wśród społeczeństwa, z m iędzynarodo -
w y c h powiązań z (kombatantami innych 
k r a j ó w , k tóre W y n i k a j ą z m i ędzynaro -
d o w e j sytuac j i , nak łada jące j na k o m -
batantów szczegó lny obow ią z ek n i e -
p r z e m i j a j ą c e j czujności i os trzegania 
świata przed n i ebezp i eczeńs twem 
a g r e s y w n e j ipolityki i o d w e t o w e j p ro -
pagandy. 

S tw ie rdzono , ż e kombatanc i s tano-
w i ą dziś rodz inę szanujących się w z a -
j emnie , szanujących s w ó j w k ł a d w a l k i 
1 k r w i uczestn ików w a l k o n i epod-
leg łość i demokrac j ę , rodz inę kocha-
jących wspó lną O j c z y z n ę i wspó ln i e d la 
n i e j p racu jących . W y k u t a została m i e -
niąca s ię różnorodnością e l emen tów 
sk ładowych , pe łna, napawa jąca op ty -

P 

m i z m e m — jak to podkreś la ło w i e lu 
dysku tan tów — moralno- ipol i tyczna 
jedność Z w i ą z k u w w a l c e o wspó lne 
na rodowe cele , o umacnianie Po lsk i 
L u d o w e j i zaipewnienie j e j bezp ieczne j 
przyszłości . 

W rezul tac ie obszerne j dyskusj i 
K o n g r e s okreś l i ł następujące g ł ówne 
zadania dla Związiku: 
# dążyć do jeszcze śc iś le jszego zespo-
lenia wszys tk i ch by ł ych b o j o w n i k ó w 

uczestn ików I I w o j n y Światowe j , 
9 energ iczn ie demaskować wsze lk i e 
p r z e j a w y z i m n o w o j e n n e j i a g r e s y w n e j 
po l i tyk i , o d w e t o w e j p ropagandy pro— 
wadzone j przez o rgan i zac j e p o g r o b o w -
ców Hi t l e ra i ziomkostiwa, zwłaszcza w 
N R F , 
9 w z m ó c kampanię p r z e c iwko p r ze -
dawn ien iu t e rminu ścigania zbrodnia-
rzy w o j e n n y c h i faszystowskich, doma-
gać się pociągnięc ia do odpow iedz i a l -
ności sądowe j i s p r aw i ed l iwego ukara-
nia zna jdu jących się na wo lnośc i lub 
u k r y w a j ą c y c h się h i t l e rowskich zbrod-
n iarzy , 
9 wzbogac i ć f o r m y wspó łpracy 
Z B o W i D z bratnimi o rgan i zac jami w 
poszczegó lnych k ra jach w oparciu o 
wspó lne t r adyc j e w a l k wo lnośc i owych 
i fWspólne dążenie doby obecne j , zw ła -
szcza w dz iedz inie popu laryzac j i idei 
.poko jowego współ istnienia narodów o 
różnych systemach społecznych i j ed -
ności działania wszys tk ich kombatan-
t ó w w obron ie poko ju . 

W obradach Kongresu wzięła udział grupa bohaterskich powstańców Śląska 

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ t DEMOKRACJĘ 
l U Kongres Związku Bo jowników o Wolność 1 Demokrację dokonał wyboru 

nowych władz. Przewodniczącym 202-osobowej Rady Naczelnej został ponownie 
premier Józef C Y R A N K I E W I C Z . Rada wyłoniła ze swego grona 51-osobowy Z a -
rząd Główny, którego prezesem został gen. dyw. Mieczysław M O C Z A R , a sekre-
tarzem generalnym — Kazimierz RUSINE3i . 

Bliższe zapoznanie się ze składem nowych władz, zarówno Rady Naczełnej jak 
i Zarządu Głównego dowodzi, że nigdy jeszcze nie reprezentowały one w sposób 
tak pełny wszystkich nurtów wałki o niepodległość, wszystkich, którzy chcieli 
naprawdę wolne j i demokratycznej Polski. Wśród członków Fady Naczelnej zna-
leźli się wybitni działacze państwowi, organizatorzy walki zbrojnej z okupantem 
oddziałów partyzanckich w K r a j u 1 wo jska polskiego w ZSRR, twórcy central-
nych 1 terenowych ogniw władzy ludowej. Do Rady Naczelnej wybrano m.in. 
Władys ława Gomułkę, Edwarda Ochaba, Czesława Wycecha, Mariana Spychal -
skiego, Zenona Kliszkę, Edwarda Gierka, Ryszarda Strzeleckiego, Eugeniusza 
Szyra. 

w s lL ładxie R a d y N a c z e l n e j z n a l e ź l i s ię w y b i t n i d o w ó d c y , k t ó r z y n a w s z y s t k i c h f r o n -
tac l i w o i n y 1939—^1945 w a j c z y l i p r z e c i w n a w a l e h i t l e r o w s k i e j w P o l s c e i p o z a j e j g r a n i c a m i : 
s e n . J u l i u s z R ó m m e l , g e n . Z y g m u n t B e r l i n g , m a r s z a ł e k M i c h a ł ż y m i e r s k i , g e n . F r a n c i s z e k 
S k l b i A s k i , J a n K a m i ń s k i . O b o k n i c h z a s i e d l i k o m b a t a n c i z H i s z p a n i i : g e n . G r z e g o r z K o r -
c z y ń s k i , g e n . W a c ł a w K o m a r , g e n . F r a n c i s z e k K s i ę ż a r c z y k , T a d e u s z Ć w i k , H e n r y k T o r u ń -
c x y k . W s z y s c y o n i w a l c z y l i nas/tępnie w R u c h u O p o r u w P o l s c e , w e F r a n c j i , w B e l g i i . 

W grronle członków Rady Naczelnej znaleźli się obok bohaterskich dowódców 
partyzanckich oddziałów Armii Ludowe j : gen. Mieczysława Moczara, gen. F ran -
ciszka Szlachcica, Jerzego Fonkowlcza, Edwina Rozlubirskiego. Jerzego Duracza, 
zasłużeni dowódcy 1 żołnierze Armi i K r a j owe j : gen. Albin Skroczyński, płk Jan 
Mazurkiewicz, Zygmunt Netzer, Michał Issajewlcz, Stanislaw Kamiński, Tadeusz 
Sztumberk-Rychter. 

N o w y Zarząd G łówny z prezesem gen. Mieczysławem Moczarem na czele za j -
mie się realizacją uchwał i postanowień Kongresu, dalszą konsolidacją szeregów 
polskich kombatantów, ofiarnie pracujących dla Polski, o której wolność w a l -
czyli niestrudzenie i bohatersko. 



W I Ś L A N Y P I A S E K 
í WYSOKA TECHNIKA 

SANDOMIERSKIE 
SA N D O M I E R Z , perle architecturale de la ré-

gion de Kielce et téraoin du règne des pre-
miers rois de Pologne, a toujours attiré du 

fait de sa ,,vieillesse" et de sa beauté des foules 
de touristes aussi bien polonais qu'étrangers. 
Mais, un beau jour, Sandomierz se révolta, il 
ne voulait plus vivre que de ses monuments 
historiques; jaloux de la promotion industrielle 
des autres villes polonaises, même des plus 
anciennes, telles que Cracovie avec son nou-
veau combinat sidérurgique, il décida de con-
struire un imp>ortant établissement — une ver-
rerie moderne... 

Na zdjęciu powyże j z l ewe j : Iiałdy p iasków szklarskick. 

Ogólny widok nowoczesnej Huty Szkła oltiennego — dumy i cłi luby pięknego, starego Sandomierza 

ST A R Y G R Ó D S A N D O M I E R S K I , zwany 
„architektoniczną perłą" Kielecczyzny 
ściąga, zwłaszcza latem, rzesze turystów 
krajowych i zagranicznych. Ale i ten sę-
dziwy gród, pamiętający rządy pierw-

szych królów Polski, nie chciał żyć tylko i wy -
łącznie wspomnieniami przeszłości. Pozazdroś-
cił awansu gospodarczego innym miastom i zbu-
dował wielki zakład przemysłowy — nowoczes-
ną hutę szkła okiennego. Mógł Kraków, to dla-
czego Sandomierz ma być gorszy? 

Obok zabytkowej części miasta wyrosły mu-
ry Sandomierza przyszłości. Kilkunastometro-
we kominy, jasne obszerne hale produkcyjne, 
nowoczesne bloki mieszkalne. W płaskim kra j -
obrazie pojawiły się nowe akcenty. 

Przed rozpoczęciem budowy w roku 1961 
przesunięto granicę województw kieleckiego 
z rzeszowskim na południowy wschód, gdyż 
przebiegała ona przez sam środek placu, na któ-
rym miała stanąć huta. Postanowiono, że huta 
będzie należeć do Kieleckiego. 

Budowa Huty Szkła w Sandomierzu prowa-
dzona była w zawrotnym tempie, zgodnie z no-
w y m polskim zwyczajem: szybka decyzja, szyb-
ka realizacja. Obiekt oddany został już do eks-
ploatacji i wyprodukowano w hucie pierwsze 
tafle, przezroczystych jak powietrze, szyb bez 
najmniejszej skazy. 

Wybudowanie Huty Szkła w Sandomierzu 
pKJzwoli Polsce znaleźć się w czołówce świato-
wych producentów szkła i to najwyższej ja-
kości, bo trzeba wiedzieć, że szkło dzielimy 
według jego jakości na gatunki. Dotychczas 
w Kra ju — szkła 1 gatunku nie produkowano, 
20 proc. produkcji stanowił II gatunek, a po-
nad 70 proc. — III gatunek, no i IV — około 10 
procent. Natomiast sandomierska huta dostar-
czać będzie 65 procent całej polskiej produkcji 
szkła okiennego w I gatunku. Nowością będą 
również rozmiary płyt szklanych do 270 cm 
szerokości i 500 cm długości. 
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•skick, w głębi panorama starego Sandomierza. Powyże j : potężne pięcłokondygnacjowe maszyny fo rmujące szkło 
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P O D S T A W O W Y M S U R O W C E M do pro-
dukcji szkła jest, jak wiadomo, piasek, 
a piasku w rejonie środkowej Wisły jest 
pod dostatkiem. Starczy na setki lat. A le 
sandomierska huta jest wybredna, bo 

szkło musi być wyjątkowe i dlatego korzystać 
będzie z własnych złóż szczególnie wybornego 
piasku w Swiniarach koło Baranowa, oddalo-
nych o 25 km od Sandomierza w górę Wisły. 
iDowóz surowca odbywać się będzie barkami, 
Idlatego buduje się tuż obok huty własny port 
•rzeczny. 

' A b y uzyskać odpowiednie efekty produkcyj-
ne postanowiono, że piasek wiślany trzeba ,.oże-
nić" z nowoczesną techniką. Poszukiwano za 
granicą dobrych przykładów i oto huta pwsiada 
pełną automatyzację procesów technologicz-
nych, co jKJzwoli osiągać dwukrotnie wyższe niż 
w innych zakładach tego typu wskaźniki wy -
dajności i produkcji. A le nowoczesna technika 
ma swoje wymagania. Posługiwać się nią mogą 
tylko ludzie wykształceni. Dlatego do pracy 
w hucie zaangażowano młodych ludzi, którzy 
posiadają wykształcenie minimum średnie. 
Zwerbowano inżynierów, techników, mechani-
ków, elektryków, ofiarując im pracę w nowo-
czesnej hucie i... mieszkania. 20 proc. załogi 
otrzymało już od miasta mieszkania. Będą bo-
gacić miasto — muszą mieć wygodny dach nad 
głową, inaczej pójdą do konkurentów, więk-
szych miast. Ale nie tak wielu jest ludzi z in-
nych terenów. Sandomierzanie ruszyli również 
do huty, uzupełniając wykształcenie i prakty-
kując w innych hutach. 

Teraz każdy hutnik szkła będzie w mieście 
ważną personą, najpiękniejsze panny będą słać 
tęskne spojrzenia w kierunku szklarzy kawale-
rów... 

Żarty, żartami, a jest się czym chwalić. Stary 
Sandomierz również będzie zamożnym miastem 
nowoczesnego przemysłu, chociaż nic nie stra-
ci z dawnych uroków jednego z najpiękniej-
szych zabytkowych p>olskich miast. Brawo! 

...Est, c on f o rmememt à une des nouve l l e s t rad i t i ons 
polonaises , la décis ion r a p i d e f u t su i v i e d 'une r éa l i -
sat ion non mo ins raipide. C 'es t .pourquoi, à p r o x i m i t é 
des v i e u x murs de Sandomie r z - l ' anc i enne , se dressent 
les imposantes construct ions d e l ' a v e n i r : des c h e m i -
nées hautes d e p lus d e d i x mètres , des ha l l s d e p r o -
duct ion vas tes et c la irs , des maisons d 'hab i ta t ion 
modernes . 

En t r epr i s e en 1961, la construct ion d e la v e r r e r i e 
est t e r m i n é e et les p r e m i e r s produi ts on t d é j à qu i t t é 
la v i l l e . S a n d o m i e r z - l a - n o u v e l l e f o u r n i r a 65®/o de 
toute la p roduc t i on po lona ise d e v e r r e à v i t r e s de p r e -
m i è r e qua l i t é et p e r m e t t r a à la P o l o g n e de s ' a l i gner 
pa rm i les plus g rands f ab r i can ts d e v e r r e dans l e 
monde . 

Jmponująco w y g l ą d a j ą urządzenia sterownicze huty. 
P o w y ż e j : kontrola działania zegarów i czułych me -
chanizmów automatycznego sterowania produkcją. N a 
zdjęciu poniżej: bloki do obudowy pieców szklar-
skich. Są to spieki szamotowe produkcj i f rancuskie j 

N a każdym piętrze 
wielkich maszyn f o r -
mujących szkło w y k o -
nu je się inne czynności, 
aby w rezultacie otrzy-
mać szklane tafle o w y -
j ą tkowe j gładkości i i de -
a lnej przezroczystości 
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K R O Ł ^ ' o s z c z e p u 
N a Olimpiadzie w Tokio, która rozpoczęła się 10 październi-

ka, wśród 8 tysięcy naj lepszych sportowców całego świata 
o naj lepsze miejsca i medale wa lczy 143 zawodników Polski. 
W Polskie j grupie na jwiększą chyba popularnością cieszy się 
n lekoronowany „kró l " oszczepu — Janusz Sidło. Jest on n a j -
lepszym sportowcem ostatnich lat, znakomitym oszczepnikiem. 
Jego kariera sportowa t r w a już 15 lat, a przez 12 lat Sidło jest 
j ednym z naj lepszych oszczepników świata. 

PO R A Z P I E R W S Z Y 
J A N U S Z wziął udział 
w zawodacłi lekko-

atletycznych w 1949 roku 
w Katowicach. D w a lata 
później w Berlinie zdobył 
tytuł akademickiego mi-
strza świata. W 1953 roku 
w Jenie pierwszy raz w 
życiu Sidło przekroczył 
,,zaczarowaną" (nikt w 
Europie nie rzucał tak da -
leko) granicą 80 m i usta-
nowił rekord Europy — 
80,15 m. Rok później w 
Bernie zdobył mistrzostwo 
Europy. 

Trening oszczepnika w y m a g a 
— jak widać — bardzo w i e -
lu skomplikowanych ćwiczeń 

W 1956 r. w Mediolanie 
ustanowił rekord świata 
rzucając oszczep na odle-
głość 83,66 m. Na Olimpia-

Przed ki lkoma tygodniami 
Janusz Sidło uzyskał na za -
wodach w Rzymie naj lepszy 
swó j tegoroczny wynik 85.09 

dzie w Melbourne w 1956 
roku Sidło stracił rekord. 
Norweg Egil Danielsen 
rzucił 85,71 i zdobył złoty 
medal. Sidło był drugi. 
D w a lata później Sidło w 
Sztokholmie zdobył po raz 
drugi mistrzostwo Europy. 

Przyszła następna Ol im-
piada — Rzym 1960 r. W 
eliminacjach Sidło uzy-
skał świetny wynik 85,14 
m. Następnego dnia był 
finał. Niestety, Sidło nie 
zakwalifikował się do gru-
py 6 zawodników walczą-
cych o medale (wszyscy 
uzyskali w finale gorsze 
wyniki niź 85,14 m). 

W 1963 r. Sidło wygrał 
z całą czołówką światową 
i aż 9 razy przekroczył od-
ległość 80 m. 

P O L A C Y f T O U R O D Z E N I P ILOCI 

„Polacy to urodzeni pi loci" — taka panu je opinia w św iede . 
Jest ona w pełni zasłużona, zważywszy na wie lką liczbę pięk-
nych sukcesów, jakie odnieśli polscy lotnicy w lotnictwie cy-
wi lnym, w szybownictwie, a szczególnie w czasie wa lk po-
wietrznych podczas ostatniej wo jny . 

Opinię tę potwierdza entuzjastyczne za ln te rewwan le chłop-
ców starym wys łużonym samolotem, j ak im cieszy się on w j ed -
nym z warszawsl i ich og ródków z a b a w dzieci n a Mokotowie . 

Bieżący rok Sidło roz-
począł od zwycięstwa w 
Moskwie, gdzie uzyskał 
wynik 85,03 m. 

Później przyszły piękne 
i dramatyczne pojedynki 
z aktualnym rekordzistą 
świata Norwegiem Peder-
senem. (Ostatni, fenome-
nalny rekord Norwega 
wynosi 91,72 m). 

Sportowa kariera Sidły 
obfitowała w wiele pory-
wających i dramatycz-
nych pojedynków. A le Si-
dło został wybrany na j -
lepszym sportowcem Pol -
ski Ludowej nie tylko' ze 
względu na swoje wyniki 
i rekordy. Jest on również 
wzorem dla młodzieży. Je-
go ambicja, koleżeństwo, 
zawsze nieugięta wola 
walki, imponują każdemu. 
Jako kapitan narodowej 
drużyny Sidło potrafi za-
wsze dodać otuchy swoim 
kolegom. 

W wielu krajach Sidło 
cieszy się wielką sympatią 
zagranicznych rywali. 
Świetny oszczepnik f ran-
cuski Michel Macąuet, 
który wielokrotnie wa l -
czył na boisku z Polakiem, 
tak mówi o nim: 

•— i^o najlepszy osz-
czepnik wszystkich cza-
sów, mimo że rekord świa-
ta należy do innego. Nikt 
nie wykonał tylu rzutów 
powyżej granicy 80 m co 
Janusz. Gdy się z nim wal-
czy na boisku, raczej nie 
można liczyć na zwycię-
stwo, ale samo spotkanie 
z nim i przyjacielska po-
gawędka, to tmelka przy-
jemność. 

Czekamy na wieści z To-
kio. Może właśnie Sidło 
zdobędzie dla Polski me-
dal? 

Czy wiecie, że światowej sławy śpiewaczka i aktorka mu-
rzyńska, Józefina Baker, od lat opiekuje sią gromadką dzieci 
różnych ras i narodcrwości? Wszystkie dzieci są sierotami, ale 
dzięki „mamie" Baker nie zaznają smutków sierocej doli. Ten 
„mały świat" stanowi dobry przykład dla dużego świata, jak 
żyć w serdecznej przyjaźni i jak udzielać sobie braterskiej po-
mocy, nie Ucząc się z kolorem skóry, wyznaniem, narodowością. 
Dodajmy jeszcze, źe cała ta sympatyczna gromadka spędziła te-
goroczne wakacje na Lazurowym Wybrzeżu. 

Zagadka literowa 
I>o pustych kratek wpiszcie po dwie środkowe litery wspólne 

dla wszystkich w y r a z ó w czytanych z góry do dołu (pionowo). 

D K & H Z P 

S T M T 

W Polsce istnieje wiele ciekawych teatrów lalkowych i ku-
kiełkowych, w których występują również prawdziwi aktorzy. 
Podczas zorganizowanego w Poznaniu Ogólnopolskiego Przeglą-
du Sztuk Lalkowych, poznański teatr „Marcinek" wystawił bar-
dzo interesujące przedstawienie pt. „Tygrys i piraci", które zdo-
było najwięcej uznania wśród młodych widzów. 

Spośród w ie lu pięknych wsierszy zamieszczonych w czytankach dla klasy I V szkół podsta-
wowych ;w Polsce pt. „ A czy znasz ty, bracie młody..." — wydanych przez Pańs twowe Zak ł ady 
W y d a w n i c t w Szkolnych w Warszaw ie — wyb raUśmy dla W a s wiersz utalentowanego wspó ł -
czesnego jpoety Wiktora Woroszylskiego. 

To moje 
Tutaj, gdzie móuńą do mnie 
„syneczku" i „kochanie" — 
jest mój rodzinny dom, 
rodzinne moje mieszkanie. 

Tu, gdzie mnie każdy zna, 
każdy wie, że nie zdradzę, nie stchórzę, 
gdzie jestem jednym z nas — 
to jest moje podwórze. 

Tu, gdzie znam każdy kącik, 
zaułek, ruderę, gniazdo. 

nie zdarzy mi się zabłądzić — 
to moje rodzinne miasto. 

Gdzie każdy mówi jak ja, 
gdzie dobrze rozumiem wszystkich: 
człowieka, drzewo i uńatr — 
to jest mój kraj ojczysty. 

A wszędzie, gdzie czują jak ja, 
jest radość, żal i marzenia — 
to ludzki ogromny świat, 
to moja rodzona Ziemia. 



DES FILTRES 
M O L E C U L A I R E S 
P O U R LA C H I M I E 

U n g roupe de chercheurs et 
d e technic iens po lona is des 
Usines d e Sod ium à I n o w r o -
c ław , d e l ' Inst i tut du P é t r o l e 
et d e l 'Un i v e r s i t é d e C racov i e 
a é laboré une m é t h o d e d e f a -
br ica t ion de „ f i l t r e s mo l é cu -
la i res " , l a r g e m e n t uti l isés au-
jourd 'hu i dans l ' industr ie ch i -
mique . L e s „ t r ous " d e ces 
„ c r i b l e s " ont un d i a m è t r e d e 3 
à 5 microns. 

Seuls des procédés phys i co -
chimiques pe rmet t en t d ' ob t e -
n i r d e te ls d iamètres . A par t i r 
d e s i l ice f o n d u e au sod ium et 
d ' a lumina te a l ca l i que d e s o -
d i u m on obt ient un composé 
cr ista l l isé , don t les canaux in -
tér ieurs ont la sect ion voulue . 

L e s or i f i ces ayan t des d i -
mens ions plus rédui tes que les 
mo lécu les d e d i f f é r e n t e s sub -
stances, ces f i l t r es mo l é cu l a i -
res, appe lés aussi zéo l i thes 
synthét iques , s e r v en t à la d é -
shydra t i on des gaz, au f r a c -
t i onnement des produi ts .pétro-
l iers, à l ' é l iminat ion d e l ' h y -
d r o g è n e s u l f u r e u x des f lu ides 
etc. I ls t rouvent aussi app l i ca -
t ion dans les techniques n u -
c léaires. 

L e s zéo l i thes synt l ié t iques, 
f abr i qués indust r i e l l ement par 
les Usines d e Sod ium d ' I n o -
wirocław, cor respondent par 
l eur qua l i t é aux f i l t r es d e c e 
genre f abr i qués dans d 'autres 
pays, peu nombreux d 'a i l l eurs . 

• N O U V I E L L 
^ Sur 2.300 mètres ca r -

rés s'étendent les rayons 
du nouveau grand maga -
sin de meubles „Domus" 
à Katowice. 

^ Pour diminuer le 
bruit et rendre la tran-
ciuilllté à la Vieil le Vi l le de 
Varsovie, on vient d'y in -
terdire la circulation des 
camions et des autocars. 

^ L 'usine „DIora" de 
Dzierzonlôw vient d 'expé-
dier une nouvelle livraison 
de postes de TSF à une 

S E C L A I R * 
f i rme anglaise QUI se dé -
clare fort satisfaite de la 
qualité du matériel radio 
polonais. 

^ La milice alertée ne 
put que constater que ce 
magasin de confection à 
Zabrze avait été cambrio -
lé. L e voleur, abandon-
nant son attirail, avait dis-
paru. Les policiers allaient 
en fa i re autant lorsqu'un 
des élégants marniequlns 
bougea légèrement. C 'é -
tait le cambloleur... 

Ek;hange d'expositions 
entre la Pologne et le M e -
xique. Les Varsovlens 
pourront admirer les scul-
ptures antiques des Malas, 
les habitants de Mexico — 
une présentation d'art 
contemporain polonais. 

L'exploitation expérimentale de Posorty en Mazurie dépend 
de l'Ecole Supérieure d'Agriculture à Olsztyn-Kortowo. Elle 
est connue par son élevage. Ces dernières années, on y a 
entrepris l'acclimatation de moutons de race mérinos. Le 
troupeau compte déjà 450 bêtes à fine et épaisse toison 

* 

La flotte polonaise de grande pêche est en plein développe-
ment. Mais tout le long du littoral, des simples barques quit-
tent le port ou la plage au petit matin pour revenir la 
nuit tombée, chargées de poisson ou... bredouilles. Les 
femmes attendent, inquiètes lorsque le temps est gros... 

A la Foire Internationale de 
l'Alimentation à Munich, le 
stand polonais — conserves de 
légumes et de fruits, cham-
pignons, charcuteries (oies vi-
vantes aussi), spiritueux — 
dont les gentilles hôtesses 
étaient vêtues de costumes 
folkloriques, éveillait la cu-
riosité de tous les visiteurs 

L'ELECTRICITE DISLOQUE LES ROCHES 
L ' Ins t i tu t Cen t ra l des M ines 

d e K a t o w i c e a entrepr is des 
recherches concernant les ap -
p l icat ions d e l ' é l ec t ron ique 
dans les techniques m in i è r es : 
transmissions souterra ines, au-
tomat isat ion, mesures et aussi 
d ép i l a g e du massi f . 

L a d is locat ion d e cer ta ins 
mass i f s rocheux nécessite sou-
v en t une dépense d ' ene rg i e 
très impor tante . Des exiE>érien-
ces mont ren t que des courants 

d e haute f r é q u e n c e p r o v o -
quent une tension the rm ique 
interne du massi f . L e s roches 
se d is loquent ou tout au moins 
d im inuen t leur résistance. 
Auss i les sipécialistes d e l ' I n -
st i tut ont construit des g éné -
rateurs d e haute f r é q u e n c e 
adaptés à ce t rava i l . 

D 'autres équ ipements é l ec -
t ro techniques conçus par l ' I n -
st i tut sont uti l isés en pra t ique 
dans les m ines : té léphones 

J e a m H u g o m n o i P o u r l e X X - e ^ a n n W e r s a i r e d e l a . ^ l i b é r a t i o n 

LEîS POLOIVAIS DA]\ÎS LA BATAILLE DE PARUS 
V. De Falaise à la capitale 

„B i en que la bata i l l e de la ipoche de F a -
l a i s e -A rgen tan n 'a i t pas réa l i sé la to ta l e 
e x t e rm ina t i on des a rmées a l l emandes en 
No rmand i e , leur puissance ut i le de com-
bat é ta i t br isé et no t re route à t r ave r s la 
F rance était o u v e r t e . " Ansi s'est exprimé 
le général Eisenhover dans le très officiel 
rapport du commandant en chef aux chefs 
d'état-majors alliés. 

Hommage implicite d la gloire des sol-
dats et officiers polonais qui jouèrent un 
rôle déterminant dans l'encerclement, la 
capture et la destruction des divisions de 
SS et des divisions blindées de cette 
poche, les meilleures de l'armée ennemie 
sur le front de Normandie. 

La bataille de Falaise qui précipita la 
libération de Paris, fut en fait, la dernière 
bataille rangée livrée par la Wehrmacht 
avant son repli précipité sur les Vosges. 

Le grand critique militaire britannique 
Chester Wilmot en donne cette définition 
saisissante: „Dans la poche F a l a i s e - A r -
gentan, la W e h r m a c h t subit son plus 

g rand désastre m i l i t a i r e depuis S ta l in -
g rad . " 

Lorsque le peuple de Paris se soulève le 
19 août 1944, les partisans polonais ne le 
cèdent en rien en héroïsme d leurs frères 
de combat de Normandie: ils répondent en 
masse à l'appel historique du colonel Rol-
-Tanguy: A u x barr i cades ! Ils sont sur les 
barricades des quartiers St-Paul, St-Mi-
chel, à Montmartre, ils font le coup de feu 
dans la grande banlieue ouvrière à Argen-
teuil, à Aubervtlliers, au Bourget, à Blanc-
-Mesnil, à Drancy, à Ivry, à Vitry, à Al-
fortville, ils font partie de ce P a r i s qu i 
n'est Par i s qu 'arrachant ses pavés . * ) 

Leur combativité, inséparable de celle 
des FTPF, fera que, grâce à l'insurrection 
parisienne et par la sagesse et l'esprit de 
détermination associés du Comité parisien 
de libération nationale et du Comité mili-
taire national des FTPF, la capitale sera 
sauvée de la destruction et ne connaîtra 
pas le sort de Varsovie. 

*) A r a g o n . 

La participation polonaise à la bataille 
de Paris, s'inscrit ainsi au coeur de l'hi-
stoire de la France et de la Pologne, Pa-
ris 150 ans a fait partie de la délivrance 
du peuple polonais, mais Paris doit aussi 
beaucoup à la vaillance et au courage des 
volontaires polonais qui ont lutté pour sa 
libération, tout au long des XlX-e siècles 
et XX-e siècles. 

C'est à Paris, dans le climat parisien, 
que le génie national respectif des deux 
peuples a trouvé ses formes de coopéra-
tion et d'échanges les plus expressives, les 
plus originales. 

S'il est vrai, que, selon Victor Hugo 
„ qu i cherche des y e u x l e iprogrés, ape r -
çoit P a r i s " et que „ P a r i s est la f r on t i è r e 
de l ' a v en i r " , s'il est vrai, également, si l'on 
en croit Emerson, que „ L a F rance a bâti 
Pa r i s pour le m o n d e " , la Pologne, d coup 
sur, û tous droits d'y occuper une place 
d'élection, au nom d'une très ancienne 
amitié qui n'a jamais connu ni nuages ni 
frontières et qui a constitué, continue 
d demeurer un facteur décisif de paix 
dans le monde, au moment ou les deux 
peuples célèbrent le XX-e anniversaire de 
leur libération. JEAN HUGONNOT 

miniers ant i^gr isouteux, ap -
pare i l s d e mesure et d e con-
t rô le des sys tèmes d e d i spa t -
ching. La construct ion d 'un 
d y n o m è t r e cont rô lant la t en -
s ion interne du mass i f et ce l le 
dm soutènement a une grosse 
impor tance pour l ' au tomat i sa -
t ion des mesures . U n autre 
appare i l é l ec t ron ique assure 
la sécuri té d u f onc t i onnement 
des bennes en contrô lant au-
tomat i quement la tens ion des 
câbles d e tract ion. 

En f in les chercheurs d e l ' I n -
st i tut ont é tabl i un m o d è l e 
ana log ique des réseaux m i -
niers d 'aéra t ion qui p e rme t d e 
ca lculer rap idement et sans 
erreurs les paramètres d e ce 
genre d ' insta l lat ions. 

U N E C O L L E V R A I M E N T 
U N I V E R S E L L E 

L e b loc mo t eu r du ca rgo 
„ Z a m o ś ć " r é vé l a soudain une 
f ê l u r e ; celui du yacht „ I n a " en 
f i t autant, tandis que les cy -
l indres du M/S „Huta Ł a b ę d y " 
pe rd i r en t leur étanchéité . 

L e s t ro is ba teaux fu r en t d i -
r igés sur le chant ier d e radoub 
de Szczec in. L à , au l i eu d 'é -
changer les p ièces dé fec tueuses 
ou d 'essayer d e les souder , les 
technic iens déc idè ren t tout 
s imp l ement de les... reco l ler . 

B i en sûr, ils n ' emp loyè ren t 
pas d e la gomrne arab ique ou 
de la col le b lanche, mais l e 
sensat ionnel „Ęp id ian 100", in-
vent i on polonaise qui p e r m e t 
de co l ler les m é t a u x et d 'éco-
nomiser des mi l l i ons de z lotys. 



© 1 2 - L E T N I A S A N D R A -
- L U I Z A S A N B O R N z N o -
w e g o Jo rku zdała e g zam in 
na un iwe r sy t e t . N a u k ę t r y -
gonome t r i i rozpoczę ła w 
w i e k u lat 5, obecn i e m a j ą c 
12 l a t zdała e g zam in 
w s t ę p n y na uniwensyte t . 
Sandra uczy ła s ię ca ły czas 
w d o m u pod kon t ro l ą o j ca , 
k t ó r y jest i n ż y n i e r e m -
e l e k t r y k i e m . J e j m a t k a 
w y k ł a d a na u n i w e r s y t e c i e 
na twydz ia le s l aw i s t yk i . 

O Z N A N A P O L S K A A K -
T O R K A — A L I N A J A -
N O W S K A — urodz i ła sjnna. 
Cł i łop iec w a ż y 3,5 kg , m i e -
r z y 52 cm. M ę ż e m p. Ja -
n o w s k i e j j e s t ś w i e t n y p o l -
ski szab l is ta — W o j c i e c h 
Zab łock i . Ch łopcu nadano 
im i ę M i cha ł , na cześć s ł a w -
nego „ m a ł e g o r y c e r z a " — 
M i cha ł a W o ł o d y j o w s k i e g o , 
bohatera znane j ks iążk i 
H e n r y k a S i enk i ew i c za . 

O M Ł O D S Z Y S Y N C E -
S A R Z A J A P O N I I , 29- letni 
ks iążę Yosh i , poś lub i ł 24-
- l e tn ią ks i ę żn i c zkę M o n a k o 
Tsugaru . Uroczys tość o d b y -
ła s ię w pa łacu c esa r -
sk im. Z g o d n i e z r y tua ł em 
pańs two młodz i s ta l i s ię 
m a ł ż e ń s t w e m w m o m e n c i e , 
g d y w y p i l i po k i lka k r ope l 
r y ż o w e j w ó d k i sake. W ce-
r emon i i zaś lub in uczestn i -
czy l i t y l k o kapłaini. U r o -
czystość t r w a ł a 12 minut . 

§§ PRAWMIK WYJAŚNIA 
Pan J. L. S A U V I G N E S (S. et L. ) 

Brat zamieszkały w Kraju pragnąłby nas odwie-
dzić. Urodzony we Francji, poborowy w 1948 roku, 
wyjechał do Polski przed odbyciem służby wojsko-
wej, nie zrzekłszy się na czas obywatelstzim francu-
skiego. Czy w razie przyjazdu, mógłby mieć nieprzy-
jemności, czy też sprawa uległa przedawnieniu? 

Wedle rozporządzenia z dnia 19 października 1945 r. 
Francuz traci swoje obywatelstwo z chwilą nabycia 
obywatelstwa obcego. Niemniej jednak mężczyźni pod-
legający obowiązkowi wojskowemu w ciągu piętnastu 
lat, od chwili rejestracji wojskowej lub powołania, w in -
ni uzyskać zezwolenie rządu irancuskiego dla nabycia 
obywatelstwa innego państwa. 

Przyjazd brata do Francji może pociągnąć za sobą 
skutki przewidziane przez ustawę. Kodeks wojskowy 
francuski za uchylenie się od obowiązku wojskowego 
w czasie pokoju przewiduje karę od miesiąca do roku 
więzienia. Przedawnienie zaczyna się dopiero po osiąg-
nięciu pięćdziesiątego roku życia. 

Dlatego byłoby wskazane, ażeby zainteresowany 
zwrócił się do właściwego konsulatu francuskiego 
w Polsce z prośbą o wyjaśnienie swojej sytuacji i zło-
żył wniosek o zwolnienie go z obywatelstwa francu-
skiego. 

Jesień w modzie 
Ten gustowny kostium j e -

sienny z wełny, wykończony 
futrem oraz czapką futrzaną 
prezentuje warszawski Dom 
M o d y „Tel imena" . 

„Najwyższe" wesele 
w G O R S K I M S C H R O N I -

S K U „ S T R Z E C H A A K A D E -
M I C K A " w K a r k o n o s z a c h 
(1300 m. nad p o z i o m e m m o -
rza ) o d b y ł o s ię n i e d a w n o n a j -
w y ż e j chyba do tąd w Po l s ce 
urządzone w e s e l e . Uc z t ę w e -
selną w y p r a w i a ł na tych „ p o d -
n i ebnych w y s o k o ś c i a c h " k i e -
r o w n i k schron iska „ S t r z e c h a " 
i r a t o w n i k G O P R — C e z a r y 
M a r c i n k o w s k i . 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Kilka razy zabierałem się, 
aby napisać w sprawie udzie-
lanych przez panią rad. Nie 
zgadzam się z tym, co niektó-
rzy twierdzą, że Pani zawsze 
daje tylko dobre rady. Na 
przykład dzisiaj po przeczy-
Jtaniu odpowiedzi autorowi li-
stu „W rozterce" („Tygodnik 
Polski" Nr 38) trudno mi po-
godzić się z radą, aby święty 
obowiązek syna, i to jednego 
z najszlachetniejszych, zwy-
ciężony został przez kaprys 
żony, która widać wcale nie 
myśli, że i jej nie ominie kie-
dyś los matki-staruszki. 

Nieraz naprawdę ciężkie 
jest życie ze starym. Bardzo 
często on czy ona nie wiedzą 
czego chcą, ale czy nie ma 
już innej rady, jak wyrzuce-
nie z domu, albo pozostawie-
nie w osamotn i en iu łasce lo-
su? Ile trzeba znieść zanim 
się wychowa dzieci i czy na-
prawdę, kiedy się już jest do-
rosłym, można powiedzieć: 
matka jest mi niepotrzebna. 
Szlachetny to syn, w którego 
sercu tkwi jeszcze poczucie 
obowiązku względem matki. 

Chciałem podać przykład 
jakie skutki powoduje lekce-
ważenie losu starego człowie-

ka. Otóż pewna dobrze mi 
znana i porządna rodzina 
urządziła się w ten sposób, 
jak to mówią, postępowy: 
młodzi mieszkali osobno, a 
staruszka matka samotnie. 
Dzieci nie były złe, często 
matka do nich chodziła. Pew-
nej niedzieli dzieci odprowa-
dziły ją do domu, zabierając 
od matki pranie do siebie. Na 
drugi dzień synowa posłała 
syna z upraną bielizną do 
babci. Syn wrócił, bo babci 
nie było w domu. Na drugi 
dzień to samo. Ale chłopiec 
zauważył, że światło się pa-
liło. Syn i synowa pobiegli, 
dostali się do mieszkania i 
znaleźli babcię martwą, we 
krwi, miała krwotok. Gdyby 
ktoś przy niej był, można by 
było ją uratować. Czyż moż-
na więc dawać radę synowi 
(naturalnie w tym przypadku 
dochodzi jeszcze młodszy syn 
i to zmdenia sytuację), który 
może lęka się podobnego wy-
padku? Dlatego też w, moim 
pojęciu, może myłnym, lepiej 
jest wyrzec się kaprysu i nie 
zatruwać życia sobie, no i 
osobie, którą powinno się ko-
chać. 

WZRUSZONY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

D z i ę k u j ę P a n u za in te resu-
j ące i w n i k l i w e uiwagi. Z g a -
d z a m s i ę z n i m i w ca ł e j pełni . 
A l e w k o n k r e t n y m p r z y p a d -
ku, j ak s a m p a n z a u w a ż y ł — 
m a t k a n ie m i e s zka ł a s a m o t -
nie, m ia ła d rug i e go syna. T o 
ca łkow i c i e zm ien ia sy tuac ję . 

W turnieju kandydatek do tytułu mistrzyni świata w sza-
chach, który odbył się w Suchumi (ZSRR) , uczestniczyła polska 
zawodniczka Henryka Konarowska . N a zdjęciu: słucha w s k a -
zówek swego „trenera" Stefana Witkowskiego. 

KĄCIK FILATELISTY 

80-lecie urodzin Eleonory Roosevelt 
w t y m roku m i j a 80- lec ie 

urodz in E l e o n o r y Rooseve l t , 
ż ony i w s p ó ł p r a c o w n i c z k i w i e -
l o k r o t n e g o p r e z y d e n t a U S A , 
F . D. Rooseve l t a , w i e l k i e j f i -
l an t ropk i , p r z e w o d n i c z ą c e j w 
la tach 1947—1951 K o m i s j i 
P r a w C z ł o w i e k a O N Z . 

N a ape l F u n d a c j i J e j i m i e -
nia Poc z ta P o l s k a w y d a ł a w 
paźdz ienniku oko l i c znośc i owy 

znaczek . P r z e d s t a w i a on 
t re t E l e o n o r y R o o s e v e l t 
c zony nap i sami : „ E l e a n o r 

po r -
o to -

R o o -

Lustro zawsze towarzyszyło kobietom 
Lustro a także grzebie-

nie należą do zabytków, które 
odnajdują archeolodzy na sta-
nowiskach wykopaliskowych 
niemalże wszystkich okresów. 
Ciekawe okazy przyborów to-
aletowych tego typu odnajdu-
je się w grobach egipskich z 
okresu I dynastii, czyli 
2850—2190 lat przed narodze-
niem Chrystusa. Są to grze-
bienie z kości słoniowej łub 
drewna, często zdobione kun-
sztownym ornamentem. Lu-
stra od końca VII wieku 
przed nar. Chrystusa wyko-

nywano z metalu. Były one 
okrągłe i miały powierzchnię 
polerowaną Wklęsłą albo wy-
pukłą, którą chroniła pokry-
wa ozdobiona reliefem. Od 
Greków wzięli lustra Etrus-
kowie i Rzymianie. 

Lustro było nieodzownym 
przyborem toaletowym każ-
dej bogatej damy rzymskiej. 
W okresie cesarstwa wykony-
warvo je ze srebra i złota, nic 
dziwnego, że Seneka ubolewa, 
iż córek wyzwoleńców nie 
stać na lustro w posagu. Me-
talowe lustra — mimo, że do-

stępne tylko dla bogaczy — 
dawały jednak obraz mglisty 
i niewyraźny. 

Od I wieku po narodzeniu 
Chrystusa popularność zdoby-
ły sobie szklane lusterka, któ-
re zaczęto wykonywać niemal 
jedrvocześnie z wynalezieniem 
piszczeli do wydmuchiwania 
szikła. Między połową II wie-
ku i pierwszą ćuńercią III 
wieku po nar. Chrystusa za-
częto ich też używać w Gre-
cji, Panonii, Germanii i 
Tracji. 

seve l t 1884—1962" „ O s i e m -
dz ies ią ta roczn ica u rodz in " . 

Znac z ek w a r t o ś c i 2,50 zł, 
d r u k o w a n y jeist t e chn iką s t a -
l o - r y tn i c zą , na p a p i e r z e 
znaczkowjnm. P r o j e k t a n t e m 
znaczka jest a r t y s t a - g r a f i k 
A n d r z e j He i d r i ch . F o r m a t 
znaczika: 25,5 x 31,25 m m . 

em. 

O c z y w i ś c i e n ie w o l n o zosta-
w i a ć s ta rych ludz i bez op i ek i . 
W k a ż d e j chiwdli g r o z i im j a -
kiś atak, czy omd l en i e , czy 
c h w i l o w a siabość, t r zeba 
w i ę c kon ieczn ie i b e z w z g l ę d -
n ie z a p e w n i ć im w ł a ś c i w ą 
op iekę . 

A l e p r z e c i e ż n i e z a w s z e 
w a r u n k i p r z e d s t a w i a j ą s ię 
tak d raż l iw i e , j ak w p r z y -
padku p r ze z P a n a o p i s a n y m . 
N i e k i e d y s t a r z y rodz i ce m i e -
s z k a j ą r a z e m z k imś , c z y 
m ł o d s z y m i dz i ećmi , c zy z za -
p r z y j a ź n i o n y m i sąs iadami w e 
w s p ó l n y m mies zkan iu . G d y -
b y m radz i ła s y n o w i , k t ó r e g o 
m a t k a m i e s zka zupe łn i e s a -
m o t n i e — p o r a d z i ł a b y m ina -
cze j . P o n i e w a ż tak n i e by ło , 
uważa łam, że m o ż e on sob i e 
p o z w o l i ć na za łożen ie w ł a s n e -
g o domu. Jeszcze raz d z i ę k u -
j ę za P a n a m ą d r y lóist, k t ó r y 
p o w i n i e n s tać s i ę p r z e s t r o g ą 
dla w i e l u m ł o d y c h , l e k k o -
m y ś l n y c h ludzi . 

A N N A 

D R O G A P A N I ! 
Mam lat 39 i dwóch synów 

11 i 9 lat. Przyjechałam do 
Francji w roku 1961. Pozna-
łam przez siostrę tu zamiesz-
kałą jednego kawalera o 13 
lat starszego ode mnie. Sio-
stra mnie sprowadziła do 
Francji i ten kawaler płacił 
koszty mojej podróży. Zgo-
dziłam się wtedy, a teraz ża-
łuję, bo się pomyliłam. W 
Polsce pracowałam 14 lat w 
fabryce, było mi dobrze. Mia-
łam też ciężkie przeżycia, 
byłam mężatką sześć lat i ro-
zeszłam się. 

Tu we Francji wyszłam za 
mąż po raz drugi za tego pa-
na. On jest pracowity, dorobił 
się własnymi rękami, ale bar-
dzo nerwowy. W domu mamy 
wszystko, ale jesteśmy z 
dziećmi pod dyscypliną, mu-
simy wykonywać rozkazy mę-
ża. Pieniędzy mi nie daje,, 
sam robi zakupy, a ja mam 
wyliczone na chleb i tłuszcz. 
Jak mu się coś nie podoba w 
domu, wyzywa nas niemożli-
wie. Co wieczór chodzi do ka-
fejki, jak jest w dobrym hu-
morze, to przyjdzie wcześnie, 
jak w złym — to późno, cze-
kam z kolacją, aby uniknąć 
awantury, bo sam sobie nic 
nie weźmie, zawsze jestem 
pod strachem, że przyjdzie pi-
jany i będzie się kłócić. Ja 
chorowałam, miałam opera-
cję, czuję się już teraz lepiej, 
ale życie mam smutne, bo nie 
mam wolności, a bieda by by-
ła, gdybym komuś o tym po-
wiedziała. Proszę Panią o do-
brą radę. 

PANI W. 

S Z A N O W N A P A N I ! 
B a r d z o m i t r u d n o t e r a z oo -

kol^^riek radz ić . Pope łn i ł a P a -
n i w i e l k ą l ekkomyś lność , w i ą -
żąc s ię z c z ł o w i e k i e m , k t ó r e g o 
p r z e d t e m w o g ó l e n ie znała, a 
do t e g o pa l ą c za sobą mos t y , 
opuszcza jąc K r a j i b l i sk ich. 
T r z e b a p r a w d z i e spo j r z e ć w 
oc zy — m a pan i d w o j e dz i ec i 
i j est pani c a łkow i c i e na ł a -
sce t e g o c z ł ow i eka . O c z y w i ś -
cie m o ż e P a n i iwrócić do P o l -
ski. C z y j ednak m a P a n i w 
Po l sce j ak i e ś m o ż l i w o ś c i m i e -
szkania i o t r z y m a n i a n a t y c h -
mias t p racy? N i e w i e m , c z y 
posiada P a n i j ak i ś k o n k r e t n y 
zawód . Z r e s z t ą na to, b y w r ó -
cić do Po l sk i t ak ż e t r z eba 
m i e ć parę g roszy , c l ioćby na 
podróż i p i e r w s z e c h w i l e , 
n im s ię Pand urządz i i zacz -
nie p racować . K t o P a n i da t e 
p i en iądze? 

Myś l ę , że p o w i n n a P a n i 
s p r ó b o w a ć spoko jn i e w y t ł u -
m a c z y ć m ę ż o w i , j ak P a n i jest 
c i ę żko i s m u t n o w o b c y m 
k ra ju , g d y n a w e t W j e d y n y m 
b l i sk im c z ł o w i e k u nie m a P a -
ni p r z y j a c i e l a . M o ż e m ą ż z r o -
zumie , że P a n i ą k r z y w d z i , 
moż e s ię zmien i . N i e c h P a -
ni sp róbu j e , serdecznośc ią , 
szczerośc ią w i e l e m o ż n a 
zdz ia łać , n a w e t z c z ł o w i e k i e m 
o n i e c z u ł y m sercu. Ż y c z ę P a -
ni t r o chę radośc i i uśmiechu 
w j e j c i ę żk im życ iu. 

A N N A 



BOGATY D O R O B E K I O D W A Ż N E P L A N Y 
(Korespondencja własna z Niemieckiej Republiki Federalnej)^i 

Od k w i e t n i o w e g o z j a z d u 
Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " 
d z i a ł a j ą c e g o w N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i c e F e d e r a l n e j zm i en i -
ł y się zadania j e g o nacze l -
n y c h w ładz . U p r z e d n i o Rada 
Z w i ą z k u ogran icza ła się do 
nadzoru nad pracą Za r ządu i 
B iu ra Z w i ą z k u sipełniając r o -
l ę doradcy , obecnie p o Z j e ź -
d z i e Rada w r a z z ca ł ym Z a -
r z ą d e m G ł ó w n y m i r e f e r e n -
t a m i s t anow ią wspó ln i e o 
k ierurtkach dz ia łan ia Z w i ą z k u 
P o l a k ó w „ Z g o d a " . 

O d o t y c h c z a s o w y m do robku 
i p lanach na na jb l i ż s zą p r z y -
sz łość r o z m a w i a m y z P r e z e -
s e m R a d y Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " w N i e m c z e c h za-
chodnich panem J e r z y m 
WOJTASIKIEM. 

— Prezesurę objąłem w 
kwietniu br. po zasłużonym 
działaczu i redaktorze naszego 
pisma „Głos Polski" — Augu-
stynie Wagnerze. Nasza 11-
-osobowa rada obok, lospói-
decydowania wraz z Zarzą-
dem o sprawach zasadni-
czych — bierze aktywny 
udział we wszelkich poczy-
naniach Związku, odwiedza 
gromady, pomaga przy orga-
nizowaniu imprez itd. 

O n i e d a w n o zo r gan i zowa -
n y m w gro inadz ie B i e l e f e l d 
F e s t i w a l u Po l sk i ch P i eśn i i 
Tańca Czy t e ln i c y „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " dow i ed z i e l i się z 
nasze j r o z m o w y z p i e r w s z y m 
m ę ż e m zaufan ia g r o m a d y w 
B i e l e f e l d p a n e m K u b i c k i m . 
A l e a r tys tyczne zespo ły „ Z g o -
d y " m a j ą do odno tdwan ia 
d rug i p o w a ż n y sukces, o c z y m 
i n f o r m u j e nas pan Wo j t a s i k . 
O tó ż d z i a ł a j ą c e w N i e m c z e c h 
zachodnich T o w a r z y s t w o K u l -
tu ra lno -Gospoda rc z e j W s p ó ł -
p r a c y z Po l ską m i a ł o w W u p -
per ta lu s w ó j z j a z d i z w r ó c i ł o 
s ię d o Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " o z o r gan i zowan i e 
części a r t y s t yc zne j ich z j a z -
du. 120-osobowa g romada 
m ł o d z i e ż y w y s t r o j o n e j w po l -
sk i e l udowe ub iory w p rog ra -
m i e t r w a j ą c y m ponad godz i -
n ę dała tak i pięlcny pokaz 
t a ń c ó w i pieśni , że n i em i e ccy 
p r z y j a c i e l e Po ł sk i by l i za -
c h w y c e n i i g o rąco bi l i b r awo . 

—• Czeka nas obecnie •— m ó -
w i pan W o j t a s i k — kilka waż-
nych uroczystości. W Dort-
mundzie 11 października naj-
starsza polska organizacja w 
Niemczech, Towarzystwo Pol-
skie „Jedność" obchodzić bę-
dzie 85 lat istnienia.*) Miało 
ono już wiele zasług, gdy w 
1923 roku powstał Związek 
Polaków w Niemczech. Po-
tem „Jedność" stała się człon-
kiem Związku. 

Żyjący członkowie „Jedno-
ści", którzy w niej działali 
jeszcze przed I wojną świato-
wą i wycierpieli wiele za 
swoje nieugięte przywiązanie 
do polskości, otrzymxiją na 
uroczystości kwiaty, upomin-
ki i będą honorowymi gośćmi. 
Ale jedynym świadkiem, 
który powstał wraz z założe-
niem Towarzystwa „Jedność" 
jest... sztandar, on będzie ho-
norowym gościem. Ufundo-
wany w 1879 roku przecho-
wany został przez duńe upoj-
ny oraz okres hitlerowskich 
prześladowań, pod węglem, 
na strychach przez oddanych 
Towarzystwu patriotów, mię-
dzy innymi przez I męża zau-
fania gromady „Zgody" — p. 
Ignacego Walczaka. On to 
na uroczystości jubileuszowej 
zapozna zaproszonych gości z 
historią „Jedności". Następ-
nie wystąpią w części arty-
stycznej zespoły „Zgody", 
wiążąc nasza skromną uro-
czystość jubileuszowa z ob-
chodem XX-lecia Polski Lu-
dowej i 1000-leciem Państwa 
Polskiego. 

8 listopada w Wattenscheid 
odbędzie się doroczny Festi-

*> KorespoJidencję nades łano 
jeszcze przed wymien ioną u ro -
czystością. 

wal chórów śpiewaczych i 
zespołów tanecznych Polonii 
zachodnich Niemiec, na któ-
rym spodziewany jest występ 
ponad kilkunastu zespołów. 

Dlaczego wybrano Watten-
scheid? Przemawiają za tym 
trzy względy. Wybudowano 
tam niedawno wspaniałą, no-
woczesną, o wielkich walo-
rach akustycznych salę. Liczy 
się na to, że ten potężny za-
strzyk polskości bardziej 
uaktywni tamtejszą gromadę, 
a wreszcie Wattenscheid leży 
mniej więcej na pograniczu 
Westfalii i Nadrenii, dwóch 
głównych skupisk ludności 
polskiej, co pozwoli jej na do-
godny dojazd. 

P a n Je r z y W o j t a s i k jest 
także I m ę ż e m za i i fan ia g r o -
m a d y w Wat tensche id . 

— Nasze miasto liczy nie-
pełne 80 tysięcy ludzi. Pola-
ków jest dużo. Przeważnie 
stara emigracja ta sprzed I 
wojny światowej. W 1922—23 
roku, gdy powstał Związek 
Połski w Niemczech, koło 
w Wattenscheid liczyło 700 
członków. Dziś mamy 90 
członków. Stara emigracja 
przetrzebiona więzieniami i 
obozami zmniejszyła się tak-
że o tych, którzy wyjechali 
do Kraju. Starzy, doświad-
czeni działacze Polonii, któ-
rzy zostali, mają Wiele za-
sług, choć nie mają już tego 
rozmachu, co za czasów mło-
dości. 

Kilku nas, młodych, z emi-
gracji wojennej stara się jak 
może ożywić działalność gro-
mady, ale to nie postępuje 
tak szybko. Trzy miesiące te-
mu otworzyliśmy szkółkę 
własną — chodzi do niej 11 
dzieci. W listopadzie zorgani-
zujemy jej oficjalne otwar-
cie, zaprosimy chór „Fiołek" 
z Recklinghausen i sądzę, że 
to nam również pomoże w 
uaktywnieniu Polaków. 

I choć szykuje się roboty 
dużo, to chyba damy radę, 
bo działacze nasi, aczkolwiek 
przeuyażnie starzy, są bardzo 
oddani. Chciałbym wyróżnić 
działaczkę Agnieszkę Staro-
stą, która mimo 75 lat życia 
dopiero w ubiegłym roku zło-
żyła piastowaną od lat funk-
cję III męża zaufania (sekre-
tarza), 70-letnią, ciągle ak-
tywną Stanisławę Młynarz, 
która nadal jest II mężem 
zaufania (wiceprezesem) oraz 
wielu innych. 

Ja swoją funkcję w Wat-
tenscheid -przejąłem przed 
pięciu laty po bardzo zasłu-
żonym Władysławie Kowa-
lewskim. My, młodzi, staramy ' 
się nie zapominać o naszych 
starych działaczach. Ostatnio 
na specjalnej uroczystości 
uczciliśmy 40-lecie pracy w 
Związku naszych siedmiu 
członków. 

Mieliśmy kiedyś silny chór 
śpiewaczy „Harmonia", ale 
dzisiaj nie ma kto śpie-
wać. Najstarsze pokolenie li-
czy po 70 lat, my mamy rów-
nież ponad czterdziestkę, a 
to trzecie, na które bardzo li-
czymy, dopiero wzrasta, uczy 
się w szkółce. W przyszłym 
roku nasi „szkółkouncze" w 
ogóle po raz pierwszy -pojadą 
do Polski, bo u nas tak się 
praktykuje — na wakacje do 
Kraju jeżdżą tylko uczniowie 
szkółki. To nas zbliży do Pol-
ski. Odwiedzają Kraj także 
starzy działacze. Poczekamy 
jeszcze kilka lat — jak nam 
podrosną dzieci, to wtedy w 
trzy pokolenia jeszcze więcej 
zrobimy w naszej polskiej 
gromadzie. 

Rada Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " , Iw o d n o w i o n y m sk ła -
dzie z n o w o o b r a n y m preze -
sem p a n e m Jerz j rm W o j t a s i -
k i e m p lanu je i ob i e cu j e 
wn ieść w i e l e n o w e g o do p ra -
cy Zw ią zku , p o m ó c w p racy 

o r g a n i z a c y j n e j , ku l tura lno -
- o ś w i a t o w e j w s z y s t k i m g ro -
madom. De l egac i Z w i ą z k u 
w y b i e r a j ą c n o w ą radę obda -
r zy l i z au f an i em n a j l e p s z y c h 
spośród siebie, n a j a k t y w n i e j -
szych, t y c h k t ó r z y p r owadz i ć 
będą nada l p racę w ś rodow i -
sku po l sk im w N i e m c z e c h 
zachodnich w z o r u j ą c s ię na 
l i c znych i p i ęknych p r z3^ ł a -
dach z przesz łośc i . P r e z es 
W o j t a s i k ob i e cu j e n ie zaw ieść 
nadzie i , j ak i e w n i m pok łada -
ją s t a r z y i m ł odz i emigranc i . 

Ż y c z y m y j e m u i ca ł emu 
Z w i ą z k o w i „ Z g o d a " z ca łego 
serca sukcesów w p r a c y dla 
dobra Po l on i i zachodn ion ie -
m ieck i e j . 

( CH ) 

L A BOUTIQUE P O L O H A I S E 
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poleca po cenach nafniższych 
następujące KSIĄŻKI 

(iJoe A L E X 

I 'Bohdan A R E T 
I 'Wi l l iam I R I S H 

Wac ł aw K O R A B I E W I C Z 
Zenon K O S I D O W S K I 

J. Ł K R A S Z E W S K I 
Jean M A L A V R I E 

i iAdam M I C K I E W I C Z 
l ' Igor N E V E R L Y 
l 'Wl . R E Y M O N T 

l 'W. S I E R O S Z E W S K I 

H. S I E N K I E W I C Z 
KRAKOW 

,1 R A D O M 
Ma ł a encyklopedia 

11 zdrowia 
Zdrowie rodziny . . . 
P awe ł K A L I N A 

^ I P awe ł K A L I N A 

, I Ma ły s łownik techniczny 
francusko-polski , . 

Cichym ścigałam go lotem 
„Srebrny kluczyk" . . . . 3,10 < 
A l a m w St. Omer . . . . 5,15^ 
Pani w idmo „Srebrny k lu -
czyk" 4,10 J 
Safari Mingi 3,7oJ 
Opowieści bibl i jne 
(w oprawie ) 7,501 
Boleszczyce (w oprawie ) 7,50 J 
Ostatni królowie Thüle . . 3,70 d 
Pan Tadeusz 4,10 < 
Leśne morze 6,00 
Ziemia obiecana 2 tomy 
(w oprawie) 13,50 
Pamiętniki. Wspomnienia 
( w oprawie) 7,20 
Na kresach lasów 
(w oprawie) 4,70 
Nowe le wyb rane . . . . 3,10 
A l b u m 12,30 
A l b u m 13,30 

(w oprawie) 29,30' 
5,15' 

Podręczny s łownik n ie - ' 
miecko-polski ( w oprawie ) 19,501 
Podręczny słownik polsko- , 
-niemiecki ( w oprawie) . 16,50 

6,15 

Do cen powyższych doliczamy 
koszty własne przesyłki pocztowej. 

Z Ż Y C I A R O D A K Ó W W Ś W I E C I E 
WIELKI P IKNIK W MILTON 

Staran i em K o m i t e t u Tys iąc l ec ia P o l s k i 
w T o r o n t o o d b y ł s ię w i e l k i p ikn ik w pa rku 
im. W ł a d y s ł a w a S iko r sk i e go w iMilton, m i e j -
scowośc i po ł o żone j 20 m i l od Toronto . 

W p i k n i k u t y m Obok l i c zn ie p r z y b y ł e j P o -
lon i i k a n a d y j s k i e j w z i ę l i udz ia ł t akże p r z e d -
s t aw i c i e l e po l sk ich centra l hand lu zag ran i c z -
n e g o z K r a j u , k t ó r z y przytoyl i na K r a j o w ą 
W y s t a w ę w Toronto . Ca ły dochód z p i kn iku 
został p r zeznaczony na b u d o w ę Szko ł y T y -
s iąc lec ia w Opolu , k t ó r e j w s p ó ł b u d o w n i c z y m 
jest Po l on i a k a n a d y j s k a . 

ZMARŁ POLSKI POETA L U D O W Y 
P R Z E Ż Y W S Z Y W USA POŁ W IEKU 
W L o s A n g e l e s zmar ł wspó ł r edak t o r k a l i -

f o r n i j s k i e j „ J e d n o d n i ó w k i " Józe f L . M a k o -
w i e ck i . Z m a r ł y uczęszczał p r z e d p i e rws zą 
w o j n ą ś w i a t o w ą d o s zko ł y ro ln i c ze j w P u ł a -
w a c h i b ra ł udz ia ł w w a l c e o po l ską szkołę . 
D o U S A p r z y b y ł w r oku 1910. O d roku 1912 
należał d o „Soko ł a " . 

B y ł r ó w n i e ż r e d a k t o r e m lub w s p ó ł p r a c o w -
n ik i em p i s m p o l o n i j n y c h : „ S ł o w o P o l s k i " , 
„Dz i enn ik P o l s k i " , „ A m e r ^ a - E c h o " , „ D z i e n -
nik Z w i ą z k o w y " , p o z o s t a w i ł w spuściżnie se t -
k i w i e r s z y . 

WIECZÓR CHOPINOWSKI 
W W A S Z Y N G T O N I E 

16 w r z e ś n i a br. w A m b a s a d z i e P R L w W a -
szyng ton i e odby ł się konce r t chopinowiski 
w w y k o n a n i u p . T e r e s y Garibul ińskiej , k t ó ra 
p r z e b y w a w Stanach Z j ednoc zonych na s ty -
pend ium m u z y c z n y m . 

N a koncer t — z o r gan i z owany z o k a z j i 20-lecia 
P R L — p r z y b y l i zaproszeni l i czn i przedsta-
w i c i e l e P o l on i i a m e r y k a ń s k i e j z tak i ch oś rod -
'ków j a k : Waszyng ton , Ba l t imore , Ph i l ade lph ia 
i inne, gorąco ok lasku jąc m łodą ar tys tkę 
z K r a j u . 

P o konce r c i e konsul g ene ra lny P R L w W a -
s zyng ton i e p o d e j m o w a ł p r z y b y ł y c h gośc i l a m p -
ką w i n a . W i e c z ó r up łyną ł w m i ł e j i s e rdeczne j 
a tmos f e r ze . 

JU2 OD 27 L A T D Z I A Ł A 
ZESPOŁ GÓRALSKI W PASSAIC 

Od 27 lat i s tn ie j e w Passaic (w stanie N e w 
Jersey ) Zespó ł Ta t r zańsk i ch Góra l i pod d y -
r e k c j ą Jana Gromady . Zespó ł spec j a l i zu j e się 
w tańcach i p ieśniach Podha la , a j e g o cz łon-
k o w i e w y s t ę p u j ą w s t ro jach góra lsk ich, sp r o -
w a d z o n y c h z Po l sk i lub t e ż w y k o n a n y c h przez 
ha fc ia rza gó ra l sk i ego Jana Gromadę . 

Zespó ł w y s t a w i ł w okres ie 27 ia t — 36 
szituk r e g i ona lnych o t ema tyce po l sk i e j , p r z y -
g o t o w a ł k i lka w y s t a w a r t ys t yc znych w b ib l i o -
t ekach m i e j sk i ch i na w y ż s z y c h uczelniach, 
a t akże z o r g a n i z o w a ł k i l ka o d c z y t ó w o P o d -
halu w j ę z ykach po l sk im i ang ie l sk im. 

PRZEKAZANIE DO POLSKI 
KSIĘGI B U D O W Y POMNIKA 

FRYDERYKA CHOPINA 
W Szko le Szituk P i ę k n y c h w P o r t o A l l e g r e 

(Brazy l i a ) odby ła s ię sk romna uroczystość 
p r zekazan ia K o n s u l o w i P R L p r z e z d y r e k t o r a 
S z k o ł y pro f . A u r o r e Ebo l i — K s i ę g i P a m i ą t -
k o w e j B u d o w y P o m n i k a F r y d e r y k a Chop ina , 
k t ó r y ziostał w paźdz i e rn iku ub ieg łego r oku o d -
s łon ię ty w P o r t o A l l e g r e . 

Ks i ę ga ta j es t c ennym d o k u m e n t e m w y s i ł k u 
i w i ę z i Po l on i i b r a z y l i j s k i e j i t amte j s z e go spo -
łeczeństwa z Po lską . Z a w i e r a całą d o k u m e n -
t a c j ę zbióriki w ś r ó d Po l on i i na b u d o w ę p o m n i -
ka oraz zd j ęc ia z b u d o w y i odsłonięc ia p o m -
nika . 

I n i c j a t o r em i o rgan i za to rem budiowy by ł 
znany b ra zy l i j sk i dz ia łacz p o l o n i j n y p. inż. E. 
Gardo l ińsk i , a twó r cą — znany a r t ys ta - r z e ż -
b iarz p r o f . Corona — w y k ł a d o w c a Instytutu 
Sztuk P i ę k n y c h w P o r t o A l l e g r e . 

K s i ę g a za poś r edn i c twem Konsu l a Po l sk i e go 
w P o r t o A l l e g r e została przekazana na r ę c e 
P re zesa T o w a r z y s t w a im. Fr . Chop ina w W a r -
s z a w i e — p ro f . Z b i g n i e w a Dr zew i e ck i e go . 

POTOMKOWIE EMIGRANTÓW 
NIE ZAPOMNIEL I JĘZYKA 

P i e r w s z a zwar ta gruipa e m i g r a n t ó w z Po l sk i 
p r z y b y ł a do K a n a d y w roku 1863. B y l i to K a -
szubi, k t ó r z y uchodzi l i z zaboru p rusk i ego p r z ed 
p r z e ś l adowan i em. Os ied l i l i s ię w m i e j s c o -
wośc i Bonneche re Po in t . Z a j m o w a l i s ię upra -
w ą ro l i — o b e j m u j ą c pa r c e l e na d z i e w i c z y c h 
terenach. P o t o m k o w i e ich obecn i e j e s z c ze 
r o z m a w i a j ą m i ę d z y sobą po kaszubsku. 

POLSKI NAGROBEK 
N A MEKSYKAŃSKIM CMENTARZU 

W kisiążce o M e k s y k u (Homples of the Sun 
and M o o n ) M i chae l S w a n op isu je cmentarz 
w Pa l enque , gdz i e na j e d n y m z d r e w n i a n y c h 
k r z y ż y zna laz ł w y b l a k ł e nazw isko — A l e k -
sander Luk insky . S w a n ustalił , że Łuk ińsk i 
b y ł l i b e r a ł e m i pioetą po lsk im, k t ó r y p r z y b y ł 
d o M e k s y k u w 1834 r., g d y ż mus ia ł opuścić 
o j c z y z n ę p o pows tan iu l i s t opadowym. 

Łuk ińsk i pope łn i ł s a m o b ó j s t w o na w i a d o -
mość, że r e w o l u c j a 1846—1848 r. w Po l sce z o -
stała s t łumiona. 
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Akcja powieści toczy się za czasów panowania w Polsce króla Zygmunta II Augusta (1520—1572). 
Jej bohater, utalentowany alchemik. Jan Twardowski, podejrzany jest o kontakty z szatanem, 
dlatego też jest stale prześladowany. Opuszcza żonę i dzieci, by kryć się przed pościgiem wyslan-
naków królewskich i duchownych. Kościół wówczas sprawował władzę w sądzen iu heretyków. 
Twardowski poszukiwany z rozkazu królowej, wraz ze swoim stugą Maćkiem, znalazł schronienie 
w Jelrui, w zamku Bianki Stypkowej, z pochodzenia Włossiki. Przybrał też Ti<Łaru>i«Jco jej brata dokto-
ra Campoletti. W obawie przed mężem Bianki Twardowski proponuje ucieczkę. Tymczasem 
z Krakowa przyjechał Stypek. Przekonany, że Campoletti to czarownik Twardowski, podstępnie 
uwięził go w pracowni ałchemicznej, zamurowując przy pomocy służby drzwi. 

XIII 
Znalazł się w mroku tak głębokim, że sła-

by blask g rana towe j nocy, patrzące j mi l iona-
mi gw ia zd w zakratowane jeno okno, w y d a -
wał się świat łem. 

Usiadł na ławie i spróbował myśl i , kłębią-
ce się jak burz l iwe chmury, ułożyć w rozu-
mowanie . N i e był w stanie. To , co zaszło, 
było tak nieoczekiwane i n iezwykłe , że wciąż 

jeszcze miał je racze j za senną z j a w ę niż 
rzeczywistość. Wszak mia ł za chwi l ę stąd od-
jechać i oto, jest... jak w ięz i eń w rękach 
nikczemnego człowieka, człowieka, którego 
jednak on zdradzał!... N ie , nie zdradzał, 
a... opdacał! — usprawiedl iwia ł się w du-
chu. — Dyć on domyśla się, a nawet w i e 
i pewnie będzie się mścił!... A l e Bianfka?... 
Jakże dz iwn ie zachowała się?... Zlęikła się... 
Będzie ją też dręczył!... Otrząsnął się, wstał , 
poszedł ku drzw iom, spróbował zaworów . 
I natychmiast w dz iurze okienka zama jaczy -
ła plama ludzk ie j twarzy , błysnęło ostrze 
oszczepu i bur'knął senny głos K u b y : 

— Ode jdź ! 
Wróc i ł w i ęc na swo j e miejsce, na ławie. 
— Jakiś psikus! Nic , jeno chce wymusić 

Okup, chciwiec obrzydły! . . . Ha, trza będzie 
pożegnać się ze srebrem, a może dodać nawet 
coś z sum, umieszczonych w banku Soder i -
nich — rozmyślał już spokojnie. 

— A l e Bianka... Bianka! Ta burz l iwa z w y -
kle Bianka... Tak t ym razem wstrzemięź l iwa ! 
Nic, nic!... P r a w i e nic, bo co znaczą blade j e j 
słowa? Dlaczego nie rzuciła się na wstrę tne-
go sobie męża?... Dlaczego on nie zamknął j e j 
razem ze mną?!... Z lękła się! Jakże kruche 
są najp łomiennie jsze uczucia ludzkie! Jakże 
ła two łamie j e przemoc i strach!... Ano , zoba-
c zymy jutro, po c z y j e j stanie stronie?!... M o -
że to chwi lowa słabość?! A jemu oddam zło-
to choćby wszystko!... W i e d z y m o j e j nikt mi 
nie wydrze ! . . . 

Ty l ekroć doświadczał w życiu rozmaitych 
przygód, z których wychodz i ł szczęśl iwie, że 
myśl odzyskania wolności za cenę całego ma-
jątku nie bardzo go przerażała. Zd ją ł 
w ierzchnie ubranie, zwinął je, położył pod 

g ł owę i o tu lony ciepłą nocą sierpniową, rych-
ło usnął, wyc iągn i ę t y na ławie . 

Gnębi ł go jednak ciężki sen, napastowały 
wstrętne l a rwy , dusiła zmora... 

Z k r w a w e g o chaosu wypłynął . . . szczyt gó -
r y Bi lbao w Babilonii... Rozpękł ze straszli-
w y m drżen iem i z nie j , n iby z łona niewiasty, 
wychynął. . . Z ł o t y potwór . Mia ł łapy lwa, 
pierś kobiecą, lica zakry te prze j r zys tą zasło-
ną z lśniących d iamentów i drog ich kamieni... 
Szumiały nad nim w pół nieba złote skrzydła 
chimery, na których płonęło ognistymi zgłos-
kami: 

„Godz ina nadeszła! P o mo im narodzeniu 
i śmierci — świata zakończenie ! " 

...Spod gore jące j gwiazdami , po t ró jne j ko -
rony bujne jego w ł o sy sp ływa ły n iby spienio-
ny wodospad w c iemną przepaść, gdzie t łum 
nagich kobiet i mężczyzn tańczył, szalał, dar ł 
się i wa l c zy ł z sobą, starając schwytać w gar -
ście jak nawięce j sp ływa jących z gó ry z ło-
tych nici... 

Gdy masz w brzuchu uciśnienie 
Bullę weż na przeczyszczenie 
Papy, antychrysta! 

Jo!... Jo!...^ 

Złoto, złoto byłem mieli, 
Kupim sobie raj na ziemi, 
W niebie odpuszczenie!... 

Jo!... Jo!... 

...Leciała zewsząd zmieszana z j ęk i em 
pieśń. Nag l e tęczowa zasłona osunęła się z lic 
potwora i u j rza ł twarz Bianki z wzn ies iony-
mi w cudnej ekstazie oczami, z m łodymi r)o-
l iczkami, zmar tw ia ł ymi w skurczu rozkoszy... 

Obudzi ł się, o k r y t y z imnym potem. 
S i w y brzask sączył się zza krat. Z szumem 

lasu do la t ywa ły stamtąd nieśmiałe ćw ie rka-
nia ptaków. Na stołach i stołkach stojących 
pod oknem szklane banie, butle, słoje, ru ry 
i re tor ty lśniły lodowo. Gl iniane tygle, t r ó j -
nogi, miedz iane i o łowiane kruże czernia ły 
wśród nich niby resztki nocnych c ieniów. 
M a ł y kominek z okapem i skórzany mieszek 
obok g inę ły jeszcze w ciemnościach... 

Twa rdowsk i poczuł wie lką suchość 
w ustach i palące pragnienie. Wsta ł i pod-
szedł do okienka w e drzwiach. W kącie s ion-
ki stał oszczep opar ty o ścianę, a pod n im na 
z iemi spał Kuba. 

— Chłopcze! H e j , chłopcze!... — zawoła ł 
nań głośno. 

Kuba nie zaraz się ocknął. 
— Nu!... — zapytał wreszc ie p r zyws ta -

jąc. — Czegó j? ! 
— P ić ! D a j wody!. . . 
— N i e w i em, czy Iża! Kazano nic nie da-

wać. Jak wstanom, to spytam. 
— Słuchaj , c zy nikt się o mnie nie pytał... 

N ik t nie był? 
— Nikt . N i e wolno. D r z w i z nadworza 

zamknione. N a w e t most chciel i podnieść, j e -
no nie dali rady — próchniaty! 

— A pan i pani gdz ie są? 
— W łożnice. Spiom! 
— Masz tu srebrny grosz — przynieś m i 

zaraz w o d y i chleba. No, na co czekasz?... 
B ierz ! 

Chłopak wz ią ł pieniądz i obracał go czas 
jakiś w palcach. 

— W o d y m o g e m przynieść, jeno chleba to 
nie mam!... Chyba u matul i popóźnie j w e z -
mę!... 

— Niech będzie popóźnie j . W o d y nie z a -
hacz. P rzec i e ja ci nic z łego nie robiłem?... 

— Juściż! D o b r y by ł pan, jeno ja tatula 
się bo jam! 

— Gdybyś mego Maćka spotkał, to m u 
powiedz , co się stało... 

— Bogać nie m a m powiedzieć... za s r ebrny 
grosz?! Jeno jego nie ma; siodła chciał brać , 
ale tatuś nie dał... Musi uciekł... 

W t e j chwi l i zastukały kroki na schodach, 
chłopak odsunął się i opar ł groźnie na oszcze -
pie. 

— Buon giorno, mistrzu! Jakże się spa-
ło?! — k r z j ^ n ą ł wesoło po włosku Stypek,. 
za t r zymując się na ostatnim stopniu. — R a n -
ny z c iebie ptaszek! Co nowego? 

Zb l i ży ł się do okienka, ale nie na tyle, a b y 
go T w a r d o w s k i móg ł ręką przychwyc ić . 

— Co za g łupi żart? — wo ła ł ten, c z e r -
wien iąc się z gn iewu. — Co to wszystko z n a -
czy? Proszę mię zaraz uwolnić ! Jakim p r a -
w e m ? ! 

— Ano , p r awem kaduka! Zapomniałeś już , 
żeś banita?!... A zresztą choćbyś nim nie by ł , 
to ja tu pan... N i k t c ię nie usłyszy, prócz tych 
m u r ó w i lasu... M o j a moc ! W o l e j wypuszczę , 
w o l e j zgnoję!. . . A l e m nie taki zły, i chociażeś 
mię skrzywdz i ł , osłobodzę cię, skoro mi se-
kre t agisterum otworzysz. . . 

— Sekretu żadnego nie posiadam! — o d -
rzekł surowo Twardowsk i . 

— T y m go r z e j dla c iebie: będziesz siedział 
tu, aż go znajdziesz. Cz łowiek takie j nauki 
i mocy, jak ty, co. duchy zmarłych z tamtego 
świata p r zywo ł ywa ł , żeby nie wiedział , j ak 
z łoto robić?!... Gadanie!... A skąd t w o j e bo -
gactwa? 

— Za w iedzę mo ją mi płacą, za leczenie ! 
— Łżesz ! K t ó r y z m e d y k ó w w ciągu d ł u -

g iego ż ywo ta zebrał tyle, co ty już masz?..> 
— Z a t r z y m a j sobie wszystko, ale mią 

puść!... 
— Mało . To ja już i tak m a m i tego n i ko -

mu nie oddam... Chodzi o to, że chcę naresz-
cie w y j ś ć z niskości, a to można jeno przez 
złoto, przez dużo złota... L e p i e j się pogódź z e 
mną, będz iem mie l i wspólną korzyść... Zonę 
ci nawet oddam za sekret... Proś, żono, p r z e -
cie t y p ierwsza podsunęłaś mi, ż ebym bra ł 
z łoto za ciebie... N in ie oddam cię ca łk iem, 
jeno za całą tajemnicę.. . 

Si ie ventris onus urget 
Papae bulla nates purget 
Cum sit antichristus! 
Jo!... Jo!... 

— Kłamiesz , podły!... N i gdy ci nie m ó w i -
łam... — wybuchnęła Bianka. 

— N i b y nie wprost , ale napomykałaś... Ho „ 
ho, ale ja nie jestem głupi!... A b o teraz: k to 
p i e rwszy go tu zamanić radził?... Co?... M o -
że nie ty?! 

— Fałsz, fałsz!... N i e w i e r z mu, T w a r d o w -
ski! — szlochała Włoszka. 

— N i e przeszkadzaj! . . . Idź zaraz na g ó -
rę!... — krzyknął Stypek tupiąc i podnosząc 
pięść. — P r owadź ją na górę!... 

Skinął na Kubę , k tó ry zbl iży ł się natych-
miast z pochylonym oszczepem do niewiasty . 



Z magazynu polsko - irancuskich ciekawostek i rozmaitości 

Magazyn, ciekawostki, rozmaitości — to mówi chyba samo za siebie. 

W tej nowej rubryce publikować będziemy po prostu ciekawostki i rozmai-

tości — dawne i współczesne z życia ludzi loybitnych i z życia prostych 

„zjadaczy chleba" — czerpane z różnych źródeł, a mówiące o Francuzach 

w Polsce i Polakach we Francji. 

Na początek — s l o i o o o polskich wojażach znakomitego osiemnastowiecz-

nego pisarza francuskiego, autora „Paul et Viriginie", Bernardin de Saint-

-Pierre i Giovanni Giacomo Casanova, cieszącego się w swoirń czasie wielką 

sympatią dam wszystkich co znaczniejszych miast Europy, kawalera z We-

necji i wielkiego francuskiego pamiętnikarza. 

PRZYGODY BERNARDIN de SAINT-PIERRE 
G I O V A N N I - G I A C O M O CASANOVA 

PODCZAS WOJAŻY w POLSCE 
NAZWISKO OSIEMNASTOWIECZ-

NEGO FRANCUSKIEGO PISA-
RZA B e r n a r d i n d e S a i n t - P i e r r e 

a n a n e j e s t w t y m k r a j u k a ż d e m u l i c e a -
l i śc i e . M a ł o ikto j e d n a k w i e o t j m i , ż e 
a u t o r s ł y n n e j o p o w i e ś c i o r o m a n t y c z -
n e j m i ł o ś c i p.t. „Paul et Virginie" s p ę -
d z i ł — W o k r e s i e s w o j e j m ł o d o ś c i , j a -
Ico m ł o d y o f i c e r w o j s k i n ż y n i e r y j -
n y cl i — 'b l i sko d w a l a ta w P o l s c e . 

B e r n a r d i n de S a i n t - P i e r r e p r z y b y ł 
d o ¡Po lsk i w o k r e s i e b e z k r ó l e w i a p o 
ś m i e r c i A u g u s t a I I I . O b r a c a ł s ię p r z e -
w a ż n i e w k o ł a c h m a g n a t e r i i . W i ę z i o n y 
h y ł — j a k o u t r z y m u j ą c y k o n t a k t y z ks. 
K a r o l e m R a d z i w i ł ł e m P a n i e K o c h a n -
Tcu — p r z e z w r o g ó w t e g o ż R a d z i w i ł -
ł a — CzartorsTskich. Z a k o c h a ł s i ę 
t a k ż e w u r o c z e j k s i ę ż n e j M a r i i R a -
d z i w i ł ł o w e j , p i e r w s z e j ż o n i e K a r o l a 
R a d z i w i ł ł a . 

P r z y g o d y s w o j e i z e b r a n e w czas i e 
p o b ^ u w Pol isce s p o s t r z e ż e n i a i o b s e r -
T v a c j e sipisał B e r n a r d i n d e S a i n t - P i e r r e 
w „Podróży po Polsce" i „Opowiada-

niem przewyższają mężczyzn, prowa-
dzą też bardzo miło rozmowę. Więk-
szość włada językiem niemieckim 
i francuskim z doskonałością rzadko 
spotykaną nawet wśród mieszkańców 
tych krajów; nie są im obce sprawy 
krajowe i często kierują nimi z więk-
szą niż mężczyźni stałością charakteru. 
Niektóre łączą z tymi pouMŻnymi zale-
tami niewymowny urok, a w wolnych 
chwilach zajmują się literaturą, mu-
zyką i sztukami pięknymi. Są tym 
bardziej godne szacunku, że edukację 
zawdzięczają sobie samym. Gdyby nie 
one, kraj ten praii>dopodobnie pogrą-
żyłby się z powrotem w otchłań bar-
barzyństwa..." 

WD W A L A T A P O B E R N A R D I N 
D E S A I N T - P I E R R E — a w i ę c w 
r o k u 1765 — p r z y b y ł d o z n a n e j 

n a m d o b r z e z o b r a z ó w m i s t r z a C a n a -
l e t t o i s t a n i s ł a w o w s k i e j W a r s z a w y s a m 
w i e l k i G i o v a n n i G i a c o m o C a s a n o -
v a d e S e i n g a l t , a u t o r g ł o ś n y c h „ M é -
m o i r e s " , k t ó r e n i e d a w n o t e m u d o c z e -
k a ł y s i ę s o l e n n e j e d y c j i w a r c y i p o w a ż -
n e j „ B i b l i o t h è q u e de la P l é i a d e " 

niach o tym, co się wydarzyło od czasu 
mego wyjazdu z Warszawy". W t e k -
s tach t y c h c i e k a w i e p i s z e m . in . o s t r a -
siz l iWej n ę d z y p o l s k i e g o ch łopa , o c h a -
r a k t e r y z u j ą c y m ó w c z e s n ą P o l s k ę z a c o -
f a n i u g o s p o d a r c z j a n , o ż y j ą c y c h w n i e -
s a m o w i t y m p r z e p y c h u ma i gna tach i o 
„jednym okiem wpatrzonym w niebo, 
drugim zaś w ziemię" w y ż s z y m d u c h o -
w i e ń s t w i e , o P o l a k a c h w ogó le . . . 

O t o d w a c y t a t y z „ ¡ P o d r ó ż y p o P o l -
s c e " : 

O ipo l sk i e j g o ś c i n n o ś c i w X V I I I 
w i e k u : „Polacy są na ogół bardzo goś-
cinni; dobrze rrrzyjmują cudzoziem-
ców, których kolejno zapraszają do 
siebde... Z bardzo dobrym przyjęciem 
spotykają się osoby ołydarzone jakim-
kolwiek talentem oraz ci, którzy mają 
wiele pieniędzy do wydania." 

O P o l k a c h : „Kobiety nie są na ogół 
p i ę k n e , mają wszakże jeden piękny 
szczegół, mianowicie małą stopkę. 
Pięknością i wdzięcznym usposobie-

W i e l k i u w o d z i c i e l o b r a c a ł s ię w W a r -
s z a w i e w ś r o d o w i s k u d w o r s k i m i w 
ś w i e c i e t e a t r a l n y m . N a j g ł o ś n i e j s z ą 
z j e g o pols ikich p r z y g ó d b y ł n i e w ą t p l i -
w i e z w y c i ę s k i ipo jedynete , j a k i s t o c z y ł 
z j e d n y m z p r z y s z ł y c h p r z y w ó d c ó w 
T a r g o w i c y — F r a n c i s z k i e m ' K s a w e r y m 
B r a n i a k i m . 

P o w y j e ź d z i e z P o l s k i C a s a n o v a n i e 
z e r w a ł s t o s u n k ó w z w a r s z a w s k i m i 
z n a j o m y m i . W i e m y , ż e w r o k u 1767 
sl i jotkał s i ę w S p a m . in . z k s i ę ż n ą m a r -
sza ł l cową L u b o m i r s k ą i g e n e r a ł e m R o -
n i k i e r e m . 

W o g ó l e — C a s a n o v a i n t e r e s o w a ł s i ę 
P o l s k ą : w rciku 1774 W y d a ł o n t r z y t o -
m o w e d z i e ł o h i s t o r y c z n e z a t y t u ł o w a n e 
„Historia zamieszek w Polsce"; p o 
ś m i e r c i p a m i ę t n i k a r z a w p a p i e r a c h j e -
g o o d n a l e z i o n o p r o s p e k t t a k ż e t r z y t o -
m d w e j „Historii Rady Nieustającej". 

B a r d z o i n t e r e s u j ą c y j e s t u s t ę p „Pa-
miętników" C a s a n o v y d o t y c z ą c y Pols iki 
c z a s ó w S t a n i s ł a w a A u g u s t a . B a , n i e 
t y l k o i n t e r e s u j ą c y , a l e i z a b a w n y . D l a 
p r z y k ł a d u —• o t o , co C a s a n o v a p i s z e 
o j e d n y m z p o l s k i c h m a g n a t ó w — Z a -
m o y s k i m : „Magnat ów umieścił mnie 
we wspaniałych pokojach, które poz-
baiwione były wszakże wszystkiego, co 
najpotrzebniejsze. Taki jest polski 
obyczaj: panuje tam przekonanie, że 
człowiek wytworny ma w podróży 
wszystko z sobą"... 

KONKURS „ T Y G O D N I K A POLSKIEGO" 
NA FOTOGRAFIĘ AMATORSKĄ x POLSKI 

P r z y p o m i n a m y n a s z y m Czsnte ln ikom, ż e jeszcze t r w a konkur s og łoszony 
przez „ T y g o d n i k " n a najlegpsze f o tog ra f i e amatorsk ie z w a k a c j i w Polsce. 
Z d j ę c i a m o ż n a p r z e s y ł a ć do redakc j i „ T y g o d n i k a " (23, r u e TaStlmut — P a -
ris I X ) do 31 paździennika br . D o z d j ę ć n a l e ż y d o ł ą c z y ć k r ó t k i e w y j a ś n i e -
n i e , gdz ie zostały one z rob ione i co p r zeds t aw i a j ą . 

B ę d z i e m y s t a r a l i s i ę z a m i e s z c z a ć na ł a m a c h „ T y g o d n i k a " w s z j r s t k i e z d j ę -
c ia n a d a j ą c e s i ę d o r e p r o d u k c j i . 

D l a a u t o r ó w n a j c i e k a w s z y c h i n a j l e p s z y c h z d j ę ć p r z e w i d z i a n e są l iczne 
i cenine n a g r o d y rzeczowe i ks iążkowe . 

¡ P r z y p o m i n a m y , ż e f o r m a t i t e m a t z d j ę ć są d o w o l n e . 

WALDEMAR KOTOWICZ 

M i n ę ł y b o w i e m d o b r e c zasy , k i e d y t o m a -
s z e r u j ą c p r z e z P o m o r z e , tuż za f r o n t e m , z a j m o w a -
l i ś m y e w a k u o w a n e p r z e z N i e m c ó w na ł e b na s z y j ę 
w s i e i m i a s t a . P o z o s t a ł o w n i c h w s z y s t k o , c z e g o 
p r a g n ą ć m o ż e ż o ł n i e r z i d ą c y n a l in i ę . C i e l a k i w ł ó -
c z y ł y s ię p o p o d w ó r z a c h , g ł o d n e ś w i n i e c h r z ą k a ł y 
w c h l e w a c h , a p t a c t w o d o m o w e p ę t a ł o s ię p o d n o -
g a m i . D o t e g o p i w n i c e p e ł n e w e k ó w , s o k ó w , w i n a 
i d o b r a w s z e l a k i e g o , j a k i e z a p o b i e g l i w y b a u e r s p o -
sob i ł p r z e z l a t a na g o r s z e c zasy . 

P o c z ą t k o w o , w y g ł o d z e n i m i e s i ę c z n y m s t a c j o n o -
w a n i e m w W a r s z a w i e , g d z i e t r z y r a z y d z i e n n i e 
k a r m i o n o nas k u k u r y d z ą , r z u c a l i ś m y s ię ł a p c z y w i e 
n a w e t n a b u r a c z a n ą s ł odką m e l a s ę i ( ka r to f l e . P o -
t e m j u ż z r o z w a g ą , j a k p r z y s t a ł o ż o ł n i e r z o w i z w y -
c i ę ż a j ą c e j a r m i i , b i w a k u j ą c e m u w b e z p i e c z n e j o d -
l e g ł o ś c i od f r o n t u , s z e d ł k a ż d y n a j p i e r w na w y z n a -
c z o n ą k w a t e r ę , m o ś c i ł s o b i e p o s ł a n i e z p i e r n a t ó w , 
o g l ą d a ł z a s o b y k u c h n i i d o p i e r o z a u t o m a t e m p o d 
p a c h ą i ł y ż k ą w g a r ś c i z ł a z i ł d o p i w n i c z n e g o r a j u . 
E c h , p o d j a d a ł o s o b i e w o j s k o , p o d j a d a ł o . . . S z y n e c z -
k a — b r o ń B o ż e n i e za t łusta , s z p a r a g i — t y l k o 
o d p o w i e d n i e j w i e l k o ś c i , k o m p o t — c h y b a ż e z m o -
r e l i i p o d a n y w r o z e n t h a l o w s k i e j p o r c e l a n i e . Z n u -
d z i ł y s ię k o n s e r w y , n i e d o p i s y w a ł a p e t y t — z a ż y -
w a ł c z ł o w i e k r u c h u u c i n a j ą c s zab lą ł b y i n d y k o m , 
p i j a ł g o r ą c y r o s o ł e k , a l e i w t e d y „ z o b r z y d z e n i e m " 
o g r y z a ł udka. . . 

O f i c e r o w i e p r z e s t a l i p o z n a w a ć p o d o f i c e r a ż y w -
n o ś c i o w e g o b a t a l i o n u , s z e r e g o w i z a p o m i n a l i o d d a -
w a ć m u h o n o r y . „ K u c h n i a p o l o w a ? P o co t o t o 
s m r o d z i k o ł o w o j s k a ? " — p y t a n o w k a m p a n i a c h . 

A l e na w o j n i e j a k t o na w o j n i e . P r z y s z e d ł t a k i 
W i e c z ó r , k i e d y r o ż k a z w y c i ą g n ą ł c z ł o w i e k a s p o d 
p i e r z y n y w p r z y t u l n e j k w a t e r z e , p o g n a ł p r z e z 
ś n i e ż n e i d e s z c z o w e n o c e e t a p a m i pO s z eśćdz i e s i ą t 
k i l o m e t r ó w a ż w o c z y s z c z o n y n a w e t z m e l a s y r e -
j o n o b l e g a n e g o W r o c ł a w i a . C h a p n ę l i ś m y j e s z c z e 
w p r z e l o c i e f u r ę k o n s e r w z p ł o n ą c y c h m a g a z y n ó w 
w P i l e , t r o c h ę c h l e b a w c e l o f a n o w y m o p a k o w a n i u 
z d a t ą w y p i e k u 1930, a l e s k o ń c z y ł o s ię t o d a w n o . 

D l a t e g o w p i e r w s z y d z i e ń ś w i ą t p r z y c i e n k i e j s o j o -
w e j zuptce z b a t a l i o n o w e g o k o t ł a i z g r o b o w y m i 
m i n a m i ż y c z y l i ś m y s o b i e : W e s o ł e g o A l l e l u j a ! D o -
p i e r o w i e c z o r e m p r z y w i e z i o n o b i a ł y c h l e b , k i e ł b a -
sę, p o o s i e m t u b e k „ k e j z y " d l a o f i c e r ó w i d o b r y 
k a u k a s k i t y t o ń . P o d o b n o m a j ą d o w i e ź ć j a j k a i w ó d -
kę . M i j a j e d n a k t r z e c i d z i e ń i n i e p r z y w o ż ą . D o -
s t a n i e m y j ą c h y b a n a l ini i . . . 

— H e j , W a l d e m a r , n a d c z y m t a k d u m a s z ? — 
u s ł y s z a ł e m g ł o s J u r k a . D o g a n i a ł m n i e z g r a b n i e j j u ż 
s i ed ząc w s i od l e , z p o d n i e s i o n y m k a r a b i n e m w r ę -
k u ; m ł o d y , u ś m i e c h n i ę t y , w y g l ą d a ł j a k c h ł o p a k 
b a w i ą c y s i ę w w o j s k o . Z a n i m na l ś n i ą c y m o d p o t u 
k o n i u k ł u s o w a ł s i e r żan t . 

— W s p o m i n a m s y t e c zasy . N i e b y ł o c i e b i e j e s z c z e 
w t e d y u nas — w e s t c h n ą ł e m . 

— W i e m . A p a m i ę t a s z , j a k n a m s z e f u r z ą d z i ł 
u c z t ę g d z i e ś k o ł o M i l i c z a ? 

R o z e ś m i e l i ś m y się. P a m i ę t a ł e m . . . 
B y ł a d o b a o d p o c z y n k u w o p u s t o s z a ł e j , l e c z b e z 

j e d n e j w y b i t e j s z y b y w i o s c e , u k r y t e j w ś r ó d l a s ó w 
i j e z i o r . Ł a d n e , p r z e w a ż n i e p i ę t r o w e d o m k i s t a ł y 
d a l e k o od s i eb i e . O f i c e r o w i e k w a t e r o w a l i w i ę c o d -
d z i e l n i e , p r z y s w o i c h p l u t o n a c h . P o d w i e c z ó r g o -
n i e c d o w ó d c y k o m p a n i i ś c i ą gną ł n a s d o j e g o w i l l i , 
r z e k o m o na o d p r a w ę . N a p r o g u s z e f K o j t y c h w i t a ł 
p r z y c h o d z ą c y c h . O d g ó r y b y ł w e f r a k u , w y k r o c h -
m a l o n y m g o r s i e z m u s z k ą , w b i a ł y c h r ę k a w i c z k a c h 
i c y l i n d r z e . O d d o ł u n o r m a l n i e , w p o ł a t a n y c h d r e -
l i c h o w y c h p o r t k a c h i b r e z e n t o w y c h b u t a c h z c h o -
l e w a m i . N i e m ó g ł w l d o c z m i e z n a l e ź ć o d p o w i e d n i c h 
l a k i e r k ó w a l b o ba ł się, ż e a l a r m m o ż e g o z a s k o -
c z y ć w e f r a k o w y c h s p o d n i a c h . K o m f o r t o w ą , w m y -
ś l i w s k i m s t y lu u r z ą d z o n ą j a d a l n i ę r o z j a ś n i a ł y ś w i e -
c e p ł o n ą c e w k a n d e l a b r z e i b o c z n y c h l i c h t a r z a c h . 
N a s t o l e p r z y k r y t y m o l ś n i e w a j ą c o b i a ł y m o b r u s e m , 
w s t a r e j isaskle j p o r c e l a n i e p a c h n i a ł o p i e c z o n e 
p t a c t w o , sa rn ina , p o d g r z e w a n e k o n s e r w y , coś n a 
z i m n o . S t a ł a wód lka , j a k s i ę o k a z a ł o , z a l a t u j ą c a 
b e n z y n ą , a l e za t o w k r y s z t a ł o w y c h k a r a f k a c h . 

S z e f k a m p a n i i z r o b i ł n a m n i e s p o d z i a n k ę : s k u m a ł 
s i ę z s z o f e r a m i , w y c y g a n i ł od n i c h w ó d k ę 1 w s p ó l -
n i e z d o w ó d c ą w y p r a w i ł „ b a l d l a p a n ó w o f i c e r ó w " . 

P o n i e w a ż k a ż d y z nas z a b r a ł z e sobą g o ń c a , m y -
ś ląc , ż e r z e c z y w i ś c i e i d z i e na o d p r a w ę , m i e l i ś m y 
w i ę c i k e l n e r ó w . 

C h ł o p c y w 3 r w i ą z y w a l i s i ę z z a d a n i a z n a k o m i c i e . 
D o k a ż d e j p o t r a w y p o d a w a l i c z y s t e t a l e r z e , b r u d n e 
s p r z ą t a l i n a t y c h m i a s t , r z u c a j ą c j e na k o m i n e k 
w r o g u p o k o j u . N a d e s e r b y ł a k a w a z b o ż o w a w c i e -
n i u t k i c h j a k p a p i e r d z w o n i ą c y c h f i l i ż a n k a c h , z d o b -
n y c h w z ł o t e c h i ń s k i e w z o r y . N o w ą p o r c j ę k a w y 
n a l e w a n o w ś w i e ż y , w y c i ą g n i ę t y z k r e d e n s u s e r -
w i s , w i ę c ch ińska z a s t a w a o d b y w a ł a d r o g ę t a l e r z y . 
N a k o m i n k u z a b r a k ł o w k r ó t c e m i e j s c a . W t e d y 
k t ó r y ś z nas w p a d ł na p o m y s ł , ż e b y u g n i e ś ć t r o -
c h ę s tos n a c z y ń . U g n i a t a l i ś m y k u l a m i z p i s t o l e t ó w , 
a ż s k o r u p y p r y s k a ł y , p o t e m t r a f n y m i s t r z a ł a m i 
z d m u c h i w a l i ś m y ś w i e c e , w y r z u c a l i ś m y za o k n a 
c i ę ż k i e d y w a n y , g d y ż p r z e s z k a d z a ł y n a m t a ń c z y ć 
k o z a k a , a d e m o n s t r u j ą c s i łę r ę k i p r z e p o ł a w i a l i ś m y 
c i ę c i a m i s z a b e l o p a r c i a s k ó r z a n y c h ¿o te l i . G o ń c y 
w k u c h n i u ż y w a l i n i e g o r z e j i s ze f d a r ł s i ę na 
n i c h : „ S p o k ó j t a m ! N i e w i d z i c i e , ż e p a n o w i e o f i -
c e r o w i e s ię b a w i ą . . . " 

B a w i l i ś m y się, p o k ó j w y g l ą d a ł j a k p o t r z ę s i e n i u 
z i e m i . T y l k o w k ą c i e t y k a ł s o b i e n a j s p o k o j n i e j d u -
ż y , s t a r y z e g a r . D o z e g a r a ż a d e n z nas n i e s t r ze la ł . 

M i j a nas d y c h a w i c z n y g a z i k w y ł a d o w a n y r a d z i e c -
k i m i ż o ł n i e r z a m i . K r z y c z ą coś d o nas w e s o ł o . O d -
p o w i a d a m y m a c h a n i e m r ą k . T y l k o sze f K o j t y c h 
s a l u t u j e d e m o n s t r a c y j n i e , a b y p o k a z a ć s o j u s z n i k o m , 
ż e w n a s z e j a r m i i rol>i s ię t o d w o m a p a l c a m i . 

P o g n a l i ś m y Iconie. S ł o ń c e w i s i a ł o n a d h o r y z o n -
t e m . D r o s i k w r ó c i ł j u ż na p e w n o z l in i i , a j e ż e l i 
w r ó c i ł , n i e w ą t p l i w i e p r z y w i ó z ł o d p o w i e d ź na f r a -
p u j ą c e n a s p j r t an ia : k i e d y i g d z i e o b e j m i e m y o d -
c in ek . D o j e ż d ż a j ą c d o w s i z a u w a ż y l i ś m y j a k i e ś 
p o d o d d z i a ł y ć w i c z ą c e na w y g o n a c h t a k t y k ę i m u s z -
t r ę lu źną . P a r ę n i e w i e l k i c h k o l u m n m a s z e r o w a ł o 
p o l n y m i d r o g a m i w s t r onę szosy . K o j t y c h z w o l n i ł 
b i e g k o n i a i p a t r z y ł p r z y s ł o n i w s z y o c z y r ę k ą . 

— P a n o w i e , t o nas za k o m p a n i a ! — z a w o ł a ł z d z i -
w i o n y . 

— S k ą d nas za? P o p o ł u d n i u m i a ł o b y ć g e n e r a l n e 
c z y s z c z e n i e b r o n i — p o w i e d z i a ł e m p o d n o s z ą c l o r -
n e t k ę d o o c zu . 

L e c z z a n i m r o z p o z n a ł e m pos tac i e , m e l o d i a p i o -
s e n k i o p i ę k n e j A l f r e d z i e r o z w i a ł a w ą t p l i w o ś c i . 
K a ż d y p o d o d d z i a ł m i a ł b o w i e m s w o j ą u l u b i o n ą 
m e l o d i ę , k t ó r ą w y ś p i e w y w a ł n a j c z ę ś c i e j . B y ł t o 
j u ż n i e z a w o d n y s y g n a ł r o z ] ^ z n a w c z y . 

P r z y s t a n ę l i ś m y c z e k a j ą c , a ż k o m p a n i a d o j d z i e d o 
szosy . M a s z e r o w a ł a w s z y k u p o l o w y m , t o z n a c z y 
p l u t o n a m i i w p e ł n y m u z b r o j e n i u . 

<3 — d . c . n . > 



I f S T Ï i rzyom 
Świat jest dużo ciekawszy niż 

magazynowe „historie prawdziwe' 

PANIE REDAKTORZE! 

Przekonany jestem, że gdy-
bym był młodym człowie-
kiem, tak zwanym gołową-
sem, to z pewnością wolał-
bym czytać „L'Equipe" aniże-
li to, co czyta młodzież — mo-
że nie wszystka m,łodzież, ale 
pokaźna jej część, którą tu 
widzę. 

Cóż oni takiego czytają? — 
Ano, spójrzcie, sprawdźcie sa-
mi — są po temu okazje — w 
autobusach, pociągach, pocze-
kalniach, na dworcach, w ka-
fejkach. Dokonajmy przeglą-
du tej prasy: oto „wielki ma-
gazyn" — na pierwszej ko-
lumnie traktat na temat 
„prawdziwych przyczyn" zer-
wania aktora A z gwiazdą 
B; — oto „tygodnik poświęco-
ny sprawom serca" — może-
cie się z niego — za jedne sto 
dawnych franków! — dowie-
dzieć, „jak zostać szczęśli-
wym". Oto inny, pełen „hi-
storii prawdziwych" tygod-
nik — znaleźć w nim można 
niezawodne recepty na „mi-
łość", na „piękną linię", na 
„męskość". T o u t ce que vous 
voudrez . . . 

Woda, woda, woda. („Que 
d'eau, que d'eau!" — jak to 
miał powiedzieć marszałek 
Mac-Mahon). Woda — a cza-
sem wręcz — pomyje. 

Zechciejcie proszę mnie 
zrozumieć. Wcale nie chodzi 
mi o to, aby każdy młody 
chłopak czytał ,J^'Equipe" 
bądź też „Sportowca" i do-
brze to rozumiem, że trudno 
wymagać od osiemnastolet-
niej panny, aby pilnie studio-

wała każdy numer „La Nou-
velle Revue Française". Nie 
zamierzam tu robić rekla-
my — ani dla sportu, ani dla 
filozofii. Nie chcę też wystę-
pować w roli mentora. Pra-
gnę tylko zwrócić uwagę na 
ten oto fakt: świat jest tak 
ciekawy, życie w dzisiejszym 
świecie tak bogate, tak pięk-
ne i trudne zarazem, tyle jest 
wokół nas i w. nas sa-
mych autentycznych, napraw-
dę istotnych problemów i 
spraw, że, doprawdy, warto 
zatroszczyć się o to, aby mło-
dzież — jeśli już czyta, czyta-
ła •— właśnie o tych — istot-
nych, prawdziwych proble-
mach. O problemach, którym 
na imię — dajmy na to — po-
kój, astronautyka, cyberne-
tyka. 

Nie wymieniłem problemu 
miłości, co wcale jednak nie 
oznacza, że lekceważę ten-
problem.» Wręcz przeciwnie: 
jestem zdania, że miłość 
jest największą sprawą w 
jednostkowym życiu ludzkim. 
Ale wydaje mi się, że mię-
dzy „miłością" wyżej zapre-
zentowanych „magazynów" 
a prawdziwą miłością — il y 
a — że użyję dosadnego fran-
cuskiego wyrażenia — la d i f -
f é r e n c e de cul à chemise . 

Lektura takich rozmaitych 
„sercowych magazynów" z 
„prawdziwymi historiami" 
nie daje dosłownie nic. Znam 
taki wypadek: czterdziesto-
letnia, poważna matrona za-
chwyca się przed młodą dwu-
dziestoletnią dziewczyną „hi-
storią prawdziwej' o takim 
jednym bogatym księciu, któ-

ry ożenił się z... robotnicą 
fabryczną! Śliczne! A jakie 
wzru^szające! I wszystko „sto-
jało" w „magazynie". 

Warto młodym ludziom mó-
wić nie o tym — co „stojało", 
ale o tym, że ęa ne t i en t pas 
debout , jak mówią Francuzi. 

Rozumiem — że nie można . 
żyć bez marzeń. Trzeba ma-
rzyć i poważnie traktować 
swoje marzenia. Ale — ma-
rzyć i czytać „magazyny" z 
gotowymi, stereotypowymi 
sformułowaniami „marzeń" 

.— to są dwie różne sprawy. 

W tej akurat chwili wpadła 
do mojej żony na kawę są-
siadka. Spurpurowiała z emo-
cji. Jest po lekturze najnow-
szego numeru swojego „ko-
chanego magazynu". Opowia-
da — i to z jakim przeję-
ciem! — że Soraya to, że Bar-
dotka tamto — Luis Mariano 
tak i tak... I nagle — jak na 
mnie nie wrzaśnie — Co, 
Was to pewnie nie intere-
suje? 

Rzeczywiście — ani mnie to 
ziębi, ani parzy. Wolę już 
czytać „Paris-Turf" — mimo. 

iż „w konie" nie grywam. 
Żartuję oczywiście. A tak na-
prawdę, to ponad wszystkie 
„magazynowe" historie o 
„wielkiej i szczęśliwej miło-
ści" przedkładam — fikcyjne 
„Dzieje grzechu" Stefana Że-
romskiego (i za ich wydruko-
wanie składam przy okazji 
„Tygodnikowi Polskiemu" po-
dziękowanie). 

A wy? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z Nordu 

P o l s k i e B i u r o P r a w n e 
M. Z O N A N D 

( i s t n i e j e w P a r y ż u o d 1926 r . ) 
49, F a j u b o u r g S a i n t - M a r t i n , 49 

P a r i s 10-e 
t e l . N O R 21-00 
M è t r o : S t r a s b o u r g - S a i n l - D e n i s 
z a ł a t w i a s z y b k o w s z e l k i e s p r a -
w y s ą d o w e , ś l u b n e , r o d z i n n e , 
p o d r ó ż n e , h a n d l o w e , w y p a d k o -
w e , z a t a r g i , k ł ó t n i e , n a t u r a l i -
z a c j e , m e t r y k i , a k t a ś m i e r c i , 
t e s t a m e n t y , s p r o w a d z e n i e r o -
d z i n , p e ł n o m o c n i c t w a d l a 
d z i e r ż a w y , k u p n a , d a r o w i z n y 
l u b s p r z e d a ż y n i e r u c h o m o ś c i 
s p a d k o w y c h w K r a j u , p o d a n i a 
i s k a r g i d o w ł a d z o r a z t ł u m a -
c z e n i a d o k u m e n t ó w w e w s z y s t -
k i c h j ę z y k a c h . P o r a d y l i s t o w n e 
l u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d g o -
d z i n y 2 d o 6 p o p o ł u d n i u . 

O D Z I E Z 
G O T O W A I ]VA M I A R Ę 

dla P A N i P A N Ó W 
oraz dla DZIECI i M Ł O D Z I E Ż Y 

D U Ż Y W Y B Ó R 

. W Y S O K A JAKOŚĆ 

ii N I S K I E C E N Y 

AU COiN DE L'AVENUE-MAGAZYN POLSKI 
JAN D O M ANIE W I C Z 71, rue de Li l le 
VALENC IENNES ( n a p r z e c t o koszar ) 

• Lidiikl, aaszTif i i praiia i ine artfkBłf gaipaiarstva i iai iwegi « 

LENG - PICARD ET G-ie 16. Place i e la Liberté, 423, rue de Lannoy 
T®lef.ny: 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 ROUBAIX (Nord) 

K a c p e r I P o c t s i g - 1 1 -

Za pasto-wania Zygmunta m Wazy roe^orzała wo|na polsko-sswedzka. 
Chłopcy Haois i Kacper, któray s narażeniem życia pcrzynieśU królewi tisty» 
nprzedsając go o napaści SaTwedów na PoOakę, wj^uszają K Wajrsizawy do 
Grdańska. Stamtąd płyną na Westerplatte, by uczestniczyć w obronie Kra-
^u. Do Marynarici zostaje wcielony tylko stairszy, Hans. Kacpra nato-
miast Hans ulcrywa pod pokładem ,,Panny Wodne j " , która wypływa już 
na pełiM moree. Przed doipłynięciem do Pucka — Hans ujawnia kapita-
nowi obecność Kacpra, który zostaje przy jmy jako chłopiec okrętowy. 
Polslde okręty dob i^ ją pod Puck. Chłopcy ud^ą się na ląd z meldunkiem 
do hetmana Koniecpolskiego. Hansa łapią Szwedzi, ale Kacper dociera 
do polskiego obozu. I<fastępuje atak na Puck, gdzie więziony był Hans. 



RÓŻNYCH 
z ŻYCIA 
mmmmmm 

W Y R Ó Ż N I E N I E — 
N O M I N A C J A 

H E N I N - L I E T A R D . P a n W a -
c ł aw Kamiński , r o d e m z 
Cour c e l l e s - l e z - L ens , został 
p r z y d z i e l o n y d o tu t e j s z e go k o -
m isa r i a tu p o l i c j i m i e j s k i e j . Z 
t e j n o m i n a c j i c i e s zy s ię m i e j -
s c o w e spo ł e c z eńs two po lsk ie , 
s p o d z i e w a j ą c s ię zna leźć w p. 
K a m i ń s k i m d o b r e g o łączn ika 
m i ę d z y n i m a k o m p e t e n t n y m i 
w ł a d z a m i f r ancusk im i . 

Tragiczna droga 
do pracy 

O I G N I E S . N a szosie, k tóra 
p r o w a d z i z A r r a s d o L i l l e , a 
k t ó rą j e żdżą często s amochody 
w i o z ą c e r o b o t n i k ó w i r obo tn i -
c e d o p r a c y w L i l l e i T o u r -
co ing , w s k u t e k m g ł y i nag ł ego 
z a h a m o w a n i a j e d n e g o au to -
karu nas tąp i ł o zde r z en i e aż 
p i ęc iu s a m o c h o d ó w . D w a z 
n i ch b y ł y to au toka ry w i o z ą c e 
r o b o t n i k ó w . W j e d n y m z n i ch 
z g iną ł na m i e j s c u p. Edmund 
Paluszkiewicz, l a t 24, z M é r i -
court-^sous-Lens, a w ś r ó d c i ę ż -
k o r a n n y c h zna leź l i s i ę : H e n -
ryk Michalski z Mé r i c ou r t , la t 
15, E d w a r d Wiśniewski z L i l l e , 
l a t 26 i Szymon Mańczak z 
N o y e l l e s - s o u s - L e n s , lat 17. W 
d r u g i m autokarze c i ę żk ie 
ob rażen ia odn i os ł y : Christiane 
K ra j ewska , lat 19, z F r a i s -
- M a r a i s , Made le ine Heleniak z 
W a z i e r s , la t 18, Geneviève K o -
bań z A u b y , lat 18. 

M E D A L E , D Y P L O M Y , 
E G Z A M I N Y 

A U B Y . W obecnośc i d y r e k -
tora f a b r y k i p r o d u k t ó w c h e -
m i c z n j ^ h , inspektora p racy , 
m e r a mias ta i g r ona i n ż y n i e -
r ó w zas łużonym p r a c o w n i -
k o m zosta ły w r ę c z o n e m e d a l e 
p racy . M e d a l „ v e r m e i l " za 35 
lat p r a c y o t r z y m a l i pp . W a -
wrzyniec Kaczmarek i M a k -
symilian Tamborski . „ P l a -
quettes U . I .C . " za 20 la t p r a c y 
o t r z yma l i pp. B ron is ław H a r -
g-ot, Bron is ław Ka f a r a , Stani-
s ław Kozubek, Stefan Mus l e l -
ski i Czes ław Jakub. S e r d e c z -
n ie g r a t u l u j e m y ! 

D O U A I . W w y n i k u e g z a m i -
n ó w i stażu p r a k t y c z n e g o d y -
p l om m o n t e r a c en t ra lnego 
o g r z e w a n i a o t r z y m a ł p. B e r -
nard Szermlik. 

PRZYJĘCIA 
DO W Y Ż S Z Y C H S Z K O L 

M E T Z . D o Eco l e N o r m a l e 
na t rzec i r o k zosta l i p r z y j ę c i : 
Pierre Szkudlarek i Joseph 
Karbown lk . 

DOBRZE Z D A N E 
E G Z A M I N Y 

L E N S . P i e r w s z ą część e g z a -
m inu p r a w n i c z e g o „ B r e v e t 
supér ieur d e c apac i t é " p o -
m y ś l n i e z ł o ż y l i : pp. A n d r z e j 
Borowiak , Huber t Bereda i 
Janina Za jąc . 

Z Ż Y C I A 
S T O W A R Z Y S Z Ę ] » 

O R C H I E S . D o r o c z n e z e b r a -
n ie k lubu bu l i s t ów „ A m i c a l e 
des Bou l i s t e s " z a t w i e r d z i ł o na 
rok nas tępny d o t y c h c z a s o w y 
zarząd, z t y m , ż e na n o w e g o 
skarbn ika w y b r a n o p. A l f r e d a 
Woźniaka. 

O S T R I C O U R T . S e k c j a g ó r -
nicza F .O. odby ła s w o j e d o -
roczne zebran ie . W p r e z y d i u m 

KĄGIK HODOWCY GOŁĘBI 
A V I O N . S t o w a r z y s z e n i e 

U n i o n og łos i ło r oczne r e zu l t a -
ty: p. Ryszard Spaczyńskl z a -
j ą ł d r u g i e m i e j s c e w ka t ego r i i 
„ p lus ge imes l i c enc i é s " i 13 w 
ka t ego r i i 1964, a p. Henryk 
Turak lewicz m i e j s c e 20 w 
champ ionna t dessous i dessus, 
cumulé . 

L I B E R C O U R T . W k o n k u r -
sach ca ł o roc znych „En t en t e 
L i b e r c o u r t - C a r v i n " p. A . 
Adamsk i j es t t r z ec i w ser i i 
„ a u p r e m i e r inscr i t " , a p. F. 
Bochińskl — c z w a r t y w k a t e -
go r i i h o d o w c ó w „ v i e u x p i -
g eons " . P . J. Januszek z a j ą ł 
t r z ec i e m i e j s c e (13 pk t ) . 

L E N S . „ F é d é r a t i o n O u -
v r i è r e C o l o m b o p h i l e " og ł os i ł o 
ca ł o roczne w y n i k i : p. Henryk 
Jankowiak j est p i e r w s z y w 
ser i i „ d e u x p r e m i e r s 1964", p. 
Józef Sadowski j e s t d rug i w 
ka t e go r i i h o d o w c ó w „ d e u x 
p r e m i e r s v i e u x " . 

L I Ë V I N . W ca ł o rocznych 
konkursach s t owar z y s z en i a 
U n i o n p. M . Kaczmarek z a j ą ł 
szóiste m i e j s c e w kat . „ j eunes 
1964" o raz s i ó d m e w ser i i „ au 
nomibre d e p r i x " 1964, p. J. 
Żalisz j est p i ą t y w ser i i „ aux 
p r e m i e r s inscr i t s " i w ser i i 
„ p r e m i e r s inscrits 1964". 

D I V I O N - H O U D A I N . W w y -
niiku z a w o d ó w w c iągu r o k u 
p. M . Pawlaczyk z a j ą ł 11 m i e j -
sce w ka t ego r i i h o d o w c ó w g o -
łębi „ v i e u x au-dessous d e P a -
r i s " i 4 m i e j s c e w kat. , , jeu-
nes" , w k t ó r e j p. Ł amaszew -
ski jest 7. 

P o d a j e m y w y n i k i z a w o d ó w 
z dn ia 20 w r z e ś n i a : p. Treś le -
w^Iez j est 4, 9, 10 i 13, a p. Ska -
leckl 19. O b j e t s d ' a r t — d r u g ą 
ser ię w y g r a ł p. Cleślewicz. 

L E N S . S t owa r z y s z en i e l ' A -
m i c a l e Co lomiboj ïh i le des M i -
nes og łos i ł o r o c zne rezu l ta ty . 

W ka t ego r i a ch „p lus g rand 
n o m b r e d e p r i x " i „dessous d e 
Pa r i s v i e u x " go ł ęb i e p. J. K ł ó -
ja z a j m u j ą p i e r w s z e m i e j s ca 
oraz h o n o r o w e m i e j s c a w in -
nych ka t e go r i a ch . W ka t ego r i i 
„ j eunes 1964" p i e r w s z e m i e j -
sce z a j ą ł g o ł ą b p. Spycha ja. 
S u p e r c h a m p i o n e m s t o w a r z y -
szenia zasta ł p. Józef K łó j , 
k t ó r y z d o b y ł 153 nag rody , 
podczas g d y następny t y l -
k o 26. 

B U L L Y - L E S - M I N E S . W k a -
t e go r i i h o d o w c ó w go łęb i „ j e u -
n e s " p. Komassa z a j ą ł d r u g i e 
m i e j s c e , a p. Kempsk i t r zec ie . 
W p o d s u m o w a n i u r o c z n y m 
s t owar z y s z en i a Cen t ra l C l u b 
p. Wl lkanowsk i jest 9 w kat . 
h o d o w c ó w s ta rych go łęb i . 

zas ied l i : p. Georges P i la rek — 
sek re ta r z z iw iązkowy z O i g -
nies, p. Józef Porębski — s e -
k re ta r z g e n e r a l n y s y n d y k a t ó w 
depa r t amen tu P a s - d e - C a l a i s i 
Stanis ław N o w a k — sek re ta r z 
stały z w i ą z k u z L ens . P r z e d -
m i o t e m obrad toyły p r z e d e 
w s z y s t k i m s p r a w y b j r towe, a 
zwłaszcza zaopa t r z en i e w d ó w . 

M O N T I G N Y - E N - O S T R E -
V E N T . S t o w a r z y s z e n i e g o ł ę -
b ia rsk i e „ L e s J o y e u x " z ż a l e m 
mus ia ło s ię rozstać na z a w s z e 
ze z m a r ł y m i w s p ó ł t o w a r z y s z a -
m i : Grosińskim i Lorkiem. 
O b y d w a j c i eszy l i s ię j ak n a j -
l e p s z y m u z n a n i e m i p r z y j a ź -
nią wszys tk i ch . L i c z n e g r o n o 
s y m p a t y k ó w t o w a r z y s z y ł o im 
w ich os ta tn ie j d r odze . R o d z i -
ny Z m a r ł y c h o t r z y m a ł y p l a -
k i e t y p a m i ą t k o w e o f i a r o w a n e 
przez s t owar z y s z en i e , a znad 
g r o b ó w w y p u s z c z o n o symt )0 -
l i czn ie go ł ęb ie . 

W i z y t a p r z e d s ł a w i c i e l g 

g ó r n i k ó w p o l s k i c h 

PIĘKNY DAR z KRAJU 
st . V A L L I E R - G A U T H E R E T S . T u t e j s z e s t o w a r z y s z e n i e Ce r c i e 

d ' A r t s , Cu l tu re et Lo i s i r s p o d e j m o w a ł o uroczyśc i e p r z e d s t a w i -
c ie la z w i ą z k u g ó r n i k ó w z P a r y ż a p. Walczaka. P o p o w i t a n i u 
gośc ia p r z e z p re zesa C e r c i e — p. Ducell ier — p r z e m ó w i e n i a 
Aiygłosili: p. Woźniak o r a z p. Walczak, k t ó r y zaznaczy ł , że j e g o 
w i z y t a w i ą ż e s ię z p r z e k a z a n i e m d a r u g ó r n i k ó w po l sk i ch 
z W a ł b r z y c h a . P o l s c y g ó r n i c y z kopa ln i „ T h o r e z " z W a ł b r z y -
cha p r z ekaza l i sześć k o s t i u m ó w fok lo ry i s tycznych d l a zespo łu 
tanecznego w L e s Gauthere ts . T e n p i ę k n y d a r p. W a l c z a k w r ę -
c z y ł pan i W o ź n i a k , k t ó ra k i e r u j e z espo ł em. W ś r ó d o g ó l n e g o 
ap lauzu g r u p a taneczna wjnstąpi ła j u ż w n o w y c h s t ro jach . D o 
podnies ien ia nas t ro ju p r z y c z y n i ł a s ię obecność l i c znych p r z e d -
s taw ic i e l i w ł a d z m i e j s c o w y c h oraz o r gan i zac j i z a w o d o w y c h 
i spo ł ecznych . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Małżeństwa zawarli 

B I L L Y - M O N T I G N Y : K u n e -
gunda Szajek 1 Lucien Pede, 
Christiane Szpak i Jean-
P ierre Colin, Jocelyne Man iak 
i Edmund Tabaka . B A R L I N : 

9 dzieci 
18 w n u k ó w 

4 prawnuiców 

Z Ł O T E G O D Y 
PAŃSTWA JAKUBOWSKICH 

Jubileusz 50-Iecia pożycia 
małżeńskiego ol>chodzlli ostat-
nio pp. Kazimierz i Jadwiga 
Jakubowscy, zamieszkali w 
Mar les - l es -Mines (P. de C.). 

P a ń s t w o J a k u b o w s c y za -
w a r l i z w i ą z e k ma ł ż eńsk i 2 
paźdz i e rn ika 1914 roku w 
Ks ią żu . W y c h o w a l i 9 dz iec i , 5 
s y n ó w i 4 córki , rk j c z eka l i się 
r ó w n i e ż 18 w n u k ó w i 4 p r a -
w n u k ó w . 

P a n Jakubowsk i w y e m i g r o -
w a ł z żoną d o F r a n c j i w 1923 
roku. P o 25 la tach p r a c y w e 
f r a n c u s k i e j k o p a l n i p r z e s z ed ł 
na emery tu r ę . B r a ł on udz ia ł 
w P o w s t a n i u W i e l k o p o l s k i m , 
za co od znac zony został, p o 
40 la tach. K r z y ż e m P o w s t a ń -
c z ym. 

Jubi lac i c ieszą s ię d u ż y m 
szacunk iem i p o w a ż a n i e m P o -
lon i i w M a r l e s - l e s - M i n e s oraz 
F r a n c u z ó w . P a n Jakubowsk i 
znany j e s t od w i e l u la t j a k o 
o f i a r n y spo ł eczn ik i k r z e w i -
ciel p r z y j a ź n i f r a n c u s k o - p o l -
sk ie j . 

Pańs twu Jakubowskim z 
okazj i ich pięknego jubi leuszu 
„Tygodnik Po lsk i " składa n a j -
serdeczniejsze życzenia d łu -
gich łat zdrowia i wszelkie j 
pomyślności. 

Daniela Skanza i Jean B ł a ż e j -
ozak, Paulette Boulet i Fe l ix 
Zych. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Danuta Szańca i Jean M o -
drzejewski. M A R L E S - L E S -
- I M I N E S : M a r i a Śmigielska I 
Franciszek Wojtas ik . M E R I -
C O U R T : A n n a Sędziak 1 L e -
on Andrze jewski , Christiane 
K a m p i Micha ł Andrze jewski , 
Nadine M a ł e j i Jean R o b a -
szyński. B E R G U E T T E : Yo l an -
da Ourdoul l l ler 1 Franciszek 
Bednarz. S A L L A U M I N E S : 
W ł a d y s ł a w a Furmaniak I R a y -
mond Teodorczyk. M E U R -
C H I N : Jacaueline Fatoux i 
Jean -Mar ie Wasialt. B L A N Z Y -
- L E S - M I N E S : Celina Os t row -
ska i M iche l -Be rnard B o n -
neau. S T . J U L I E N - L E S -
- M E T Z : Mar ie -Thérèse Dz le -
dzicka I J . -M. Fidry. C A R -
V I N : I rena Różańska i C h a r -
les Gengembre. G R E N A Y : Ja -
nina Mlkus lńska i Daniel 
Dambrine, Annie DołkoMrska i 
Georges Mikusiński . L I E V I N : 
Annie Reolik i Richard Jur -
czyński. 

Nowożeńcom dużo szczę-
ścia i pomyślności życzy R e -
dakcja. 

Na ślubnym 
kobiercu 

W A Z I E R S . W ś r ó d l i c zn i e 
z eb ranych p r z y j a c i ó ł , r od z iny 
i m i e j s c o w y c h osobistości p. 
Michal ina P rzyby ła 1 p. Stani -
s ł aw Stawnlak z a w a r l i z w i ą -
zek ma ł żeńsk i . OłX) je znani są 
z e s w o j e j p r a c y spo ł e c zne j , 
zw łaszcza p. S t a w n l a k , k t ó r y 
j e s t j e d n y m z d y r e k t o r ó w a r -
t j ^ t y c zmych g ó r n i c z e g o s t ó w a -

LUI 
DOUAl (na wprost dworca) tél. 88-80-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H K L I E N T Ó W , 
2E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E B O G A T Y W Y B Ó R 
O D Z I E Ż Y MĘSKIEJ, DAMSKIEJ I DZIECIĘCEJ 

^ N A J N O W S Z E M O D E L E — P I Ę K N A K O L E K C J A 
N A ROK 1964/1965! 

^ E L E G A N C K I E U B R A N I A I S U K N I E Ś L U B N E 
O R A Z U B I O R Y DO P IERWSZEJ K O M U N I I ! 

^ C E N Y PRZYSTĘPNE ! 
U D Z I E L A M Y 5®/« Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H RODZ IN 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na Składzie gwarantowane i pierwszej jakości: 
P Ł O T N O N A W S Y P Y © P U C H I P IERZE O B IEL IZNĘ P O Ś C I E L O W Ą 

r zyszen ia m u z y c z n e g o „ F a n -
f a r ę des M i n e u r s " , k t ó r e z e -
b rane w k o m p l e c i e sk łada ło 
n o w o ż e ń c o m życzen ia i g r a t u -
lac j e . 

Urodzili się 

L I B E R C O U R T : Natal ia N a -
pierała, Ł u c j a Krawczyk . 
O I G N I E S : Nadine Sobieraj . 
A V I O N : Catherine Frącko -
wiak , Pascal Jaskuła. R O U -
V R O Y : He lena Fornal ik. N O -
E U X - L E S - M I N E S : Mart ine 
Bryndza. G R E N A Y : Jean-
- L u c Wal igóra . O S T R I C O U R T : 
Freddy Mrozek, Christian K o -
stek, Roselyne Gorczyca. 
M A R L E S - L E S - M I N E S : F rank 
Majchrzak , Jacques Paw l ak , 
Isabel le Fasak. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : F ryderyk Ponicki. 
D I V I O N : Ol ivier Lasek. 
B R U A Y - E N - A R T O I S : B e r -
nard Matuszak. C A L O N N E -
- R I C O U A R T : Nad ine K r z y -
mańska. H E R S I N - C O U P I G -
ny: Fryderyk Napiera ła . 

Szczęśl iwym rodzicom ser -
decznie gratu lu jemy! 

« 

I Z żałobnej karty | 
H E R S I N - C O U P I G N Y : W ł a d y -
s ł aw Cichy, la t 47; Stefania 
Kolaczyk z d o m u K ę p k a , l a t 
51. H O U D A I N : Józef Trzeciak, 
la t 74. B U L L Y - L E S - M I N E S : 
Helena G a w l i k z d o m u Z b o -
rowska , la t 53. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Katarzyna Ma l i s zew -
ska z d o m u Suchomiska. 
M E T Z : Franciszek Paw lak , 
lat 83. A V I O N : M a r i a Pogoda 
z d o m u Łuczak , lat 51. S O U -
C H E S : Piotr Browarsk l . 

Rodzinom Zmar łych skła -
damy wyrazy współczucia. 

P O S Z U K I W A N I A 
R O D Z I N 

P a w e ł K W A Ś N I E W S K I zam. 
O leśn ica Śląska, ul. 1 M a j a 
23/12 pos zuku j e brata T y m o -
teusza K W A Ś N I E W S K I E G O , 
k t ó r y o d 1946 roku m i e s zka ł 
w L a R i camar i e . 

Emil ia Z A D O R O Z N A zam. 
U s t r z y k i Do lne , ul. 22 L i p c a 4 
— w o j . r z e s zowsk i e — pos zu -
k u j e s z w a g r a Jana Z A D O -
R O Z N E G O , k t ó r y d o 1952 r. 
mies zka ł w B r a s y - R u m i l l y 
(Hau te -Savo i e ) . 
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Rozrywki umysłowe 

uMunmummmmnmmmmu 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
POZIOMO: 1) słuchacz uniwersytetu lub po-

toczna nazwa domu studenckiego, 6) wyższe od 
socjalizmu stadium rozwoju społeczeństwa 
oparte na zasadzie „od każdego wedle jego zdol-
ności, każdemu wedle jego potrzeb", 10) piękna 

. budowa ciała, krasa, 11) wełna owcza, 12) uro-
czyste przyjęcie wieczorowe, 13) ciepłe okrycie 
wierzchnie noszone przez górali, 14) strumień 
górski, 15) niska, szeroka, miękka kanapa, 17) 
czarna żałobna tkanina, 20) wezwanie, odezwa, 
22) jaskrawo występujące przeciwieństwo, róż-
nica rażąca, 23) uroczyste orędzie, odezwa do 
narodu, 26) dokumenty urzędowe, 28) starożytna 
machina wojenna do rozbijania murów, 31) rwą-
cy nurt wody, 32) posłannictwo lub zlecenie, 
33) łańcucłiy, kajdany, 34) zespół muzyków nie-
co mniejszy od kwartetu, 35) największa trąba 
muzyczna, 36) ciernie, 37) natura, ogół istot ży-
jącycłi i zjawisk naturalnych, 38) imię żeńskie 
lub jeden ze stanów w USA. 

PIONOWO: 1) kolczasty krzew owocowy, 
krewniak porzeczki, 2) szosa, trakt, gościniec, 
3) lekkomyślne, nieoszczędne gospodarowanie, 
rozrzutność, 4) uderzenie pięścią, szturchaniec, 
5) wielki obszar wodny, 6) pniak po ścięciu 
drzewa, karcz, 7) posiadacz . wielomilionowego 
majątku, ogromny bogacz, 8) zwierzę drapieżne 
łiodowane dla cennego futra, 9) pieszczotliwie 
o matce ale bardziej gwarowo, 16) teren walki 
lub przód budowli, 18) roślina, którą sieją stare 

panny, 19) przesadny przepych, okazałość, 21) 
wspólnik złodzieja, 24) gromadka harcerzy, 25) 
cechuje ludzi nieustraszonych, 27) miłostki, ro-
manse, 28) służy do tarcia chrzanu, 29) lasy gór-
skie, 30) czubek buta, 31) w mowie potocznej: 
mąka bardzo drobno zmielona. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
tekst przysłowia, które powstanie z liter wypisanych 
z krzyżówki w następującej kolejności: D-5, E-1, G-2, 
1-18 N-1, G-16, L-10, N-15, A-18, C-17, M-6, K-6, D-10, 
K-10, 1-16, D-13, M-9, L-18, D-7, H-17, B-11, H-1, N-17, 
M-16. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-dnio-
wym od daty ukazania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM 
Z NR 40 

POZIOMO: 4) blaga, 10) respekt, 12) wierzby, 13) re-
wizja, 14) matrona, 15) reforma, 17) socha, 19) szaruga, 
20) nieco, 23) linia, 25) troje, 28) ski, 29) metro, 31) war, 
32) eks, 34) bór, 33) order, 36) poprawa, 37) ustęp, 
38) akrobacja, 39) szacherka. 

PIONOWO: 1) prymus, 2) oset, 3) renowa, 5) lowelas, 
6) gaz, 7) delfin, 8) czair, 9) cygaro, 11) transza, 12) wa-
riant, 16) bufor, 18) cylinder, 21) elewator, 22) oskoma, 
24) nierób, 26) odruch, 27) kropla, 30) tort, 33) spec, 
34) baca. 

Tekst przysłowia: KTO WIATR SIEJE, BURZĘ 
ZBIERA. 

Z A M O Ś Ć — miasto w wo j ewódz -
twie lubelskim. Założył je w 1580 
roku hetman Jan Zamoyski w celu 
stworzenia nowego ośrodka handlu 
i si lnej twierdzy. Miasto zbudowa -
no według p lanów i pod kierun-
kiem włoskiego mistrza Bernardino 
Morandi z Padwy . Budowę tw ie r -
dzy i fortyf ikacj i prowadzi ł archi-
tekt wo jskowy, również Włoch, A n -
dreas del Aqua . Miasto wchodziło 
w skład tzw. ordynacji zamojskiej. 
W 1593 powstała tu Akademia Z a -
mojska (na zdjęciu po lewej ) filia 
Akademii Krakowskie j . Zabytkowe 
to miasto pełne jest pięknych bu -
dowli i pamiątek historii. S ławny 
rynek Zamościa stanowi wie lką 
atrakcję turystyczną i wymieniany 
bywa w przewodnikach po Europie. 

ZAPRASZAMY 
NA OLIMPIADĘ 

— On postanowił walczyć 
w kilku konkurencjach. 

Kto ci idioto dał taką 
pałeczkę? 

- W y d a j e mi się, że sędzia 
jest trochę str-onniczy. 



Tygodnik Polski 23. r w a T • I « b e • « 

P A R I S (IX) 
CENA 
PRIX 0,60 F. 

LA SEMAINE POLONAISE 25 1964 
Nr 43 (367) 

DWA MEDALE ZDOBYŁY POLKI ŃA KONKURSIE w TULUZIE - str. 3 » » H Ì M K " ' 
bu (O nowych polskich filmach na str. 23) 

POD PATRONATEM SENIORÓW ASSEMBLEE NATIONALE i SEJMU - str. 11 „L ' i le des voleurs" est un des réccnts 
films polonais dont nous parlons p. 23 



Poxnaimy 
Polską 

Z A M O S C — miasto w w o j e w ó d z -
twie lubelslüm. Założył je w 1580 
roku hetman Jan Zamoysk i w celu 
stworzenia nowego ośrodita hand lu 
i s i lnej twierdzy. Miasto z budowa -
no wed ług p l anów i pod k ierun-
klein włoskiego mistrza Bernard ino 
Morand ! z P adwy . B u d o w ę tw i e r -
dzy 1 for ty f ikac j i prowadzi ł archi -
tekt wo j skowy , również Włoch, A n -
dreas del Aqua . Miasito wchodzi ło 
w skład tzw. ordynacj i zamojskie j . 
W 1593 powstała tu Akademia Z a -
mojska (na zdjęciu po l ewe j ) f i l ia 
Akademi i Krakowsk ie j . Z aby tkowe 
to miasto pełne jest pięknych b u -
dowli 1 pamiątek historii. S ł awny 
rynek Zamościa stanowi wie lką 
atrakcję turystyczną i wymieniany 
b y w a w przewodnikach po Europie. 

Rozrywki umysłowe 
EEEEEEHE E E E E E E l 

K R Z Y ± Ó W K A 
P O Z I O M O : 1) s łuchacz un iwe r sy t e tu l ub p o -

toczna n a z w a domu s tudenck iego , 6) w y ż s z e od 
s o c j a l i zmu s t ad ium r o z w o j u spo ł eczeńs twa 
opar t e na zasadz ie „ od k a ż d e g o w e d l e j e g o zdo l -
ności, k a ż d e m u w e d l e j e g o po t r z eb " , 10) p i ękna 
b u d o w a ciała, krasa, 11) w e ł n a owcza , 12) u ro -
czys te p r z y j ę c i e w i e c z o r o w e , 13) c i ep ł e ok r y c i e 
w i e r z c h n i e noszone p r z e z góra l i , 14) s t rumień 
górsk i , 15) niska, s ze roka , m i ę k k a kanapa, 17) 
czarna ża łobna tkanina, 20) w e z w a n i e , o d e z w a , 
22) j a s k r a w o w y s t ę p u j ą c e p r z e c iw i eńs two , r ó ż -
nica rażąca, 23) uroczys te orędz ie , o d e z w a d o 
narodu, 26) d o k u m e n t y u r z ędowe , 28) s ta roży tna 
mach ina w o j e n n a d o roab i j an ia m u r ó w , 31) r w ą -
cy nurt w o d y , 32) pos ł ann i c two l u b z l ecen ie , 
33) łańcuchy , k a j d a n y , 34) zespół m u z y k ó w n ie -
co m n i e j s z y od kwar t e tu , 35) n a j w i ę k s z a t rąba 
muzyc zna , 36) c iern ie , 37) natura, o g ó ł istot ż y -
j ą c y c h i z j a w i s k na tura lnych , 38) im i ę żeńsk ie 
lub j eden ze s t a n ó w w U S A . 

P I O N O W O : 1) ko lczas ty k r z e w o w o c o w y , 
k r e w n i a k po r z e c zk i , 2) szosa, t rakt , gośc in iec , 
3) l e k k o m y ś l n e , n ieoszczędne gospoda rowan i e , 
rozrzutność, 4) uder zen i e pięścią, sz turchaniec , 
5) w i e l k i o l jszar w o d n y , 6) pn iak p o ścięciu 
d r z e w a , karcz , 7) pos iadacz , w i e l o m i l i o n o w e g o 
ma j ą tku , o g r o m n y bogacz , 8) z w i e r z ę d rap i e żne 
h o d o w a n e d la c ennego fu t r a , 9) p i e s z c zo t l iw i e 
o ma t c e a le ba rd z i e j g w a r o w o , 16) t e ren w a l k i 
lub p r zód budow l i , 18) roś l ina, k tórą s ie ją s ta re 

P R Z Y S Ł O W I E M 
panny , 19) p r z e sadny p r z e p y c h , okaza łość , 21) 
w s p ó l n i k z ł odz i e j a , 24) g r o m a d k a ł i a rcerzy , 25) 
cec ł iu je ludz i n ieustraszonyc l i , 27) mi łos tk i , r o -
manse , 28) s łuży d o tarc ia c ł i rzanu, 29) l asy g ó r -
sk ie , 30) c zubek buta, 31) w m o w i e p o t o c z n e j : 
mąka ba rdzo droibno zmie l ona . 

P o ir<>z(wiąxaniu lorizyżówkl pros imy roz szy f rować 
tekst p rzys łowia , k tó re powstanie z liter wyp i s anych 
z knzyżówki w następu jące j ko le jności : D-5, E-1, G-2, 
1-1«, N-1, G-16, L-10, N-15, A-18, C-17, M-6, K-6, D-IO, 
K-10, 1-16, D-13, M-9, L -1« , D-7, H-17, B-11, H-1, N-17, 
M-ie. 

Rozwiązan ia pros imy nadsy łać w terminie lo -dn io -
w y m od daty ukazania się n u m e r u pod adresem re -
dakc j i z dopisk iem na kopercie „ R o z r y w k i umysłowe**. 
W ś r ó d Czyte ln ików, którzy nadeślą bezb łędne roz -
wiązania , zostaną roz losowane K A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 
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P O Z I O M O : 4) b laga , 10) respekt, 12) w i e r zby , 13) re -
wiz ja , 14) matrona, 15) r e f o r m a , 17) socha, 19) szaruga , 
20) nieco, 23) l inia, 25) troje , 28) ski, 29) metro, 31) w a r , 
32) eks, 34) b6r , 35) o rder , 36) p o p r a w a , 37) ustęp, 
38) ak robac j a , 39) s^acherka. 

P I O N O W O : 1) p rymus , 2) oset, 3) r enowa , 5) lowelas, 
6) gaz, 7) de l f in , 8) czar, 9) cygaro , 11) transza, 12) w a -
riaint, 16) b u f o r , 18) cyl inder , 21) e l ewator , 22) oskoma. 
24) nierób, 26) odruch, 27) krop la , 30) tort, 33) spec, 
34) baca. 

Tekst p rzys łowia : 
Z B I E R A . 

ZAPRASŹAMY 
NA OLIMPIADĘ 
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O n postanowił wałczyć 
w ki lku konkurencjach. 

— Kto ci idioto dał taką 
pałeczkę? 

K T O W I A T R S IEJE, B U R Z Ę - W y d a j e mi się, że sędzia 
jest trochę stronniczy. 


